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(P) Budowa mieszkań — na pierwszy plan. Tak zatytułowa­
liśmy pierwszą reporterską sondę „Życia”, której celem jest 
zorientowanie, jak przebiega realizacja tegorocznego planu bu­
downictwa mieszkaniowego w niektórych województwach, 
zorientowanie — i chyba zasygnalizowanie — mniejszych lub 
większych opóźnień, o czym świadczą chociażby drukowane niżej 
doniesienia z kolejnych dwóch

(P) W woj. radomskim za­
mierza się wybudować w tym 
roku 3536 mieszkań o po­
wierzchni użytkowej 176,5 tys. 
m kw. Większość z nich 
wzniesiona zostanie w Ra­
domiu, gdzie na klucze do 
spółdzielczych lokali oczekuje 
obecnie 10 tys. osób, a śred­
ni czas oczekiwania wynosi 
9 lat. Na podstawie tzw. 
zgłoszeń budynków do odbio-

Zakończono montaż
Pomnika Żołnierza
Polskiego w Katowicach

(P) Na katowickim Osiedlu 
Paderewskiego ukończono mon­
taż bryły Pomnika Żołnierza 
Polskiego, który odsłonięty zo­
stanie wkrótce, podczas obcho­
dów 35-lecia Ludowego Woj­
ska Polskiego. '

Ostatnią czynnością wrykony- 
waną przez specjalistów z Gli­
wickich Zakładów Urządzeń 
Technicznych są zabiegi „kos­
metyczne”. tzw. patynowanie 
powierzchni pomnika specjal­
nym preparatem, dającym 
ciemnobrązową barwę metalo- 
wym odlewom.

Dzieło znanego rzeźbiarza — 
Bronisława Chromego oddaje 
hołd męstwu i ofiarności żoł­
nierskiej, jakiej wymagało do­
bro i wolność ojczyzny na prze­
strzeni ponad 1000-letnich dzie­
jów państwowości polskiej. U 
stóp pomnika spoczną urny z 
ziemią pobraną z miejsc histo­
rycznych U’alk i zwycięstw pol­
skiego orężem, od czasów Cedy­
ni i Psiego Poła — po Lenino, 
Kołobrzeg i Berlin. (PAP).

Współpraca krajów RWPG 
w dziedzinie
energii elektrycznej

MOSKWA (PAP). W ramach 
RWPG trwa obecnie realizacja 
rozwoju połączonych systemów 
energii, elektrycznej o dużej 
zdolności przepustowej. Gene­
ralny plan rozwoju połączonych 
systemów energii elektrycznej 
przewiduje budowę szeregu li­
nii przesyłowych o napięciu 750 
tys. wolt.

Pierwszą z nich była odda­
na niedawno do użytku linia 
Wlnnica-Albertirsa. W najbliż­
szym czasie jest przewidziana 
budowa kolejnych takich linii: 
chmielnicka elektrownia atomo­
wa (ZSRR) — Rzeszów (Polska), 
południowoukraińska elektrow­
nia atomowa — Meczin (Rumu­
nia) — Dobrudża (Bułgaria).

Oddanie ich do eksploatacji 
umocni połączenia międzysyste- 
mowe, poprawi niezawodność 
jego pracy oraz stworzy wa­
runki dla rozszerzenia wzajem­
nej wymiany energii elektrycz­
nej. Według obliczeń specjali­
stów, w wyniku uruchomienia 
tych linii oszczędność mocy 
wyniesie około 2.150 tys. KW. (P)

Plenum KW PZPR w Radomiu
Umacnianie porządku publicznego 
i dyscypliny społecznej

Informacja własna

Prokopiak przybyli: 
Biura Politycznego se- 
KC PZPR, Stanisław

(R) Zadaniom w zakresie dal­
szego umacniania porządku pu­
blicznego i dyscypliny społecz­
nej w województwie radom­
skim poświęcone było 4 bm. 
Plenum KW PZPR. Obrady po­
przedziła szeroka konsultacja z 
załogami zakładów pracy mia­
sta i województwa.

Na plenum, któremu przewo­
dniczył I sekretarz KW partii 
Janusz 
członek 
kretarz __  ____ , _______
Kania oraz prokurator ‘ general­
ny PRL, Lucjan Czubiński. O- 
bccny był również wojewoda 
Roman Maćkowski.

Referat egzekutywy KW 
PZPR przedstawił sekretarz KW 
Tadeusz Wesołowski (Omówie­
nie referatu na sir. 8). Następ­
nie rozpoczęła się dyskusja. Za­
bierający głos mówili o podej­
mowanych formach walki z nie­
róbstwem, 
szerzącym 
oraz chuligaństwem i pasożyt­
niczym trybem życia.

Pijaństwo i alkoholizm z re­
guły stanowią podłoże większo­
ści dokonywanych przestępstw. 
W likwidacji alkoholizmu win­
no pomóc, większe niż dotych­
czas, przestrzeganie ustawy an­
tyalkoholowej oraz kierowanie 
nałogowców na leczenie odwy­
kowe. (Omówienie dyskusji na 
str. 8).

W trakcie dyskusji zabrał głos 
sekretarz KC PZPR Stanisław 
Kania, który stwierdził m. in., 

I

kradzieżą mienia, 
się alkoholizmem

ru szacuje się, że do końca 
września w całym wojewódz­
twie przekazanych zostanie 
do użytku 1941 mieszkań.

Dotychczasowe efekty w bu­
downictwie mieszkaniowym by­
łyby znacznie •większe, gdyby 
m.in. nie braki elementów pre­
fabrykowanych, na które za­
potrzebowanie jest większe niż 
wynoszą możliwości wytwórcze 
istniejących w województwie 
zakładów produkcyjnych i po­
ligonów. Braki te są tym bar­
dziej odczuwalne, że z obo­
wiązku pomocy nie wywiązują 
się w pełni i na czas wytwór­
nie elementów spoza woj. ra­
domskiego, zobowiązane do ta­
kich dostaw decyzją Kieleckie­
go Zjednoczenia Budownictwa.

Przerwy w dostawach ele­
mentów powodują w konsek­
wencji przestoje w montażu 
budynków, a tym samym i 
mniejszy przerób, który dodat­
kowo pogłębiają okresowe bra­
ki... piasku. Materiału tego co 
prawda nie brakuje w okolicz­
nych kopalniach, ale radomski 
oddział „Transbudu” nie dowo­
zi go w niezbędnych ilościach 
na place budów tłumacząc to

„Progress-4” na orbicie
Kolejna dostawa dla zespołu 
naukowo-badawczego „Salut-6—Sojuz”

MOSKWA (PAP), 
pondent PAP, 
Knycpel, pisze: 
programem 
gotrwałego 
orbitalnego 
badawczego 
juz”, 4 października o godz. 
2.09 czasu moskiewskiego w 
Związku Radzieckim wystrze­
lono automatyczny towarowy 
statek transportowy „Pro- 
gress-4”.

Ma on dostarczyć na stację 
„Salut-6” paliwo dla zespołów 
silnikowych, a także różne in­
ne ładunki. Przeprowadzone też 
będą dalsze próby elementów 
konstrukcji systemów pokłado­
wych i urządzeń automatyczne­
go statku towarowego.

Tak więc do stacji „Salut-6”, 
która już ponad rok pracuje 
na orbicie okołoziemskiej, do­
trze wkrótce czwarta kosmiczna 
„ciężarówka”. Dostarczy ona 
Władimirowi Kowalonkowi i A- 
leksandrowi Iwanczenkowowi, 
przebywającym 111 dni w kos­
mosie, aparaturę naukową, ma­
teriały filmowe i fotograficzne, 
wymagające wymiany, przyrzą­
dy i agregaty, a także żywność, 
wodę i inne środki potrzebne 
załodze.

Jakkolwiek „Progress” zbudo­
wano na bazie „Sojuza”, jest to 
nowy statek. Jego masa star­
towa wynosi 7 ton, zaś konstruk­
cja składa się z trzech podsta­
wowych członów, z których naj­
ważniejszy — człon towarowy, jest 
wyposażony w specjalne ramy i 
w kontenery dla dostarczanych 
na stacje przyrządów, aparatury 
naukowej, materiałów filmo­
wych, zapasów żywności, wody 

Kores-
Władysław 
Zgodnie z 

zapewnienia dlu- 
funkcjonowania 

zespołu naukowo- 
„Salut-6” — „So-

że zapewnienie obywatelo-m 
spokoju i bezpieczeństwa jest w 
dużej mierze efektem coraz sku­
teczniejszej pracy Milicji Oby­
watelskiej i organów ścigania. 
Pełny sukces w utrzymaniu ła­
du i porządku zależy jednak od 
stworzenia szerokiego społecz­
nego frontu walki z przestęp­
czością, z wszelkimi przejawa­
mi zakłócania spokoju obywa­
teli (Fragment wystąpienia na 
str. 8).

Zabrał też głos prokurator ge­
neralny PRL Lucjan Czubiński 
przedstawiając m. in. problemy 
związane z umacnianiem ładu i 
porządku w kraju.

Po przyjęciu uchwały i spra­
wozdania z pracy egzekutywy 
i Sekretariatu KW PZPR za o- 
kres od 12 lipca do 4 paźdaler- 
nika zabrał głos I sekretarz K W 
PZPR Janusz Prokopiak. — W 
realizacji uchwały VII Zjazdu 
partii — powiedział w zakoń­
czeniu wystąpienia J. Proko- 
piak — istotne jest utrzymanie 
ładu, dyscypliny i porządku. 
Wynikają z tego określone o- 
bowiązki dla członków partii.

Po zakończeniu obrad sekre­
tarz KC PZPR Stanisław Kania 
i prokurator generalny PRL 
Lucjan Czubiński w towarzyst­
wie gospodarzy województwa 
zwiedzili w przemysłowej dziel­
nicy Gołębiów Zakład Tarcz Nu­
merowych Radomskiej Wytwór­
ni Telefonów oraz Zakład Ma­
szyn do Pisania i Szycia „Wal­
tera”. (am)

zbyt małą ilością posiadanych 
samochodów-wywrotek.

W okresie kilku ostatnich 
miesięcy ujemny wpływ na wy­
niki pracy radomskich budo­
wlanych miała reorganizacja, 
w wyniku której połączono dwa 
wcześniej istniejące przedsię­
biorstwa: Radomskie Przedsię­
biorstwo Budowlane i Kombi­
nat Budownictwa Miejskiego w 
jeden, nowy organizm — Kom­
binat Budowlany w Radomiu.

Obecnie widać już znacznie 
lepsze wyniki pracy. Nie zmie­
nia to jednak faktu, że w 4 
kwartale br. budowlani będą 
musieli przekazać do użytku 
ponad 40 proc, tegorocznej licz­
by mieszkań, co z pewnością 
ujemnie wpłynie na ich ja­
kość. Tego przynajmniej oba­
wiają się w Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej.

Sporo do życzenia pozostawia 
tempo pracy na budowie fabry­
ki domów w Bogucinie, gdzie 
brygady „Betonstalu” przekro­
czyły zaledwie 30 proc, tego- 
cznego planu. Odczuwalne są 
również skutki zbyt późnego 
rozpoczęcia budowy 2 ko­
lektorów ciepłowniczych w Ra­
domiu, które chociaż realizo­
wane w skróconych cyklach 
mogą stać się przyczyną nieza- 
siedlenia na czas gotowych, ale 
nie ogrzewanych mieszkań. Ta­
ka sytuacja, którą znacznie po­
gorszyły ostatnie deszcze, wy­
stępuje np. na terenie nowo 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

i wyposażenia systemów zabez­
pieczenia działalności życiowej, 
łącznie z urządzeniami regene­
rującymi. Pojemność tego czło­
nu wynosi 6,6 metra sześć. Ma 
on normalną atmosferę ziems­
ką o nominalnym ciśnieniu 760 
mm słupa 
jest w nim 
nicach od 
stopni.

„Progress” może zabrać na 
pokład do 1.300 kg „suchych” 
ładunków (włączając w to także 
wodę w pojemnikach) i do 1 to. 
ny paliwa. Rodzaj ładunków i 
paliwa oraz ciężar poszczegól- 

być zmie- 
statek to- 
różr.ą

rtęci. Utrzymywana 
temperatura w gra- 
plus 3 do plus 30

za.
nych ich części może 
niany, a więc każdy 
warowy może mieć 
wartość ładowni. (P)
8 satelitów 
z serii „Kosmos”

(P) W Związku Radzieckim 
wystrzelono za pomocą jednej 
rakiety nośnej osiem satelitów 
serii „Kosmos” o numerach 
1034, 1035, 1036, 1037, 1038, 1039, 
1040 l 1041. (P)
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(P) Mirosław Wójciak przy urządzeniu wyładowującym przyczepy ciągnikowe. 
Fot. Zdzisław Kwilecki

Decyduje potrzeba i wartość pracy

ŻYCIA
sekcja,— Czym zajmnje się 

którą Pan kieruje?
— Wszystkim, poza zabójstwa­

mi i włamaniami. A więc, są tu: 
katastrofy (na szczęście, bardzo 
nieliczne) i podpalenia, kradzie­
że i oszustwa walutowe, fałszer­
stwa i awarie w zakładach 
produkcyjnych, jeżeli podejrze­
wa się przestępstwo.

— Pytanie banalne, lecz istot­
ne: jak Pan trafił do milicji?

— Nie trafiłem! Chciałem 
Nie marzyłem o tym. co praw­
da, jeszcze w przedszkolu, ale 
studiując na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
świadomie obrałem specjaliza­
cję karną. Początkowo widzia-

Henryk Jabłoński 
przyjął kierownictwo AZS

(P) W związku ze zbliżają­
cym się 70-leciem Akademic­
kiego Związku Sportowego 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze kierownic­
two AZS z prezesem prof. dr. 
Januszem Górskim.

Przedmiotem rozmowy bj’ł 
dorobek, stan i perspektywy 
rozwoju wychowania fizycznego 
i sportu wśród młodzieży aka­
demickiej. Zwracano uwagę na 
doniosłą rolę wychowawczą 
sportu akademickiego, koniecz­
ność dalszego rozwoju warun­
ków wychowania fizycznego 
młodzieży akademickiej, kie­
runki działalności zmierzającej 
do podnoszenia wyników spor­
towych. Podkreślano potrzebę 
większego integrowania wokół 
zadań z tym związanych wy­
siłków władz terenowych, u- 
czelni, organizacji młodzieżo­
wych oraz działaczy AZS i 
AZS-owskiej młodzieży.

Życząc kierownictwu AZS 
dalszego pomyślnego rozw’oju 
tej zasłużonej organizacji prze­
wodniczący Radj’ Państwa pod­
kreślił doniosłe znaczenie upra­
wiania sportu w procesie wszech­
stronnego rozw’oju człowieka i 
kształtowaniu jego życiowej 
postawy. Zwrócił też uwragę na 
doniosłe znaczenie tej pracy w 
śroaow’isku akademickim dla 
rozwroju kultury fizycznej 
społeczeństwie. Prosił o prze­
kazanie wszystkim działaczom 
AZS i młodzieży pozdrowień z 
okazji jubileuszu i związanych 
z nim uroczystości, które będą 
miały miejsce w bieżącym mie­
siącu w Krakowie.

W spotkaniu wzięli udział: 
przewodniczący Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i 
Sportu Marian Renke i zastęp­
ca kierowmika Wydziału Orga­
nizacji Społecznych Sportu i 
Turystyki KC PZPR — Jerzy 
Misiewicz. (PAP)

w

Cukier z „Michałowa”
- już od 1 października

Informacja własna.
(P) Z 9 punktów skupu, 

PGR Leszno, Strzykuły i 
innych, z okolic Grójca, Piase­
czna, Zakroczymia, Błonia, Je­
ziornej jadą buraki do cukrow­
ni „Michałów” w Lesznie. Ta 
jedyna w województwie stołe­
cznym, 135 lat licząca sobie cu­
krownia ma w tym roku wy­
produkować kilkanaście tysięcy 
ton słodkiego kryształu.

Najłatwiej współpracuje się 
z dużymi gospodarstwami rol­
nymi — mówi Stanisław Tymo- 
szczuk, dyrektor d/s surowco­
wych cukrowni. — Wśród nich 
prym wiedzie kombinat Leszno, 
otrzymamy stąd 5,5 tys. ton bu­
raków cukrowych.

Ponad połowa buraków do­
wożona jest z punktów skupu 
przez samochody PKS „Mi-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

łem siebie raczej w zawodzie 
sędziego lub prokuratora. Ale 
już w trakcie seminarium z 
kryminalistyki, gdzie miałem 
możność po raz pierwszy zetk­
nąć się z naukowymi metoda­
mi wykrywania przestępstw, jak 
np. z wariografem (tzw. wykry­
wacz kłamstwa), daktyloskopią, 
ekspertyzą naukową itp. — po­
czułem, że chcę znajdować się 
„na początku sprawy”, a nie na 
końcu... Wtedy pomyślałem o 
milicji. Poszedłem na wykłady 
specjalizacyjne, jak kryminolo­
gia, medycyna i psychiatria są­
dowa. Po ukończeniu studiów 
wstąpiłem — nie trafiłem! — do 
milicji.

Gwałtowne nasienie w
Katastrofalne zniszczenia w mieście
Francuski plan rozwiązania kryzysu libańskiego

KAIR, PARYŻ, WASZYNGTON (PAP). W Bejrucie z godzi­
ny na godzinę nasilają się walki między libańskimi siłami kon­
serwatywnymi a oddziałami syryjskimi wchodzącymi w skład 
Arabskiego Korpusu Bezpieczeństwa.

Przez całą noc z wtorku na 
środę w mieście trwała zacię­
ta wymiana ognia przy czym 
obie strony walczące użyły 
całego arsenału broni wszel­
kich możliwych kalibrów.

W wyniku zniszczenia pod­
stacji energetycznych i zerwa­
nia przewodów wysokiego na­
pięcia miasto pozbawione jest 
elektryczności. Częściowemu 
zniszczeniu uległy wodociągi i 
sieć telekomunikacyjna. Przez 
całą noc stolica Libanu była od­
cięta od reszty świata. Pociski 
wznieciły setki pożarów, a nad 
miastem rozgorzała wielka łuna. 
Eksplodowały ogromne składy 
paliwa na przedmieściach mia­
sta Akcja ratownicza została

(P) W Warszawie rozpoczy­
na się dziś, 5 października, 
dwudniowa sesja Polsko-Wło­
skiego Komitetu Ekonomicz­
nego, powołanego do życia w 
wyniku porozumienia zawar­
tego podczas zeszłorocznej wi-

— Jak to się zaczęło?
— Pierwszego dnia służby 

stałem skierowany do sekcji__
bójstw wydziału dochodzeniowo- 
śledczego i od razu trafiłem 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

zo- 
za-

wstrzymana z powodu gwałtow­
nego ostrzału.

Oiecnie nikt już nie gasi po­
żarów, nie liczy się zabitych 
i nie można udzielić pomocy 
wszystkim rannym oraz zasypa­
nym w piwnicach zburzonych 
domów. W szpitalach brak jest 
lekarstw i nie można przepro­
wadzać operacji z uwagi na 
brak energii elektrycznej. Szpi­
tale, które znalazły się w stre­
fie walk nie mogą być ewakuo­
wane z powodu nasilenia o- 
strzału artyleryjskiego i z bro­
ni maszynowej. Wiele budyn­
ków szpitalnych uległo poważ­
nemu uszkodzeniu. Kilkakrotnie 
został trafiony pałac prezy­
dencki.

Jak wynika z doniesień naj­
cięższe starcia toczą się na pół-

zyty I sekretarza KC PZPR 
we Włoszech.

Współprzewodniczącymi ko­
mitetu są — z polskiej strony 
— minister przemysłu maszy­
nowego Aleksander Kopeć, a z 
włoskiej — Guido Carli, pre­
zydent Stowarzyszenia Przemy­
słowców Włoskich (Confindu- 
stria). „Życie” uzyskało wypo­
wiedź gospodarza warszawskiej 
sesji min. Kopcia na temat 
charakteru komitetu i jego za­
dań w związku z aktualną sy­
tuacją i perspektywami polsko- 
włoskiej współpracy gospodar­
czej.

— Nasz 10-osobowy komitet 
zbierze się w Warszawie na 
swojej pierwszej sesji i stanie 
od razu przed bardzo poważ­
nymi zadaniami — powiedział 
min. Kopeć. — Został on powo­
łany do życia w celu wypra­
cowywania form i metod 
współpracy gospodarczej po­
między Polską i Włochami, 
która to współpraca ma trady­
cje i znakomite potencjalne mo­
żliwości rozwoju, ale napotyka 
obecnie pewne trudności nie 
tylko koniunkturalne, które jak 
sądzę, dzięki staraniom komite­
tu uda nam się przezwycię­
żyć.

Chodzi o to, że rozkwit han­
dlu polsko-włoskiego w latach 
1970—1974, kiedy to obroty to­
warowe Domiedzy naszymi kra- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Pogrzeb papieża Jana Pawia 1
RZYM (PAP). W środę odbył 

się w Rzymie pogrzeb papieża 
Jana Pawła I. Uroczystości 
pogrzebowe rozpoczęły się na 
placu przed Bazyliką św. Pio­
tra o godz. 16. Na placu, w 
strugach ulewnego deszczu, zgro­
madziło się kilkadziesiąt tysię­
cy ludzi. Przybyły misje spe­
cjalne ze 102 krajów św’iata i 
delegacje 10 organizacji mię­
dzynarodowych. Obecna jest 
polska państwowa misja spe­
cjalna: członek Rady Państwa 
PRL Michał Grendys, dyrektor 
w Urzędzie do spraw Wyznań 
Aleksander Merker, szef pols­
kiej grupy do stałych kontak­
tów’ roboczych między rządem 
PRL i Watykanem, radca mi­
nister pełnomocny Kazimierz 
Szablewski.

Wśród delegacji kościelnych 
z całego świata, delegacja E- 
piskopatu Polskiego z metropo­
litą krakowskim kardynałem 
Karolem Wojtyłą i arcybisku­
pem Poznania Jerzym Strobą. 
Obecnych jest także 15 delega­
cji kościołów niekatolickich o- 
raz wyznań niechrześcijańskich.

Trumna ze zwłokami papieża 
Jana Pawła I została złożona 
u stóp ołtarza przed Bazyliką 
św. Piotra na ziemi.

Mszę żałobną celebrował dzie­
kan kolegium kardynalskiego,

nocno-wschodnim skraju okrą­
żonej przez oddziały syryjskie 
dzielnicy Aszrafija, która jest 
kontrolowana przez ugrupowa­
nia konserwatywne. W środę 
nad ranem do walki wprowa­
dzono czołgi i wozy pancerne. 
Obserwatorzy twierdzą, że wal­
ki toczą się na skalę znaną z
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Mgła zakłóciła komunikację 
lotniczą i drogową
Ciepło, ale deszczowo

Informacja własna

li- 
do
też 
uli-

(P) Niemal w całym kraju 
wystąpiły gęste mgły. Dały się 
one we znaki zwłaszcza komu­
nikacji lotniczej. Do godz. 10 
unieruchomione było warszaw­
skie lotnisko Okęcie. Nawet w 
godzinach późniejszych trzeba 
było odwołać odloty samolotów 
do Szczecina i Słupska. Mgła 
zakłóciła również komunikację 
międzynarodową. Na wielu 
niach rejsy były opóźnione 
2 godzin.

Gęsta mgła utrudniała 
komunikacje na szosach i 
each naszych miast.

Środa była wyjątkowo 
plym dniem, zwłaszcza na 
łudniu wiał południowo-zacho­
dni wiatr. W Nowym Sączu 
termometry wskazywały 20 st., 
w Zakopanem 17 st. Jeszcze 
cieplej było w Przemyślu 23 st. 
Ciepło było też w centrum: w 
Warszawie termometry wskazy­
wały 16 st., a w Łodzi 17 st. 
Najchłodniej było nad morzem: 
w Gdańsku 9 st.flat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Okresami opady 
deszczu. Możliwa burza i rano 
mgła.

Temp. maks, w dzień około 
13 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane początkowo zmienne, póź­
niej

oie- 
po-

z kierunków północnych. 
(PAP)

KALENDARIUM
Czwartek jest 278 dniem 
r. Do końca roku pozosta­

łym 71 dni robo-
• 

1978 
ło 87 dni, w 
czych.

9 Słońce wzeszło dziś o godz. 
5.43, a zajdzie o godz. 17.G5. 
Wschód Księżyca godz. 9.06, za­
chód godz. 18.54. Czwartek bę­
dzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 5 godzin i 25 
minut.
9 Imieniny obchodzą Apoli­

nary i Placyd. (jl)

kard. Carlo Confalonieri z u- 
działem wszystkich obecnych w 
Rzymie kardynałów. Wygłosił 
on także homilie na cześć 
zmarłego papieża.

Trumna ze zwłokami papieża 
Jana Pawła I została złożona 
w grotach watykańskich, w po­
bliżu grobów Jana XXIII i Pa­
wła VI. (PAP)

W Morawicy powstał 
bank tkanek

(P) 4 bm. w Morawicy pod 
Kielcami otwarto pierwszy w 
Polsce i ósmy w świecie ośro­
dek krwiobiologiczny, w któ­
rym przechowuje się krew, 
tkariki ludzkie i zwierzęce w 
temperaturze ciekłego azotu 
(minus 196 stopni Celsjusza).

(PAP)i
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Ładunki, przewoźnicy i klienci Budowa mieszkań-z
(P) IV kwartał jest sawsze 

dla naszego transportu okresem 
wzmożonej pracy, tym razem 
jednak wykonanie zadań prze* 
wozowych wymagać będzie 
szczególnego wysiłku, umiejęt* 
ności organizacyjnych oraz co 
niezwykle ważne — dyscypliny. 
Koleje mają przewieźć w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy br. 
121,5 min ton ładunków, a 
więc o 3 miliony ton więcej 
aniżeli w tym samym czasie 
przed rokiem. Również trans­
port samochodowy ma zadania 
(licząc PKS oraz przewoźników 
branżowych) o 21 min ton 
większe od zeszłorocznych.

Są to więc zadania bardzo 
poważne, a nie należy liczyć 
na sprzyjające warunki klima­
tyczne. Tymczasem od począt­
ku roku wszystkie gałęzie 
transportu przewiozły wpraw­
dzie więcej różnego rodzaju ła­
dunków aniżeli w trzech kwar­
tałach ub. r.. to jednak potrze­
by gospodarki nie były zaspo­
kojone. Niepokoić musi zwłasz­
cza narastanie zaległości w 
ważnych szczególnie dziedzi­
nach. Żaden rodzaj transportu 
nie wykonał np. wyznaczonych 
zadań przewozu węgla. Nawet 
żegluga śródlądowa ma zale­
głości sięgające 600 tys. ton. 
Dochodzą do tego niedobory 
materiałów budowlanych, zwła­
szcza cementu, a także rudy, 
nawozów sztucznych czy drew­
na.

W IV kwartale trzeba więc 
także nadrabiać zaległości, co 
jednak będzie utrudnione przez 
spiętrzenia w przewozach zie­
miopłodów wskutek opóźnio­
nych zbiorów, zwłaszcza ziem­
niaków i buraków.

Tym sprawniejsza musi być 
organizacja i rytmiczność pra­
cy. zarówno przewoźników, jak 
i służb transportowych całej 
gospodarki. Trzeba wykorzystać 
te wszystkie rezerwy, które 
megą zwiększyć zdolność prze­
wozową. Sprzyjać temu powin­
no zarówno sprawniejsze dys­
kontowanie nowych inwestycji, 
jak i lepsze wykorzystywanie 
całego majątku transportowego. 
Tymczasem brak wygonów, 
dziennie jest ich wyłączo­
nych z ruchu, wskutek złego 
stanu technicznego, 5 tys. wię­
cej niż przewidują planowe 
normatywy. Pod tym względem 
jest nawet gorzej niż przed 
rokiem, choć zakładano popra­
wę. W ten sposób nakłady na 
dostawy nowego taboru nie da­
ją takich efektów, jak można by 
sie spodziewać.

Dwa tysiące wagonów uszka­
dzanych w ciągu doby, przez

zT Spraszam

<3pytaniJ Warszaw** 1 **

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
(tym razem rzeczywiście był to 
traf) na morderstwo. Zabity zo­
stał ostatni potomek rodu gali­
cyjskich hrabiów, Wojciech D., 
mężczyzna lat około 50, we wła­
snym mieszkaniu. Tego pierw, 
szego dnia mojej służby i przez 
siedem dni następnych praco­
wałem po 12 godzin. Było to 
właśnie to: „wejście na począ­
tku sprawy”. Mocne wejście! 
Wtedy oczy mi się otworzyły na 
praktyczne stosowanie tego, cze­
go uczyłem się na seminariach
i z podręczników. Szybko dopa­
sowałem się do klimatu naszej 
służby.

Jest w niej coś specyficznego, 
co wciąga i nie pozwala same­
mu zakończyć dnia pracy, jeże­
li nie sprawdziłem informacji, 
która napłynęła dosłownie na 
pięć minut przed godziną 16 i 
może mieć kapitalne znaczenie 
dla śledztwa. Po tygodniu spra­
wca zabójstwa Wojciecha D. 
został ujęty. Poczułem wtedy 
głębokie zadowolenie — nie tyl­
ko dlatego, żc stało się zadość 
sprawiedliwości, ale i dlatego, 
że nasz ogromny wysiłek nie 
poszedł na marne.

Pamiętam, kiedyś latem sie­
dzieliśmy w komendzie, bardzo 
zmęczeni, godzina może druga 
nad ranem, za oknami już sza­
ro. Koledzy pojechali na tzw. 
przeszukanie i wiedzieliśmy, że 
była to ostatnia nasza szansa 
znalezienia dowodu przestęp­
stwa.. Jest dowód! Zwitek ban­
knotów, schowany w latarce rę­
cznej. I oto zmęczenie mija — 
bo przed nami tylko 48 godzin, 
w czasie których musimy wy­
konać szereg skomplikowanych 
czynności procesowych i prze­
dłożyć je prokuratorowi.

Tak widocznych rezultatów 
mojej pracy, tak natychmiasto­
wej nieraz weryfikacji działania 
— nie znalazłbym w żadnym 
innym zawodzie. Przekonałem 
się o tym bardzo szybko.

— Czyli, co decyduje..,?
— Świadomość potrzeby tej 

pracy. Możność sprawdzenia sa­
mego siebie i własnej wartości. 
W tej służbie mogę w pełni wy­
korzystać wszystkie wiadomości, 
jakie nabyłem w czasie stu­
diów, a także poza nimi.

— To znaczy?
— Moje zainteresowania nie 

ograniczają się przecież wyłącz­

Młodzież

(P) Odpowiada TADEUSZ RZESZUTEK, sekretarz 
Komisji Zagranicznej Rady Warszawskiej Federacji 
SZMP.

— Wiele wiemy o związkach 
Warszawy z Pragą, duża mniej 
o związkach młodego pokolenia 
obu stolic.„

— Może rzeczywiście niewie­
le się o tym mówi, ale wiele 
robi. Od dawna już współpra­
cują ze sobą organizacje mło­
dzieżowe obu stolic — komitet 
Miejski Socjalistycznego Związ­
ku Młodzieży w Pradze i Rada 
Warszawska Federacji SZMP. 
Wyjeżdżają do Pragi i przy­
jeżdżają do Warszawy grupy 
młodzieży — my je nazywamy 
studyjne, a chodzi o grupy nie 
turystyczne, ale zainteresowane 
konkretnymi problemami, tema­
tami. W czasie wakacji odby­
wa się oczywiście wymiana tu­
rystyczna.

— To wszystko szczebel „cen­
tralny”, a pewnie są przyjaź­
nie 1 na szczeblu niższym?

— Oczywiście, a lista tych 
nrzyjaźni jest bardzo długa. 
Współpracuje np. od dawna or­
ganizacja młodzieżowa Instytu­
tu Badań Jądrowych w Świer­
ku z organizacją takiego same­
go Instytutu w Rez pod Pra­
gą. młodzież z GUS-u z mło­
dzieżą z Federalnego Urzędu 
Statystycznego. Mają swoich 
uartnerów Instytut Lotnictwa, 
PLL „Lot”, „Ciech”...

Bardzo ożywiona jest wsnół- 
nraca wyższych uczelni War­
szawy i Pragi. Studenci Uni­
wersytetu Warszawskiego nod- 
oisall wieloletnią umowę z Uni­
wersytetem Karola w Pradze. 
Corocznie odbywają się wspól­
ne seminaria, nn. młodych pra- 
wników. W tym roku przyje- 
?h-ła r.a mecz do Warszawy 
•••'iwe-s’rt2',ka drużyna piłki 
nożnej, a w Pradze rozgrywali 
marze koszykarze z UW. Wspól- 
-e svmnozia naukowe odbywa­

no roku studenci Akademii 
Medycznych Warszawy i Pragi. 
7 a roku też kilkunastu stu- 
’antów z SGGW-AR wyjeżdża

Poszukiwania zaginionej 
dziewczynki z Głogowa 
- nadal bez rezultatów

(P) Nieustannie trwają ener- 
gi?zne poszukiwania zaginionej 
w nie wyjaśnionych dotychczas 
okolicznościach 30 września br. 
w Głogowie 3-lctniej Liliany 
Zgoły.

Uczestniczący w zakrojonej na 
szeroką skalę akcji — funkcjo­
nariusze MO i ORMO oraz mie­
szkańcy miasta nie natrafili na 
jakikolwiek ślad dziecka.

Dziewczynkę po raz ostatni wi­
dziano, gdy bawiła się w po­
bliżu kiosku prowadzonego 
przez jej rodziców. (PAP) 

klientów kolei podczas robót 
ładunkowych, zmusza więc do 
refleksji. Konieczna jest więk­
sza troska o tabor, zwłaszcza 
zaś przestrzeganie decyzji rzą­
dowych w sprawie naprawiania 
wagonów przez tych, którzy je 
masowo uszkadzają. Niestety, 
niektóre zakłady, jak na przy­
kład „Ursus”, Huta „Siechnice” 
czy Elektrociepłownia Kraków- 
-Łęg nie zorganizowały dotych­
czas takich napraw.

Po to by sprawnie naprawiać 
tabor kolejowy potrzeba nor­
malnego zaopatrzenia w części 
zamienne. Tak samo istotne są 
ich dostawy dla transportu ko­
łowego. Wprawdzie w roku 
bieżącym wskaźnik gotowości 
technicznych taboru samocho­
dowego przestał się pogarszać, 
to jednak wciąż pojazdy zbyt 
długo czekają na możliwość na­
prawy. W sumie więc cały 
transport jest uzależniony w 
znacznym stopniu od dostaw 
materiałów, wyrobów, części 
zamiennych po to, by móc le­
piej remontować tabor czy na­
wierzchnie dróg żelaznych i ko­
łowych.

Tak więc ci, którzy korzysta­
ją z usług transportu powinni 
sami również wywiązywać się 
skrupulatnie ze swych obowiąz­
ków wobec tych, którzy z kolei 
dobrym wykonywaniem prze­
wozów będą warunkować rytm 
ich pracy. Tak samo o powo­
dzeniu będzie decydowała zgod­
na współpraca transportu i 
klientów, zwłaszcza dyscyplina 
ładunkowa. Niestety w ciągu 
ośmiu 
wano 
boru, 
czasie 
manie 
szczalne normy uszczupliło po­
tencjał przewozowy kolei o 3 
min ton. Taki jest koszt przede 
wszystkim braku dyscyplinv i 
niedostatecznej sprawności dzia­
łania przy rozładunku. Najbar­
dziej obniżyła się dyscyplina w 
jednostkach handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej, 
budownictwa a także jednostek 
spółdzielczości „Samopomoc 
Chłopska”.

Tak wiec w IV kwartale, kie­
dy toczyć się będzie — bez 
przesady — batalia o przewie­
zienie każdej tony, trzeba zro­
bić wszystko, aby wykorzystać 
dostępne _
wszystkim nie obniżać tego po­
tencjału, _ _ '
dysponuje. Leży to w interesie 
tych, którzy przewożą i tych, 
którzy ładunki nadają lub 
przyjmują, leży w naszym 
ogólnym interesie. (Ch) 

miesięcy br. przetrzymy- 
o 15 procent więcej ta- 
aniżeli w tym samym 
przed rokiem. Przetrzy- 

taboru ponad dopu-

i

środki. a przede
którym transport

do Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Pradze, a kilkunastu słucha­
czy tej uczelni przyjeżdża na 
spotkania do Warszawy. SGPiS 
utrzymuje kontakty aż z dwie- 
ma uczelniami ekonomicznymi 
— w Pradze i Bratysławie. 
Wieloletnią także tradycję ma­
ją kontakty organizacji mło­
dzieżowych z Zakładów im. Ró­
ży Luksemburg i „Tesli”.

— Warszawa będzie gościła 
delegację młodzieży Pragi w 
czasie Dni Przyjaźni Młodzieży 
Polskiej i Czechosłowackiej.

— Tak, w dniach 18—21 paź­
dziernika będziemy podejmo­
wać 42-osobową grupę mło­
dzieży Pragi z kierownictwem 
praskiej organizacji młodzieżo­
wej. Pokaźemy im stolicę — 
to co w niej najatrakcyjniejsze 
turystycznie, a także Centrum 
Zdrowia Dziecka, Ursus, czyli 
„nasz” zakład. Hutę Warszawa, 
patronackie budownictw’o mie­
szkaniowe. W programie prze­
widziane jest seminarium na 
temat: „Młodzież współgospoda­
rzem stolicy”. Chcemy poroz­
mawiać o udziale organizacji 
młodzieżowych w rozwoju na­
szych miast. Zaprezentujemy 
też pracę SZMP, np. „Dy­
plom dla Warszawy”, pracę kół 
naukowych dla regionu, patro­
nat harcerzy nad Kampinosem 
i Cyplem Czerniakowskim. Pla­
nujemy również festyn sporto­
wy w ośrodku na Solcu.

Wizytę przyjaciół z Pragi za­
kończy wielki Bal Przyjaźni w 
Domu Rodzinnym na Ursyno-

Rozmawiała: (mom)

(P) Z każdej dostawy pobiera sią próbki buraków i określa 
zawartość cukru. Przy wirówce połączonej z polarymetrem pra­
cuje m. in. Jolanta Gralak. Fot. Zdzisław KwiiecU

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
powstającego osiedla mieszka­
niowego Gołębiów w Radomiu, 
do którego prowadzi się kolek­
tor o długości ponad 2,5 km.

Mimo wszystko w woj. ra­
domskim panuje przekonanie, 
że tegoroczne zadania w budo­
wnictwie mieszkaniowym zosta­
ną w pełni wykonane. Takie 
zadanie postawiło przed załoga­
mi budowlanymi kierownictwo 
wojewódzkiej instancji partyj­
nej, tworząc w celu koordyna­
cji wszelkich poczynań „Woje­
wódzki sztab do spraw budow­
nictwa mieszkaniowego”, w 
skład którego weszli m.in. 
przedstawiciele wszystkich
przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych. Głównym zada­
niem sztabu jest optymalne 
wykorzystanie istniejących mo­
żliwości 
zerw’, ale 
nowanie, 
stworzyć 
realizacji 
niż w br. zadań w 1979 roku.

Jednym z przejawów tego 
szerokiego frontu pomocy dla 
załogi Kombinatu Budowlanego 

w budownictwie 
pozostałych 
budowlano-

produkcyjnych i re- 
równocześnie i dopił­
aby do końca br. 
podstawy dla pełnej 

znacznie większych

jest udział 
mieszkaniowym 
przedsiębiorstw 
montażowych spoza resortu bu­
downictwa. Pomocnicy przejęli 
na siebie część robót związa­
nych przede wszystkim z bu­
dową tzw. stanów zerowych 
lub pracami wykończeniowymi, 
a nawet podjęli się budowy 
całych domów.

W br. takiej pomocy udziela­
ją załodze kombinatu m.in. 
brygady z Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Kolejowego i „Bu- 
dochemu” z Radomia, Kombi­
natu Remontowo-Budowlanego 
Przemysłu Wapienniczego, Ce­
mentowego i Gipsowego z

z
(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
chałów” bardzo sobie chwali 
współpracę z oddzalami PKS 
w Nowym Dworze i Grodzisku. 
Ciężarówek jest zawsze tyle, 
ile potrzeba — stwierdza dyr. 
Tymoszczuk. — Rano dostarcza­
ją buraki, po południu odwożą 
do plantatorów wysłodki — po­
zostałość po przerobie buraków.

42 tys. ton buraków dostarczą 
kółka rolnicze własnymi ciąg­
nikami, ok. dwa tys. ton przy­
wiozą rolnicy furmankami. 
Tych ostatnich z roku na rok 
jest mniej, konie z wozem wy­
piera samochód i traktor.

Cukrownia dysponuje dwoma 
tzw. kompleksami do mechani­
cznego rozładunku przyczep 
ciągnikowych, z ciężarówek bu­
raki wyładowuje się za po­
mocą urządzeń hydromechanicz- 
nych. Oczekujących na rozładu­
nek jest więc na placu niewie­
lu, wszystko odbywa się w szyb­
kim tempie, choć dziennie wje­
żdża do „Michałowa” ponad 200 
pojazdów z surowcem.

Pracownicy cukrowni obsłu­
gują także punkty skupu. Tu­
taj, na szczególne wyróżnienie 
zasługuje operator ładowarki 
„Stalowa Wola” — Stefan Strą- 
czewski. Tam gdzie on pracuje, 
a przenosi się z jednego punktu 
do drugiego, jest gwarancja, że 
buraki dotrą na czas do cu­
krowni.

W tym roku jest to szczegól­
nie ważne. Deszczowa pogoda 
spowodowała co prawda, że 
plony buraków cukrowych są 
w województwie nieco wyższe 
niż w ubiegłorocznej kampanii, 
ale podmokły grunt nie pozwa­
la na używanie ciężkiego sprzę­
tu przy zbiorze buraków. Poza 
tym opóźnione prace połowę 
tak absorbują rolników, że nie 
są oni w stanie dostarczyć na 
czas surowiec dla cukrowni.

W „Michałowie” cukier za­
czął się sypać 1 października. 
Przedtem jednak cała 260-oso- 
bowa załoga cukrowni pracowa­
ła przy remoncie i konserwacji 
urządzeń produkcyjnych. Musi to 
być wykonane bardzo solidnie, 
aby zapewnić.bezawaryjną pra­
cę zakładu przez ponad sto dni 
kampanii cukrowniczej. W u- 
biegłym roku, na skutek braku 
części praktycznie nie działała 
jedna krajalnica. Dużo kłopo­
tów sprawiała także kotłownia, 
często psująca się i nie dająca 
niezbędnych ilości ciepła. Na te 
dwie sprawy zwróciliśmy szcze­
gólną uwagę przy remontach — 
zapewnia dyr. Tymoszczuk.

W najbliższym czasie „Micha­
łów” będzie przeżywał gruntow­
ną modernizację. Zakład trzeba 
powiększyć, przychodzą już no­
we maszyny. Wszyscy czekają 
także na wykonawcę oczyszczal­
ni ścieków-. Pieniądze są, brak 
na razie chętnego przedsiębior­
stwa budowlanego, a do Utra­
ty wciąż wpływają trujące ście­
ki.

W przyszłości „Michałów” ma 
być wzorcową cukrownią. Tu 
także będzie zlokalizowane mu­
zeum cukrownictwa, obrazują­
ce wieloletnią, bogatą tradycję 
tego przemysłu w Polsce.

(kmk) 

Wierzbicy, Kieleckiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego oraz warszawskiego 
„Betonstalu”. Ten ostatni wy­
konawca wznoszący elektrow­
nię „Kozienice” buduje część 
mieszkań dla przyszłej załogi 
energetyków. Wszyscy pomoc­
nicy w zamian za pomoc otrzy­
mają dodatkowe mieszkania dla 
swoich załóg.

W budownictwie towarzyszą­
cym (z nakładów spółdzielczoś­
ci mieszkaniowej) praktycznie 
buduje się w tym roku tylko 
placówki handlowe. Z 7 tys. m 
kw. powierzchni handlowej, 
które zaplanowano do oddania 
w br. dotychczas przekazano do 
użytku pawilony o powierzchni 
ponad 5 tys. m kw. Nie jest 
zatem źle, ale biorąc pod uwa­
gę rozmiary i rodzaj tego bu­
downictwa towarzyszącego — o 
wiele za mało w stosunku do 
potrzeb mieszkańców nowych 
osiedli mieszkaniowych.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Nowy Sqcz
(P) Podrażniło gospodarzy mo­

je pytanie o realizację planu 
budownictwa mieszkaniowego w 
województwie nowosądeckim. 
Odpowiedź, jaką usłyszałem 
brzmlala zaskakująco:

— Nasz największy wykonaw­
ca pod względem zaawansowa­
nia planu zajmuje najwyższa, 
pierwszą lokatę w kraju. Ale 
nasze województwo wlecze sie 
w ogonie — jesteśmy z planem 
dopiero na 43 pozycji. Wynika 
to z faktu, że nasze zjednocze­
nie pracuje w kilku rejonach 
południowej Polski. W woje­
wództwie tarnowskim, rzeszow­
skim czy krośnieńskim ma wi­
dać o wiele lepsze rezultaty 
niż na naszym terenie.

W całym bieżącym pięciole­
ciu w Nowosądeckiem przybyć 
ma w uspołecznionym budow­
nictwie około 6500 mieszkań. 
Z tej liczby w roku bieżącym 
powinno być wykonanych ok. 
1300 lokali, ale w ciągu ośmiu 
miesięcy w naszym wojewódz­
twie zrealizowano zaledwie ok. 
36 procent zadań. Mało więc 
chyba jest prawdopodobne, aby 
udało się w parę miesięcy od­
robić zaległości i zbudować 
wszystkie zaplanowane na ten 
rok mieszkania.

Różne przyczyny — obok pro­
wadzenia robót w innych wo­
jewództwach — składają się na 
takie opóźnienia w Nowosądec­
kiem. W Krynicy np.. gdzie od 
1974 roku wybudowano dla spół­
dzielczości i wydziału kwate­
runkowego 66 mieszkań, w bie­
żącym pięcioleciu powinno 
przybyć ok. 300 lokali. Ale sa 
opóźnienia w budowie. Jedną 
z przyczyn jest brak zagospo­
darowania przestrzennego Kry­
nicy.

Ti sama sprawa dotyczy zre­
sztą i innych miejscowości w 
województwie nowosądeckim. 
Brakuje nie tylko mocy prze­
robowych w przedsiębiorstwach 
budowlanych, lecz także loka­
lizacji. terenów, na których 
można wznosić nowe domy i 
osiedla. Wynika to obecnie 
m.in. z nowych przepisów do­
tyczących ochrony gruntów 
rolnych. Trzeba było nawet zre­
zygnować z wznoszenia domów 
mieszkalnych, choć przygotowa­
no już dokumentację, znalezio­
no wykonawców.

W samym Nowym Sączu o- 
późnienia w realizacji planu bu­
downictwa mieszkaniowego wy­
nikły przede wszystkim z bra­
ku terenów uzbrojonych i głó­
wnie z powodu przestarzałej i 
przeciążonej sieci wodno-kana­
lizacyjnej pracującej od roku 
1912. Działająca obecnie sieć, 
studnie głębinowe i odstojniki 
wody na Popradzie nie pokry­
wają potrzeb rozwijającego się 
miasta. W przyspieszonym więc 
tempie przygotowuje sie teraz 
budowę nowej stacji uzdatnia­
nia wody, ale realnie licząc nie 
wcześniej niż w roku 1981 pro­
blem ten zostanie w Nowym 
Sączu rozwiązany.

Nowosądecczyzna, piękny re­
jon turystyczny i uzdrowisko­
wi’, to także województwo, w 
którym podjęto i realizuje się 
wielkie inwestycje inżynieryjne, 
jak choćby słynna już zapora 
i elektrownia pod Czorsztynem. 
Popełniono tu w poprzednich 
okresach sporo błędów, m.in. 
wyrażając zgodę na budowę no­
wej wsi Maniowy, do której 
przenoszą się mieszkańcy z te­
renów przyszłego zalewu czor­
sztyńskiego. Wszyscy — ale do­
piero teraz — widzą szpetotę 
tej wioski wykonanej pospiesz­
nie. według typowej, monoton­
nej dokumentacji powtarzalnej. 
Szuka się teraz sposobów na to, 
aby Maniowy jednak wyładnia­
ły. Ale przede wszystkim my­
śli się o tym. by następne wsie 
i osiedla w rejonie zalewu nie 
były powtórzeniem maniowskie- 
go błędu. Po to m.in. SARP 
ogłosił konkurs na plan zabu­
dowy brzegów i okolic przysz­
łego jeziora.

Rozmawiając z gospodarzami 
Nowosądecczyzny z Komitetu 
Wojewódzkiego partii i Urzędu 
Wojewódzkiego. mimo dość 
przykrego obecnie stanu budo­
wnictwa mieszkaniowego, sły­
szałem jednak optymistyczne, 
choć realistyczne zapowiedzi do­
tyczące już niedalekiej przysz­
łości. Ma konkretną perspekty­
wę budowa fabryk domów dla 
tego województwa, przyspiesza 
sie realizacje wytwórni prefa­
brykatów, które pozwolą nie 
tylko zwiększyć zakres i tem­
po budownictwa mieszkaniowe­
go, ale i ułatwia wznoszenie o- 
biektów towarzyszących. jak pa­
wilony handlowe, usługowe itd.

Nieźle przebiega w Nowosą­
deckiem realizacja planu budo­
wnictwa mieszkaniowego z wła­
snych środków finansowych 
ludności. Na całą pięciolatkę 
przewidziano budowę ok. 9650 
obiektów. Tegoroczny plan zo­
stał już zrealizowany w ponad 
60 procentach. Są i tu różne 
kłopoty np. z uzyskaniem przy­
działu terenu, bowiem 1 w tej

poślizgiem
dziedzinie obowiązują nowe 
przepisy o ochronie obszarów 
rolnych, brak też jest dla nie­
których rejonów podkładów, geo­
dezyjnych. złożone bywają tak­
że kwestie tytułów własności 
zwłaszcza w wielu góralskich 
wioskach.

Mimo jednak rozmaitych kom­
plikacji ocenia się. że plany 
zostaną nie tylko wykonane 
lecz i przekroczone. Zwłaszcza 
że miejscowe władze nastawiają 
się na racjonalniejsze niż do­
tychczas wykorzystanie włas­
nych zasobów materiałów bu­
dowlanych jak mJn. kamień, 
kruszywo i dążyć się będzie do 
wznowienia produkcji cegieł w 
istniejących zakładach cera­
micznych.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Wojewódzkie inauguracje 
szkolenia partyjnego

(P) W niemal wszystkich już 
województwach zainaugurowa­
ny został nowy rok szkolenia 
partyjnego — 1978/79. W ten 
sposób przystąpiono do realiza­
cji programu oświatowo-poli- 
tycznego.

W uroczystych inauguracjach 
nowego roku szkolenia partyj­
nego uczestniczyli w poszcze­
gólnych województwach: se­
kretarz KC PZPR Józef Piń- 
kowski — w Nowym Sączu, 
kierownicy wydziałów KC 
PZPR: Nauki i Oświaty — Jare­
ma Maciszewski — w Zamoś­
ciu, Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej — Jerzy Muszyński — w 
Częstochowie, kierownik Zespo­
łu Doradców Naukowych I se­
kretarza KC PZPR, Paweł Bo­
żyk — w Koninie.

Inauguracja kolejnego roku 
szkolenia partyjnego odbyła się 
także w Ludowym Wojsku Pol­
skim — w okręgach i rodza­
jach sił zbrojnych. W rozpo­
częciu nowego roku szkolenia 
Dartyjnego w Pomorskim O- 
kręgu Wojskowym uczestniczył 
wiceminister obrony narodo­
wej, szef GZP WP — gen. bro­
ni Włodzimierz Sawczuk. Tego­
roczne inauguracje pracy 
kształceniowo-politycznej mają 
w wojsku szczególnie uroczysty 
charakter, przypadają bowiem 
w przededniu kulminacyjnych 
obchodów 35 rocznicy powsta­
nia Ludowego Wojska Pol­
skiego. (PAP)

Międzynarodowa konferencja 
intelektualistów 
odbędzie się we Wrocławiu

(P) W dniach od 6 do 8 paź­
dziernika br. odbędzie się we 
Wrocławiu międzynarodowa 
konferencja intelektualistów. 
Została ona zwołana przez Świa­
tową Radę Pokoju dla uczcze­
nia Kongresu Wrocławskiego, 
który przed 30 laty zgromadził 
w stolicy Dolnego Śląska, no­
szącej wówczas jeszcze świeże 
ślady II wojny światowej, kil­
kuset wybitnych przedstawicieli 
kultury i sztuki z 45 krajów 
świata.

We wrocławskim spotkaniu 
weźmie udział, jak się przewi­
duje, blisko 120 wybitnych in­
telektualistów z EuroDy, Afry­
ki, Azji i obu Ameryk. Repre­
zentowane będą organizacje po­
kojowe z kilkudziesięciu kra­
jów tych kontynentów. (PAP)

Decyduje potrzeba i wartość pr

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY

•
 • W Polsce przebywała z 

oficjalną wizytą Barbara D. 
Blum — zastępca administra­

tora amerykańskiej Agencji Och­
rony Środowiska.

Kontakty polsko-amerykańskie 
w dziedzinie ochrony środowiska 
rozwijają się owocnie od 1974 r., 
w którym zostało podpisane poro­
zumienie o współpracy między 
Ministerstwem Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska PRL i Agencją Och­
rony Środowiska USA.

Podczas pobytu w Polsce B. D. 
Blum została przyjęta przez wi­

PAP DONOSI
• W przeddzień 34 rocznicy po­

wołania MO i SB odbyło się we 
"Włocławku wręczenie Komendzie 
Wojewódzkiej MO sztandaru u- 
fundowanego przez społeczeństwo 
ziemi kujawsko-dobrzyńskiej. w 
uroczystości, w której uczestniczy­
ły liczne rzesze mieszkańców mia­
sta i regionu, wzięli udział czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
minister spraw wewnętrznych —, 
gen. dyw. Stanisław Kowalczyk
i I sekretarz KW PZPR we Włoc­
ławku — Edward Szymański.

Podobna uroczystość odbyła się 
w Ostrołęce. Wojewódzka Komen­
da MO w tym mieście otrzymała 
sztandar ufundowany przez spo­
łeczeństwo Kurpiowszczyzny. W 
uroczystości wręczenia sztandaru 

9 uczestniczył komendant główny 
i MO — gen. bryg. Stanisław Zacz- 
S kowski. Za działalność mającą na 

celu ochronę ładu i porządku pu­
blicznego wielu funkcjonariuszy 
MO i SB otrzymało odznaki ..Za 
zasługi dla- woj. ostrołęckiego".
• 4 bm. odbyła się w CRZZ 

uroczystość wręczenia nagród za 
wybitne osiągnięcia w populary­
zacji wśród załóg i całego społe­
czeństwa problematyki ochrony 
pracy i ergonomii. Nagrody otrzy­
mali reżyserzy filmów o tej te­
matyce, zrealizowanych w wy­
twórniach zawodowych i przez a- 
matorów. autorzy prać dyplomo­
wych wykonanych w wyższych 
uczelniach i średnich szkołach 
zawodowych ora2 redaktorzy ga­
zet zakładowych wyróżniających 
się w działalności wychowawczo- 
-propagandowej w zakresie ochro­
ny pracy i ochrony przeciwpoża­
rowej.

Składając laureatom serdeczne 
podziękowania za podjęcie tak 
ważnej społecznie tematyki, czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ Władysław 
Kruczek podkreślił, że oddziały­
wanie na postawy ludzi jest nie­
zwykle istotnym czynnikiem po­
prawy warunków pracy. W uro­
czystości uczestniczyli: zastępca 
kierownika Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
PZPR — Franciszek Kubiczek o- 
raz członkowie kierownictw szere­
gu resortów i instytucji central­
nych.
• Opinią doskonałego wytwórcy 

i rzetelnego dostawcy cieszą się 
wśród odbiorców krajowych 1 za­
granicznych Bydgoskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego „Modus", 
których załoga tylko w br uszyje 
ponad 900 tys. ubrań.

Za osiągnięcia ekonomlczno-pro- 
dukcyjne zakłady odznaczone zo­
stały Orderem Sztandaru Pracy 
II klasy. Uroczystego aktu deko­
racji sztandaru zakładowego tym 
odznaczeniem dokonał 4 bm. czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Stefan Olszowski w 
obecności I sekretarza KW PZPR 
w Bydgoszczy — Józefa Majch­
rzaka.
• O głównych kierunkach roz­

woju nowosądeckiego rolnictwa — 
hodowli bydła i owiec — oraz sa­
downictwie — dyskutowano pod­
czas spotkania przodujących rol­
ników tego regionu i przedstawi­
cieli instytucji obsługi rolnictwa 
4 bm. w Nowjm Sączu. W spot­
kaniu wziął udział sekretarz KC 
PZPR Józef Pińkowski. który na­
stępnie spotkał się w Zakopanem 
z egzekutywą KM PZPR.
Tematem gospodarskiej rozmowy 

była dotychczasowa realizacja za­
dań wynikających z uchwały rzą­
dowej w sprawie rozwoju Zako­
panego. W obu spotkaniach ucze­
stniczyli gospodarze woj. nowosą­
deckiego z I sekretarzem KW 
PZPR Henrykiem Kosteckim.

nie do dziedziny prawa karne­
go i kryminalistyki. Muszę znać 
najnowsze osiągnięcia w biolo­
gii, chemii, medycynie. Ciekawi 
mnie zarówno socjologia, jak i 
archeologia, pasjonują problemy 
współczesnego Trzeciego Świata, 
ale i historia zaginionych cywi­
lizacji.

— Czy te wiadomości przyda­
ją się Panu w pracy?

— Owszem. Np. parę lat temu 
w Warszawie doszło do sporu 
między dwoma Afgańczykami 
(usiłowanie zabójstwa). Okazało 
się, że tłem była odwieczna ani­
mozja między dwoma szczepa­
mi — górskim i nizinnym. Wie­
dząc już to i owo o zwyczajach 
plemion afgańskich, mogłem 
szybciej ustalić przyczyny prze­
stępstwa i znaleźć odpowiednich 
tłumaczy (każdy z Afgańczyków 
mówił innym dialektem).

— Czy styka się Pan w służ­
bie z pomocą społeczeństwa?

— Tak. Pamiętam np., jak w 
sprawie zabójstwa starszej ko­
biety w jednej z miejscowości 
podwarszawskich mieszkańcy 
samorzutnie udzielali nam infor­
macji o obcych, którzy kręcili 
się tego dnia w okolicy. Pomo­
gło to szybko ustalić sprawców 
zabójstwa. Niejednokrotnie o- 
trzymujemy pomoc, jesteśmy za. 
nią wdzięczni i jest nam po­
trzebna.

— Czy po Uniwersytecie stu­
diował Pan jeszcze?

— Ukończyłem studium po­
dyplomowe w Akademii Spraw 
Wewnętrznych i uzyskałem spe­
cjalizację w przestępczości kry­
minalnej. Ale nie chciałbym 
sprawić wrażenia, że jestem ta­
kim „samotnym detektywem”. 
Nasza służba, to przede wszyst­
kim praca w kolektywie. Cha­
rakter jej tworzy silne więzy 
koleżeńskie. Wspólnie teź, na 
bieżąco, pracujemy z naszymi 
ekspertami.

— Widzę obrączkę, jest Pan 
żonaty. Czy żona teź jest praw­
nikiem?

— Nie, socjologiem — i może 
dzięki temu lepiej rozumie zna­
czenie mojej pracy. Kilka dni 
temu urodziła nam się córeczka 
Marta. Myślę, że jest to naj­
piękniejszy prezent od żony dla 
mnie, na święto milicji!

— W dniu święta życzymy 
Panu i wszystkim kolegom, wie- 

( lu sukcesów w służbie, stałego 

cemarszałka Sejmu Halinę Skib- 
niewską, złożyła również wizytę 
podsekretarzowi stanu w MSZ Ma­
rianowi Dobrosielskiemu. W Mini­
sterstwie AGTiOS, z udziałem pod­
sekretarza stanu Ludwika Ochoc­
kiego, dokonano oceny realizacji 
porozumienia między MAGTiOS i 
EPA.

B. D. Blum zaznajomiła się ró­
wnież z problematyką ochrony 
środowiska w województwach ka­
towickim i krakowskim. Odwiedzi­
ła także Oświęcim. (PAP)

W SWitiE
• Ocena realizacji programu 

rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej w latach 1376—78 
oraz dalsze kierunki działania do 
roku 1930 były tematem wspólne­
go plenum KW PZPR i WK ZSL, 
4 bm. w Piotrkowie Trybunal­
skim.

W czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
— Stanisław Składowski podkreś­
lono. że w regionie tym w ostat­
nich latach zwiększyła się baza 
techniczna rolnictwa, podniósł się 
poziom produkcji, wiedzy facho­
wej oraz ranga zawodu rolnika,

W toku dyskusji podkreślono, 
że trzeba m.in. zwrócić szczegól­
ną uwagę na intensyfikację pro­
dukcji zwierzęcej.

W obradach uczestniczyli: mini­
ster rolnictwa — Leon Kłonica 
oraz kierownik Wydziału Ekono- 
miczno-Rolnego NK ZSL Walde­
mar Michna.
S 4 bm. odbyło się w Polskiej 

Akademii Nauk spotkanie sekre­
tarza naukowego PAN prof Jana 
Kaczmarka z kierownictwem pio­
nu nauki Zarządu Głównego 
SZSP. Przedyskutowano formy i 
metody dalszego rozwoju studenc­
kiego ruchu naukowego i mery­
torycznego wsparcia przez PAN 
podejmowanych w tym zakresie 
poczynań.

Obecnie działa 1350 kół nauko­
wych. w których pracuje ponad 
25 tys. studentów. Co roku od­
bywa się ponad 120 sesji nauko­
wych i ok 1030 obozów nauko­
wych. Uczestniczy w nich blisko 
13 tys. członków studenckich kół 
naukowych

Przedstawiciele SZSP zgłosili 
propozycje, aby instytuty PAN w 
większym zakresie umożliwiły u- 
czestnlctwo w seminariach, wykła­
dach, konferencjach naukowych 
itp zainteresowanym członkom 
SRN. Rozwiązanie tych spraw uz­
nanych za bardzo ważne również 
w porozumieniu zawartym mię­
dzy PAN i MNSzWiT służyć bę­
dzie dalszemu włączaniu studen­
tów do prac badawczych prowa­
dzonych pod kierunkiem najwy­
bitniejszych uczonych.

Uznano też za bardzo celowe 
znaczne rozszerzenie zakresu kon­
kursu „Młoda myśl dla kraju”.

Tematyka ta jest tym bardziej 
aktualna, że zbliża się II Kongres 
Studenckiego Ruchu Naukowego.
• Ocena pracy organizacyjno- 

-politycznej i ideowo-moralncgo 
umacniania szeregów partyjnych 
w woj. poznańskim była 4 bm. 
tematem obrad plenum KW 
PZPR w Poznaniu.

Plenum dokonało analizy reali­
zacji przyjętych przez instancję 
kierunków działania, związanych 
z Jakościowym i . ilościowym roz­
wojem szeregów partyjnych, dal­
szym podnoszeniem ich poziomu 
ideowo-politycznego. W toku ob­
rad, którym przewodniczył I se­
kretarz KW PZPR Jerzy Zasada, 
stwierdzono, iż w ostatnim okre­
sie wśród nowo przyjętych do poz« 
nańskiej organizacji PZPR 62,3 
proc, stanowią robotnicy i chło­
pi. Wzrosła liczba kandydatów — 
kobiet oraz członków organizacji 
młodzieżowych, a zwłaszcza stu­
dentów. którym w ciągu minio­
nych 11 miesięcy wręczono 660 
legitymacji kandydackich.

Na plenum przyjęto uchwałę 
nakreślającą kierunki dalszego 
działania w podnoszeniu poziomu 
pracy wszystkich ogniw ponad 
lCO-tys. poznańskiej." wojewódzkiej 
organizacji partyjnej.

O W ośrodku postępu technicz­
nego w Katowicach c-ynne są V 
Targi Projektów Wynalazczych 
Górnictwa — 1978.

przekonania o jej znaczeniu, 
uznania społeczeństwa. Dzięku­
jemy za rozmowę!

Rozmawiała
ANNA KŁODZIŃSKA

Air France - PLL „Lot" 
Wspólna eksploracja 
linii lotniczych 
Polski i Francji

Informacja własna
(P) Postępujący, zwłaszcza w 

ostatnich latach, rozwój 
wszechstronnej współpracy
między Polska a Francją spo­
wodował znaczne zwiększenie 
ruchu komunikacyjnego między 
obu państwami. W okresie 
ostatnich czterech lat liczba 
pasażerów tylko na liniach 
lotniczych łączących Polskę i 
Francję wzrosła dwukrotnie. W 
ciągu 18 lat na trasie Paryż — 
Warszawa samoloty przewiozły 
ponad 530 tysięcy pasażerów.

Prognozy dalszego wzrostu 
liczby podróżnych w polsko- 
-francuskiej komunikacji lotni­
cze i były tematem warszaw­
skiego spotkania kierownictw 
dwu towarzystw lotniczych Air 
France i PLL „Lot”. Jak 
stwierdził na konferencji pra­
sowej prezydent francuskiego 
towarzystwa Pierre Giraudet, 
wzorowo układająca się od lat 
współpraca między Air France 
a „Lotem”, już wkrótoe jeszcze 
bardziej się zacieśni i zostanie 
wzbogacona o nowe formy.

Planuje się min. wspólną 
eksploatację linii lotniczej mię­
dzy obu państwami, a w dal­
szej perspektywie również 
wspólna eksploatację na liniach 
poza Polską i Francją. Mówi 
się też o możliwościach otwar­
cia nowej linii, która połączy­
łaby Francje z Krakowem. 
Francusko-polskie porozumie­
nie, poza techniczno-finansowy- 
mi korzyściami dla obu towa­
rzystw lotniczych, przyczyni się 
do znacznego zwiększenia licz­
by pasażerów. p także polepsze­
nia ich obsługi, (lat.)
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SPOJRZENIE OD KUCHNI
T YM razem o targach kra- 
• jowych — od kuchni. Do­
słownie i w przenośni. Pra­
cowałem bowiem dwa dni w 
jednej z kilkunastu komisji 
weryfikacyjnych, które miały 
na celu oczyszczenie „Jesieni 
78” z eksponatów oferowa­
nych albo w nikłej ilości, albo 
nieudanych wzorniczo czy ja­
kościowo. „Moja” komisja no­
siła numer 10 i zajmowała się 
zmechanizowanym sprzętem 
gospodarstwa domowego, a 
także wszystkim co grzeje. 
Działałem w niej po raz dru­
gi — miałem więc skalę po­
równawczą z „Jesienią 77”.

Skład mieliśmy reprezenta­
tywny: szefem komisji był 
Stanisław Skórkowski, jeden 
z dyrektorów Centrali Pań­
stwowego Handlu Wewnętrz­
nego, byli też przedstawiciele 
Ministerstwa Handlu, „Samo­
pomocy Chłopskiej”, Central­
nego Biura Jakości Wyrobów, 
zjednoczenia „Predom”, a pod 
koniec dołączył do nas plastyk 
z Poznania.

Tropem realności oferty
Pozornie pracy nie bvło wie­

le; tylko 135 eksponatów, w tym 
większość z „Predomu”. troche 
sprzętu „Domgosu”. ..Polamu”. 
spółdzielczości, sporo ze Zjedno­
czenia Przemysłu Wyrobów Me­
talowych. rzemiosła. Inne ko­
misje miały do przejrzenia o 
wiele więcej’, w odzieży kilka, 
w rzemiośle kilkanaście tysięcy 
eksponatów. Inna rzecz, że tam 
porównywalność rzuca sie od 
razu w oczy. A u nas: pralki, 
lodówki, maszyny do szycia i 
pisania, różne roboty kuchenne, 
odkurzacze. podgrzewacze...
Gdyby nie fachowcy z handlu, 
którzy na co dzień z tym się sty­
kają. trudno byłoby sie w tvm 
połapać. No i — bardzo cenna 
była spostrzegawczość inż. Zajd- 
lera z biura jakości. Na pa­
mięć wiedział kto i kiedv otrzy­
mał lub nie. znaki kontrolne 
„KWE” lub ..GAZ” (stwierdza­
jące bezpieczeństwo użytkowa­
nia). Przyłapaliśmy kilka przy­
padków braku tych znaków, a 
bez nich towaru nic wolno 
klientowi sprzedawać.

Na samym początku musie- 
liśmy w długich dyskusjach z 
„predomowcami” ustalić, czy 
tzw. nowości i eksponnty przy­
szłościowe. sondażowe powinny 
być w zupełnie osobnym miej­
scu. czy sąsiadować z innymi 
podobnymi wyrobami swvch 
macierzystych zakładów. Pa­
miętam. że w zeszłym roku też 
na ten temat były, duże różnice 
zdań. Ekspozycja była jednak w 
innym pawilonie, gdzie osobne 
„kąciki sondażowe” można było 
zorganizować. Tym razem idzie­
my na kompromis. Zgadzamy 
sie na zostawienie eksponatów 
wśród innych, pod warunkiem 
umieszczenia zielonych kartek z 
napisem „SONDAŻ”, z podaniem 
przewidywanej wielkości i daty 
produkcji. Zalecenia komisji — 
o czym przekonujemy sie na­
stępnego dnia — zostały -wyko­
nane.

Największy „zgryz” mamy z 
„Polarem” Wystawił zbyt wie­
le minlpralck, których oferta 
jest rzeczywiście ..mini” w po- 
równaniu z tymi znanymi, du­
żymi. To samo dotyczy campin­
gowych lodówek — eksponatów 
za dużo, nie uzasadnionych o- 
ferta ilościowa. Dyskusja jest 
ostra. Przedstawiciel „Polaru” 
zaperza sie. używa nawet zwro­
tu. że jest to „tłamszenie ini­
cjatywy przemysłu”, ale prze­
konuje go łagodna perswazja 
dyr. Gabińskiego. szefa ekspo­
zycji „Predomu”.

„Polar”, acz z płaczem, ale 
wycofuje wiele pralek i lodó­
wek.

W dniu rozpoczęcia targów 
oferta tej fabryki zbliżona jest 
Co rzeczywistości handlowej...

Takich utarczek więcej nie* 1 * 
mieliśmy. Dyskusje wzbudziła 
oferta „Zelmeru” — nowość, 
czyli odkurzaczo-czyszczarka bę­
bnowa typu hotelowego. Oferta 
wprawdzie konkretna, ale brak 
znaku KWE Tu od razu na go­
rąco toczą sie rozważania. Kon­
traktuje sie na przyszły rok. 
Przecież wyrób bez znaku KWE 
i tak nie może sie ukazać na 
rynku, a do końca roku raczej 
go dostanie. Decvzja: zostawia­
my w stoisku, ale z zielona 
kartka „Sondaż”. Podobne roz­
ważania przy nożu elektrycz­
nym — brakuje KWE. ale to 
zupełna nowość. Czy pójdzie 
10 tys. tych dość drogich na­
rzędzi kuchennych? Niech ja 
sprzedają w swoich sklepach 
fabrycznych, handel nie bedzie 
tego kontraktować. (Ale... już 
po targach dowiedziałem sie 
prywatnie, że handel mimo tej 
decyzji noże zamówił).

Roger Avermaete: „Rembrandt
i jego czasy”, PIW str. 241, ce­
na 70 zł.

Drugie dno walizki
Ekspozycje były organizowa­

ne wedle producentów — bvło 
to bardziej przejrzyste, dla kon­
traktujących. ale mniej dla ko­
misji — troche trudna była po­
równywalność. Gorsze, że orga­
nizatorzy „Jesieni 78” nie przy­
gotowali dla nas pełne j listy to­
warów do oceny — np. sprzęt 
grzejny w pawilonie rzemiosła 
musieliśmy wyłuskiwać z setek 
propozycji, bawiac sie w detek­
tywów. a tam było najwięcej 
nieprawidłowości, braku zna­
ków KWE itd.

ANDRZEJ ZMUDA

Przy stoisku „Waltera" stoi- 
mv dłużej. Pozytywna, ocenę 
zyskuje oferta w maszynach do 
szycia. Będzie ich w przyszłym 
roku 220 tys.. w tym 80 tys. 
walizkowych. Najciekawsze w 
ofercie: 75 tys. maszyn na li­
cencji „Singera” (w tvm 55 tys. 
walizkowych) Potrzeb to jesz­
cze nie pokryle — wtrącą dyr. 
Skórkowski — ale postęp jest 
znaczny.

. W stoisku — walizkowe ma­
szyny do pisania z krótkim i 
długim wałkiem. Oferta nie naj­
gorsza — 30 tvs. sztuk. Kwestio­
nuje jakość walizek — sa wy­
jątkowo niezdarne, no prostu 
zwykłe walizeczki, z jakimi jeź­
dzimy w teren. tyle że z 
wkładkami do umocowania ma­
szyny. Walizki do krajowych 
maszyn do szycia też — zwykłe 
torby turystyczne. Wciąż ra­
domski „Walter” nie może sie 

’ uporać ze swymi dostawcami 
walizek. Przedstawiciel zjedno­
czenia szepcze mi na ucho: „Czy 
pan wie. że my kupujemy te 
walizki w spółdzielni jako to­
war rynkowy i odsprzedajemy 
„Walterowi” — inaczej nic by 
z tego nie było...”

Przv elektrycznej prasowarce 
od „W7altera” (urządzenie szale­
nie poszukiwane, coś w rodzaju 
dohnowego minimagla elektry­
cznego) znów dłuższa dysputa. 
Tym razem interesuje nas cena: 
7.600 złotych, przed dwoma laty 
wynoszącą 4.890 zł. Prasowarka 
niczym się nie różni ani kon­
strukcyjnie. ani technicznie. 
Prosimy o wy jaśnienia przed­
stawiciela fabryki. Tłumaczy, 
że przejście z części importo­
wanych na krajowe podrożyło 
koszty produkcji. Czy aż o 2.800 
zł? — zastanawia się komisja i 
idzie dalej. Frzykład jest potem 
podawany na konferencjach, w 
relacjach prasowych. Po tar­
gach już dwa tygodnie — pro­
ducent jakoś nie kwapi się z 
wyjaśnieniami...

Idziemy dalej. Okapy ku­
chenne. wentylatory z Tczewa. 
Pokrywają potrzeby handlu z 
nadwyżkami. Ktoś zwraca uwa­
gę: nadal brak oferty ilościo­
wej...

Jakie żelazka?
Zatrzymujemy się przy auto­

matycznej zmywarce do naczyń. 
Drogie to (16,8 tys zł), ale we­
dle handlu niewielkie ilości idę. 
Oferta na rok przyszły 30 tys. 
sztuk. Dyr. Skórkowski notuje 
do wyjaśnienia — przed targa­
mi „Predom” początkowo ofe­
rował 10 tys. sztuk. Na moje 
pytanie, czy 30 tys. się sprze­
da. handlowcy potwierdzają, że 
chyba tak. Producent wyjaśnia, 
że w roku 1979 udział części 
importowanych w zmywarce 
zmaleje z 70 do 3{bproc.

Przy stoisku zakładów Nowra 
Dęba znów dłuższy postój. Że­
lazny temat-’ żelazka elektrycz­
ne. Stwierdzamy brak oferty 
ilościowej przy poszczególnych 
typach i ogólnej. Wyjaśnia się 
— żelazek ma być półtora mi­
liona. Ale w tym... tylko 30 tys. 
z nawilżaczem, które od kilku 
lat sa wciąż delikatesowa ..no­
wością". W tym roku też ich 
miało być 30 tvs., a handel do­
stał trzy razy mniej. Pioducent 
zaklina się. że w przyszłym da 
na pewno te 30 tys. ale ma cią­
głe technologiczne kłopoty. A 
oferty — zaraz wypiszą na kart­
ce.

Już odchodzimy dalej, gdy 
ktoś z nas zauważa, że bardzo 
podobne do siebie żelazka, o tej 
samej mocy, funkcji, różnią sie 
mocno cena. Jedno kosztuje 
185 zł. drugie — 300. tyle że 
ma inny kształt rącjńci z pla­
styku. „Przesłuchanie” produ­
centa wyjaśnia niezbyt wiele — 
wyduszamy wreszcie, że owe 
żelazka no 185 sa po prostu 
mało opłacalne. Handel otrzy­
muje zapewnienia, że oczywiś­
cie Nowa Dęba nie zmusza do 
kontraktowania tych droższych

Książki 
tygodnia 

l mieszanymi uczuciami...
in ŚRÓD wielu wartościowych 
r V pozycji wydawanych na­
kładem PIW osobne miejsce 
zajmują publikacje poświęco­
ne głośnym postaciom ze 
świata sztuki. Z tej właśnie 
dziedziny otrzymaliśmy m. in. 
jakiś czas temu książkę 
o Rubensie. Napisał ją Roger 
Avermaete, belgijski historyk 
sztuki, wykładowca w Wyż­
szej Szkole Sztuk Pięknych 
w Antwerpii. Wspominam o 
tym nie bez kozery, bo właś­
nie on jest autorem kolejnej 
pozycji udostępnionej czytel­
nikom polskim (przekładu do­
konała Danuta Wilanowska). 
Tym razem Avermaete zaj­
muje się holenderskim mala­
rzem i grafikiem, jednym z 
największych twórców w 
dziejach sztuki, Rembrandtem 
van Rijn. (Właśnie w tych 
dniach mija 309 rocznica 
śmierci artysty).

Książka poprzednia nosiła 
tytuł „Rubens t jego czasy”, 
książka wydana ostatnio — 
„Rembrandt i jego czasy”. Po­
dobieństwo tytułóio świadczy­
łoby o tym, że w obu publi­
kacjach autorowi przyświeca-

żelazek, że Ich oferta nie prze­
kroczy 3 proc, całości dostaw.

Przy eksponatach zakładów' 
„Predom-Mcsko” w Skarżysku 
Kamiennej znów zatrzymujemy 
się dłużej. Maja kłopoty ze 
zbytem swych wyrobów, skąd­
inąd bardzo nowoczesnych. Ro­
bot kuchenny „Bartek” nie 
idzie — za drogi w stosunku 
do innych, np. importowanych 
z NRD Toteż zakład? muszą 
„główkować” — konstruktorzy 
opracowali nowy wzór dodatko­
wego oprzyrządowania, które 
zwiększa użytkowość robota. 
Klienta to powinno skusić. Po­
dobnie życie przycisnęło ich w 
przypadku elektrycznej ma­
szynki do mięsa „Jaga”. Ko­
sztuje to 1300 zł (ręczna ma­
szynka — ok. 100 zł) toteż lu­
dzie trochę stronią od „Jagi”. 
Zakłady ze Skarżyska proponu­
ją wobec tego na rok przyszły 
nie tylko 80 tys. samych „Jag”, 
ale i 50 tys. przystawek: szat- 
kownicę. wyciskarkę soków, 
przyrząd do ciastek, łącznie za 
415 złotych. W ten sposób robi 
sie już z „Jagi” coś w rodzaju 
robota kuchennego. Na to już 
chyba skusi się niejedna gospo­
dyni?

Wśród kuchni gazowych (pro­
ducenci z Wrocławia, Wronek 
i Radomia), których oferta wy­
nosi 390 tys. sztuk, komisja z 
uznaniem wita 120 tys. kuchni 
z rożnem. Pamiętam, jak na 
„Jesieni 77” z rożnami było 
krucho, brakowało importowa­
nych detali. Opinia handlu: tu 
już mamy raczej równowagę 
rynkową. Niech tylko fabryki 
dstdza obiecane odmiany kolo­
rystyczne.

Z unifikacją na bakier
650 tys. odkurzaczy oferuje 

rzeszowski „Zelmer". Tu już 
mamy do czynienia z prawdzi­
wym rynkiem konsumenta 
Nasycenie prawie pełne. Toteż 
zakłady proponują coraz to no­
we konstrukcje, bardziej funk­
cjonalne i użyteczne. O odku­
rzaczu typu hotelowego już 
wspominałem, tyle że nadaje 
sie on raczej do bardzo dużych 
pomieszczeń. Ale jest iuż w 
ofercie handlowej mini-odku- 
rzacz samochodowy (rok temu 
gościł w kąciku sondażowym) 
o nazwie „Mignon” na 12 lub 
220 wolt, w ilości 25 tyś. sztuk 
t o umiarkowanej cenie.

Wzorem „Męska” i zelme- 
rowcy wzbogacili swoją ma­
szynkę do mięsa szatkownicą. 
Do minirobotów kuchennych 
proponują z kolei nowość — 
Żarnowy młynek do kawy (po­
dobno mielona przezeń kawa 
nadaje się lepiej niż mączka z 
młynków udarowych do parze­
nia w ekspresach).

Młynek Żarnowy proponowa­
ły także zakłady „Prespol” z 
Niewiadowa, oprócz młynków 
udarowych, których wprawdzie 
jest nadal za mało, ale oferta 
wyniosła 350 tys. sztuk.

Przv okazji w komisji pona­
rzekaliśmy sobie na znamienny 
temat. Oto w ramach tego sa­
mego zjednoczenia, poszczegól­
ne zakłady uruchamiały pro­
dukcję sprzętu na różnych li­
cencjach. i własnych rozwiąza­
niach. „Zapomniano” jednak o 
takim drobiazgu jak unifikacja 
połączeń sprzętu pomocniczego. 
Toteż np. młynek do kawy z 
Niewiadowa, nie może- być za­
stosowany w robocie z Rzeszo­
wa. Nie pasują do siebie różne 
elementy maszynek do mięsa, 
tylko chyba w jednym przy­
padku sokowirówki są bodaj 
dwa elementy wymienne. Po­
dejrzewam. że w te sytuację 
brnie się daled. Rozumiem — 
licencje obowiązują, ale może 
by ktoś koordynował tę uni­
fikację?

W ogóle, ponieważ w pro­
dukcji „Predomu” w niejednym 
przypadku występuje zjawisko 
równoważenia podaży z popy­
tem, a nawet pewnej (chyba na 

ly te same założenia. Jednak­
że rzecz o Rubensie czytało 
się z niesłabnącym zaintere­
sowaniem, prawie jak barw­
ną i miejscami nawet sensa­
cyjną powieść. Nie można na­
tomiast tego powiedzieć o 
drugiej pozycji — przy jej 
lekturze ogarniają nas miesza­
ne uczucia.

Publikacja dotycząca Ru- 
bensa przedstawiała osobę, 
życie i twórczość artysty na 
tle czasów, w których żył. 
W książce o Rembrandcie 
— samo tło rozrasta się do 
niebotycznych rozmiarów. 
Oczywiście, prezentując dzieło 
i jego twórcę, trudno wyizo­
lować go z współczesnej mu 
rzeczywistości z jej wszystki­
mi uwarunkowaniami poli­
tycznymi, kulturalnymi itp., 
z jej klimatem i atmosferą. 
W tym wypadku jednak pro­
porcje zostały wyraźnie za­
chwiane, obraz epoki i wyda­
rzenia w nią wpisane, prze­
słaniają postać artysty, stają 
się w książce (chyba nieza- 
mierzeme?) sprawą pierwszo­
planową.

Są w tej książce obszerne 
rozdziały, w których obecność

razie teoretycznej) .-nadpro­
dukcji" — jak nigdy potrzebne 
jest badanie potrzeb rynku, 
stosowanie w praktyce zasad 
marketingu. Handel podchodzi 
już dziś do spraw zbytu nieraz 
bardzo ostrożnie. I tak np. bar­
dzo nowoczesny nowy robot z 
„Zelmeru” i wieloczynnościowy 
mikser z elektronicznym stero­
waniem czasu z „Prespolu” 
raczej będzie się sprzedawać w 
sklepach fabrycznych „Predo­
mu”.

Kto czym ma handlować?
Zresztą — skoro mowa o 

sklepach fabrycznych — do­
dam. że stały się one kością 
niezgody miedzy .Predomem" 
a CPHW. Już po zakończeniu 
pracy przez naszą komisję do­
wiaduję się. że handel na dwa 
dni wstrzymał kontraktację z 
„Predomem”. Było małe „trzę­
sienie ziemi”... Chodziło zaś 
oto. że przemysł choiał więcej 
towarów dla swej sieci skle­
pów. niż uzgodniono to wcześ­
niej. przed targami. Tymcza­
sem obowiązuje obecnie zasada, 
że w przypadku artykułów de­
ficytowych. tzw. rozdzielanych, 
sklepy fabryczne muszą korzy­
stać z ich ..puli” z wojewódz­
kiego rozdzielnika. Chodzi po 
prostu o interesy wszystkich 
regionów a sklepy fabryczne 
maja tylko niektóre. Sklepy 
fabryczne powinny handlować 
wyrobami sondażowymi, a tak­
że tymi, które w pełni pokry­
wają potrzeby. Tu więc powin­
ny być oferowane np. wenty­
latory. odkurzacze. czy lodówki 
absorpcyjne i to w dużym wy­
becz e.

Jest z tymi lodówkami 
..prawdziwa tragedia” — jak to 
określił dyr. Kozłowski ze 
zjednoczenia „Predom”. Wroc­
ław może ich produkować po­
nad 200 tys. rocznie, a handel 
reflektuje na ilo<ć wielokrot-
nie niższą... Lodówek absorp­
cyjnych 120-1 itrowych jest naj­
większy nadmiar Co z nimi 
zrobić? Tutaj znów kłania sćę 
marketing. Swego czasu, gdy 
przemvsł wprowadzał na rynek 
lodówki sprężarkowe, reklama 
wręcz kompromitowała absorp­
cyjne jako droższe w eksploa­
tacji. Niezupełnie to prawda, 
ale klienci iakoś nie chcą na 
nowo polubić lodówek absorp­
cyjny cli. a tylko te można pro­
dukować w starych halach 
„Polaru” (w nowych montuje 
się sprężarkowe).

Przykłady można by mnożyć. 
Już rynek nasyca się powoli 
pralkami automatycznymi (du­
żymi), choć potrzeby handel 
oblicza na 400 tys., a oferta 
wyniosła 280 tys. Z tym. że 
minipralek. niesłychanię poszu­
kiwanych, w roku przyszłym 
bedzie tylko 10 tys, sztuk...

Tu pytanie: czy już ktoś 
przewiduje, kiedy rynek będzie 
w’ pełni nasycony w automaty 
pralnicze? Przy tej „skokowej” 
produkcji za kilka lat rynek 
może się rzeczywiście zatkać i 
co wtedy? Przecież nie będzie 
się robić różnych przystawek?

Jest jeszcze rynek wiejski. 
Dobrze, że były propozycje roz­
wiązań (zbiornik z wodą i ar­
matura) dla zastosowania pra­
lek automatycznych w zelek­
tryfikowanych gospodarstwach 
wiejskich. W wielu przypad­
kach nasycenie rynku jest rze­
czą względna. Popytowi trzeba 
torować drogę różnymi sposo­
bami. A jeżeli nne dadzą re­
zultatów — elastycznie zmie­
niać strukturę produkcji, co 
iuż dziś muszą robić niektóre 
zakłady produkujące zmecha­
nizowany sprzęt domowy.

O tym wszystkim także roz­
mawialiśmy w naszej ko­
misji weryfikacyjnej nr 10. 
Dla mnie była to dobra oka­
zja do zapoznania się z tar­
gową kuchnią, z roboczymi 
kontaktami handlu z przemy­
słem. Odniosłem wrażenie, że 
stosunki partnerskie powoli 
zaczynają się między nimi 
krystalizować i utrwalać.

BEATA SOWIŃSKA

Rembrandta zaznaczona jest 
zaledwie kilkoma zdaniami. 
Natomiast w centrum uwagi 
autora znajduje się nieustan­
nie sytuacja wewnętrzna kra­
ju, waśnie i konflikty między 
kolami rządzącymi w Nider­
landach, walki poszczególnych 
ugrupowań, spory religijne, a 
także — przenosząc rzecz na 
szerszą płaszczyznę — polity­
ka zagraniczna, ówczesny 
układ sił w świecie, wydarze­
nia na arenie międzynarodo- 
wej, zatargi i wojny między 
państwami. Gdyby jeszcze bo­
hater tej książki był polity­
kiem lub też pasjonował się 
tą dziedziną! Tymczasem jest 
akurat odwrotnie. Rembrandt
— jak podkreśla Avermaete
— nie interesuje się aktual­
nymi wydarzeniami, „wszyst­
kie odgłosy ze świata zdają 
się kończyć swój żywot na 
progu jego domu”.

Trzeba dużo cierpliwości, 
by z owej panoramy histo­
rycznej wyłuskać fakty doty­
czące Rembrandta, jego życia 
i twórczości. Ale nawet w 
tych warstwach tekstu autor 
nie ułatwia czytelnikowi za-

„Rybnik" coraz bliżej celu
JANUSZ LATOSZEK

IJU ELEKTROWNI „Rybnik II” 
’ ’ rozpalony został kocioł 7 
bloku energetycznego o mocy 
200 megawatów. Trwają ostat­
nie przygotowania do pierw­
szej próby szczelności układu 
wodno-parowego, to znaczj 
dmuchania kotła. Dla inż. Ry­
szarda Piątkowskiego będzie 
to już kolejna próba nerwów. 
Pod jego fachowym okiem 
znajduje się cała budowa tej 
wielkiej inwestycji: cztery
bloki po 200 magawatów każ­
dy. Dwa bloki już pracują. 
Na dodatkowy prąd z „Ryb­
nika II” — w przededniu je­
sienno-zimowego szczytu ener­
getycznego — czeka cały kraj.

Już dziś moc tej elektrowni 
osiągnęła 1200 MW. Za mie­
siąc, po włączeniu do sieci 7 
bloku, moc tej elektrowni 
zwiększy się o dalsze 200 MW, 
by po włączeniu bloku 8 w 
końcu roku osiągnąć docelową 
moc 1600 megawatów. Nawet

Rybnicki krajobraz wzbogaciły chłodnie kominowe i pajęcza sieć 
instalacji wysokiego napięcia. Fot« autora

dla energetyków takie tempo 
prz.vrostu megawatów jest za­
wrotne. Właśnie w „Rybniku” 
ma zostać ustanowiony swois­
ty rekord: w ciągu 8 miesięcy 
— cztery uruchomienia blo­
ków! A więc 800 MW.

Pierwszy z nich rozpoczął 
pracę 25 lutego, a ostatni u- 
ruchcmiony zostanie w listo­
padzie.

Trudny start
W kronikach budowy elek­

trowni „Rybnik” dniem rozpo­
częcia inwestycji był 1 czerwca 
1974 roku. Do istniejącej wów­
czas elekt-owad .Rybnik” (czte­
ry bloki no 200 MW każdy) 
miały zostać ..dobudowane” na­
stępne e tery bloki tej samej 
mocy. Kto z budownictwem 
energetycznym ma choć cokol­
wiek wspólnego ten wie. że o 
wiele łatwiej jest rozpocząć in­
westycje od zera, niż do istnie­
jącego 1uż energetycznego or­
ganizmu „dobudować” następne 
bloki. Bo tu przecież nie chodzi 
tylko o sam budynek, ale o jak­
że trudna synchronizacje wszy­
stkich urządzeń będących prze­
cież w ciągłym ruchu.

Z tym zadaniem jakoś sobie 
w „Rybniku" poradzono, mimo 
że nie brakowało, delikatnie 
mówiąc, pomyłek projektanc­
kich. Były też znacznie większe 
kłopoty. Już w czasie stawiania 
fundamentów pod blok, budow­
lani natrafili na podskórna rze-

dania. Avermaete dysponuje 
rozległą wiedzą o sztuce. Gdy­
by jednak pokusił się o więk­
szą selekcję materiału! Tym­
czasem każda sprawa, jaką 
porusza z tej dziedziny, roz­
rasta się i puchnie pod jego 
piórem; temat rodzi temat, 
dygresja goni dygresję, tekst 
pęcznieje z nadmiaru szczegó­
łów. Przykładem (jednym z 
wielu) — fragment dotyczący 
Pietera Lastmana, u którego 
przez pewien czas Rembrandt 
uczył się sztuki malarskiej. 
Avermaete nie ogranicza się 
do informacji o samym 
mistrzu, lecz rozwodzi się sze­
roko nad tym, kto był u- 
przednio nauczycielem Last­
mana, czyim ów nauczyciel 
był bratem, gdzie przebywał 
za granicą, z kim łączyły go 
więzi przyjaźni, kogo jeszcze 
z tym kimś łączyła przyjaźń 
itp. itd. Skołowany czytelnik 
musi bardzo uważać, żeby się 
w tym wszystkim nie zgubić.

Zatrzymując się .nad bio­
grafią twórczą Rembrandta: 
Avermaete ukazuje pracownię 
artysty i krąg jego najbliż­
szych . współpracoroników, o- 
świetla okoliczności powsta­
wania kolejnych dzieł, anali­
zuje ich walory. Ale i tu 
mnożą się dygresje, wątek 
główny ucieka, rozrastają się 
natomiast wątki uboczne, co 
dekoncentruje uwagę czytel­
nika i sprowadza ją na inne 
tory. Podobnie ujęta jest w 
książce biografia osobista 
Rembrandta. Fakty z jego 
prywatnego życia giną w nad­

kę. Ujarzmienie jej nie należa­
ło do łatwych problemów. Ale 
i to pokonano. Najgorsza była 
niemoc kierownictwa budowy, 
które w żaden sposób nie mog­
ło rozwinąć szerokiego frontu 
robót z braku potencjału wyko­
nawczego. Praktycznie do wrze­
śnia 1977 roku, były to chude 
lata. Na budowie prawie nic się 
nie działo.

Bo ćzv można rozwijać front 
robót mając załogę liczącą 200, 
a później 300 robotników? Nie 
było więc ludzi na plac budo­
wy nie nadchodziły przewidy­
wane harmonogramami dostawy 
stali zbrojeniowej. cementu, 
kruszywa, kabli, armatury, farb 
materiałów izolacyjnych itp. 
„Rybnik" otrzymywał nato­
miast urządzenia, jak np. tur­
biny z elbląskiego „Zamechu”, 
na które zamówienia złożone 
były u producentów znacznie 
wcześniej, bo sam cykl wyko­
nania takiej rzłaśnie turbiny 
sięga trzech lat. Urządzenia te 
stały na placu budowy czekając 
przez wiele miesięcy na mon­
taż

Doszło do tego, że wiele urzą­
dzeń. zamówionych specjalnie 
dla „Rybnika”, z braku mocy 
przerobowych w latach 1974— 
1976 na tym placu budowy — 
kierowano do innych budów.

Drugi oddech
Te lata przestoju załoea „Ryb­

nika TI” niechętnie wspomina. 
Bo i wspominać nie ma czasu. 
Przyszedł wrzesień 1977 rok i 
nastąpił lak gdvbv drugi start 
tei wielkiej inwestycji. Dzięki 
uchwałom Biura Politycznego i 
Prezydium Rządu ..Rvbnik II” 
otrzymał priorvtet na wszyst­
kich frontach. Zaczął sie praw­
dziwy wyścig z czasem. Plac 
budowy zaludniał sio. Przyby­
wał? ekipy specjalistów z całej 
Polski: montarzvści. kablarze 
kolatorzy budowlańcy. Robota 
zaczęła sie nalić w rekach. Za­
łoga zwiększała sie z każdym 
dniem. Dziś pracuję tu 2.600 
ludzi.

Przyszła nora na sukces?, na 
skracanie terminów, które w 
normalnych warunkach byłyby 
wprost niemożliwe. Ale ten 
wyścig z harmonogramem, przez 
całv czas realizacji tei tak waż­
nej dla kraiu inwestycji ener­
getycznej. idzie w parze z wni­
kliwa kontrola jakości wykony­
wanych robót. IV energetyce o 
jakiejkolwiek fuszerce, o naj­
drobniejszym bądź zaniedbaniu 
nie może być mowy. Ot. cho­
ciażby montaż bloku, który 
składa sie z wielu t?siec? ele­
mentów o łacznei wadze 6 i pół

miernie rozbudowanym (żeby 
nie rzec — rozgadanym) tek­
ście. Przebrnięcie przez owe 
partie wymaga wicie wysiłku.

Jeszcze chyba najbardziej 
wyraziście i w sposób możli­
wie zivarty przedstawia Aver- 
maete ostatnie rozdziały ży­
ciorysu artysty. Śmierć matki, 
a następnie Saskii, piętrzące 
się nieszczęścia i kłopoty ma­
terialne, widmo brankructwa; 
odejście uczniów, utrata syna 
i drugiej towarzyszki życia — 
Heindrickje — wszystko to 
poivoduje, że Rembrandt od­
dala się od świata i zamyka 
w kręgu swej sztuki; tworzy 
wówczas najpiękniejsze swoje 
obrazy, ów dramatyczny okres 
życia artysty zyskuje w książ­
ce sugestywne odzwierciedle­
nie.

Wielkim walorem książki, 
podnoszącym jej wartości po­
znawcze i stanowiącym zna­
komite jej dopełnienie są re­
produkcje dzieł Rembrandta, 
ze znawstwem dobrane i 
wkomponowane w tekst. W 
ogóle szata edytorska tej pu­
blikacji, jak zawsze w PIW-ie, 
doskonała. Wynagradza to 
czytelnikoivi z nawiązką tru­
dy przy lekturze tekstu.

| tysiąca ton. To musi wszystko 
ze sobą współgrać.

Pierwszy wielki dzień na bu- 
I dowie „Rybnika II” to przeka­

zanie pierwszego bloku (piąte­
go licząc cztery już istniejące) 
25 lutego 1978 r. Blok ten o- 
siągnął zdolność produkcyjna 
iuż w pierwszym miesiącu pra­
cy! Blok ten pracował bezbłęd­
nie: swoją zdolność produkcyj­
ną powtórzył w dwóch kolej- 

• nych miesiącach. Po czterech 
miesiącach przekazano drugi 
blok, który oełna zdolność pro- 
aukcyjną osiągnął w drugim 
miesiącu eksploatacji. Przeka­
zanie kolejnego bloku nastąpi 
już w paźdz emiku i wówczas 
„Rybnik” osiągnie moc 1400 MW. 
zasilając w poważnym stopniu 
polską energetykę jeszcze w 
czasie zimowego szczytu.

Zielone światło dla dostaw, 
możliwość zwiększenia zatrud­
nienia. uruchomienie skutecz­
nych bodźców ekonomicznych — 
to jeszcze nie wszystko, by 
można było bić rekordy, skra­
cać cykle produkcyjne i tech­
nologiczne. O sukcesie w „Ryb­
niku” decydują ludzie, klimat 
dobrej roboty, który potrafi 
^cementować przez wicie ostat­
nich miesięcy robotników, bry­
gadzistów. techników i inżynie­
rów reprezentujących na tym 
jednym pólhektarowym placu 
budowy 20 różnych przedsię­
biorstw. Wszystkim wykonaw­
com Doskracano czas montażu 
poszczególnych ciągów techno­
logicznych. wszystkim kontra­
hentom. wszystkim przedsię­
biorstwom.

Na placu budowy jest tłok. 
Bywa, że poszczególne fazy ro­
bót. które według planu po­
winny postępować do sobie, dziś 
nakladaja się wzajemnie, bo 
nadrabia się opóźnienia, bo 
wszystko trzeba teraz robić nie­
mal równocześnie.

W sercu elektrowni, przy kot­
łach i turbinach pracują spawa­
cze, termoizolatorzy, monterzy. 
Wokół zwoje kabli, sterty po­
ciętych blach, rur, elementów 
rusztowań W sterowni bloku 
8 ekipy specjalistów kontrolują 
sprawność świeżo zainstalowa­
nej aparatury pomiarowej. Trwa 
obecnie ostatnia faza orzygoto- 
wań do wstępnego rozruchu. 
Pr >d budynkiem głównym 
kontenery z brakującymi jesz­
cze elementami urządzeń. Trwa 
budowa dróg dojazdowych. Wy­
konuje się izolacje podziem­
nych urządzeń energetycznych.

Spiętrzenie robót jest, i |o 
widoczne. Nie ma jednak mowy 
o chaosie. - Wielka to zasługa 
sprawnej organizacji pracy, nad 
która czuwa mianowany od lip- 
ca br. pełnomocnik ministra 
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych mgr inż. 
Władysław Duliban. bez które­
go zmysłu organizatorskiego, 
fachowości, rzadko spotykanej 
umiejętności współżycia z ludź­
mi i dogadywania się z koope­
rantami nie można bv było na­
wet mówić o rybnickim sukce­
sie.

Długa jest lista ludzi, którzy 
na tej budowie zdobyli sobie 
szczególne uznanie. Najlepsi z 
najlepszych to brygady „Ener­
gomontażu — Zachód” z Wroc­
ławia i „Energomontażu Połud­
nie” z Katowic, które w rekor­
dowym tempie montowały kotły 
i turbiny, a następnie brygady 
„Elektrobudowy”. „Elektroapa- 
ratury”. „Termoizolacji” „In- 
stalu” oraz brygady głównego 
wykonawcy inwestycji — Ślą­
skiego Przedsiębiorstwa Budowy 
Elektrowni i Przemysłu. Wszy­
stkie te brygady przekraczają 
techniczne bariery, jeżeli chodzi 
o tempo robót.

Przez cały czas realizacji tej 
inwestycji duża pomoc okazu­
je Komitet Wojewódzki PZPR 
w Katowicach i Komitet Miej­
ski w Rybniku. To właśnie z 
inicjatywy instancji partyjnych 
odbywają się kolejne spotkania 
kierownictwa inwestycji z ko­
operantami. na których podej­
mowane sa konkretne decyzje 
dotyczące terminu dostaw do 
Rybnika.

Droga do 1600 megawatów 
w elektrowni „Rybnik” — to 
nie tylko montaż i uruchamia­
nie kolejnych bloków energe­
tycznych — mówi dyrektor 
elektrowni Edward Jaroszek. 
To również cały szereg waż­
nych inwestycji towarzyszą­
cych. Wymieńmy tu chociażby 
budowę nowej rozdzielni na 
420 kV, linii przesyłowej, czy 
też budowę całego układu 
drogowego i kolejowego. Wy­
starczy powiedzieć, że „Ryb­
nik” po uzyskaniu pełnej mo­
cy eksploatacyjnej, a więc 
1600 MW — każdego dnia zu­
żywać będzie 20 tysięcy ton 
węgla na dobę. Ale dodajmy 
tu — węgla taniego, niskoka- 
lorycznego tzw. odpadowego z 
pobliskich kopalń Rybnickie­
go Okręgu Węglowego.

Nie zapomniano też o budo­
wie i rozbudowie całego za­
plecza socjalnego. W trakcie 
realizacji znajduje się m.in. 
nowoczesny ośrodek zdrowia z 
krytą pływalnią.

Naszą rozmowę z dyrekto­
rem przerwał telefon. Załoga 
bloku 8 meldowała o pomyśl­
nie przeprowadzonej próbie 
wodnej.
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XXIX Kongres IAF w Dubrowniku

Mirosław Hermaszewski o lotach 
w ramach programu „Interkosmós"

Na 35-lecie Ludowego Wojska Polskiego Rezultaty radziecko-francuskiej sesji gospodarczej 
Współpraca w badaniach atomowych i kosmicznych 

Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

DUBROWNIK (PAP). Kore­
spondent PAP, Dariusz Pile­
wski, pisze: W Dubrowniku 
trwają obrady XXIX Kon­
gresu Międzynarodowej Unii 
Astnonautycznej IAF, odby­
wającego się pod hasłem „A- 
stronautyka dla pokoju i po­
stępu ludzkości”.

Najważniejszym wydarzeniem 
w środę była konferencja pra­
sowa z udziałem kosmonautów 
radzieckich — Aleksieja Leono- 
wa, Walerego Kubasowa i Pio-, 
tra Klimuka, pierwszego kos­
monauty polskiego Mirosława 
Hermaszewskiego i pierwszego 
kosmonauty CSRS, Vladimira 
Remka. Konferencja odbyła się 
w XXI rocznicę rozpoczęcia ery 
kosmicznej w historii ludzkości 
czyli umieszczenia na orbicie 
okołoziemskiej pierwszego spu­
tnika radzieckiego.

W wypowiedziach dla prasy 
M. Hermaszewski podkreślił, że 
został bardzo serdecznie powi­
tany przez załogę stacji „Salut

Leonid Breżniew 
o akcji żniwnej 
w ZSRR

MQSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, w Komite­
cie Centralnym KPZR odbyła 
się narada kierowników mini­
sterstw i resortów centralnych 
oraz przewodniczących rad mi­
nistrów republik związkowych, 
na której omawiano sprawy 
kampanii żniwno-omłotowej i 
realizacji planów skupu arty­
kułów rolnych. Obecni byli 
członkowie najwyższego kie­
rownictwa partii, rządu i orga­
nizacji społecznych ZSRR.

Na naradzie zabrał głos se­
kretarz generalny KC KPZR, 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy -Najwyższej ZSRR, Leonid 
Breżniew. Mówca stwierdził, 
że w wielu rejonach ZSRR plo­
ny są dobre. Dzięki ofiarnej 
pracy, dobrej organizacji, pomo­
cy płynącej z miast i ośrodków 
przemysłowych, a także dzięki 
znacznie potężniejszej obecnie 
bazie materialno-technicznej 
rolnictwa w głównych rejonach 
ZSRR pomyślnie dobiegają 
końca zbiory zbóż, ziemniaków, 
warzyw, w pełnym toku są pra­
ce przy sprzęcie kukurydzy’, ry­
żu, buraków cukrowych, baweł­
ny, słonecznika na ziarno i in­
nych upraw.

Rolnicy czynią wszystko, aby 
w sposób jak najlepiej zorgani­
zowany i bez strat zebrać plo­
ny, aby wykonać i przekroczyć 
plany oraz podjęte zobowiąza­
nia sprzedaży artykułów rol­
nych państwu, stworzyć należy­
te warunki dla przyszłorocznych 
zbiorów — stwierdził L. Breż­
niew, przypominając, że w 
związku z tym wielkie zadania 
mają do spełnienia pracownicy 
organizacji skupu, sieci prze­
twórstwa, sieci handlowej i 
spółdzielczości spożywców. Trze­
ba należycie zatroszczyć się o to, 
aby zebrane plony były właś­
ciwie przechowywane i w porę 
dostarczone konsumentom. W 
związku z tym mówca podkreś­
lił, jak ważne znaczenie ma 
należyte działanie wszystkich 
rodzajów transportu, a także 
magazynów, składów i przecho­
walni.

Na naradzie wydano zalece­
nia, których celem jest zwięk­
szenie operatywności i przyspie­
szenie przewozów zboża do ele­
watorów i składów. (P)

„Promienie śmierd" 
- nowy rodzaj broni 
opracowywanej w Pentagonie

NOWY JORK (PAP). Tygod­
nik „Aviation Week and Space 
Technology” poinformował, że 
Ministerstwo Obrony USA zle­
ciło 36 wybitnym fizykom i in­
żynierom amerykańskim przy­
gotowanie do 1 grudnia br. 
planu badań i eksperymentów 
z nowym rodzajem broni — 
tr.v. promieniami śmierci. We­
dług informacji pisma, broń ta 
byłaby w stanie niszczyć po­
ciski balistyczne bezpośrednio 
po ich starcie, a nawet sztucz­
ne satelity Ziemi.

Nowa broń polega na skiero­
waniu w cel potężnego strr- 
mienia cząstek elektronowych 
rozpędzonych do szybkości zbli­
żonej do szybkości światła. (P)

Po’.skie filmy 
w Paryżu
Od stałego korespondenta

Paryż. 4 października
(P) Film Andrzeja Wajdy pt. 

..Człowiek z marmuru” wszedł 
'.ziś na ekrany 8 dużych kin 
aryskich, poprzedzony re­

klamą we francuskiej pra­
sie i w telewizji. Plakaty 
przedstawiające bohatera fil— 
nu, Jerzego Radziłłowicza 
przypominają, że film Wajdy 
:dcbył nagrodę krytyki filmo­
we! na festiwalu w Cannes. W 
wieiu francuskich tygodnikach 
ukazały się wywiady z reżyse­
rem. podobnie jak w paryskim 
,.T e Figaro”.

Od czwartku rozpoczyna się 
w Paryżu międzynarodowy fe­
stiwal kinematograficzny, w 
którym polskich barw będzie 
bronił film Feliksa Falka pt 
..Wodzirej”, a w projekcji de­
biutów film Sławomira Idziaka 
..Nauka latania”. W festiwalu 
tym o palmę pierwszeństwa u- 
biegać się będzie 14 filmów z 
wielu krajów, a wśród nich 
Związku Radzieckiego, Węgier, 
Stanów Zjednoczonych. Francji. 
Italii, RFN. Brazylii i Danii.

L.K.

6”. Co więcęj, załoga ta poma­
gała „przybyszom” z Ziemi jak 
tylko mogła. W pierwszym o- 
kresie przyzwyczajania się do 
pracy w stanie nieważkości by­
ło dość trudno.

— Pobyt w kosmosie, wspól­
na praca z kolegami radziecki­
mi wywarły na mnie ogromne 
wrażenie. Lot ten w zasadzie 
jeszcze się dla mnie nie zakoń­
czył — powiedział M. Hermasze­
wski. — Opracowuje się bowiem 
jego wyniki i niezależnie od 
przeżyć, emocji i pracy w trak­
cie jego realizacji czekam na 
ostateczne rezultaty, zwłaszcza 
doświadczeń naukowych. Ocze­
kuję też powrotu naszych ra­
dzieckich kolegów, z którymi 
współpracowałem w kosmosie.

Cieszę się, że mogłem repre­
zentować swój naród. Cieszę 
się, że jakąś tam niewielką ce­
giełkę dorzuciliśmy do rozwo­
ju nauki. Tym bardziej, że ca­
ły czas miałem przeświadczenie, 
iż robię to nie w imieniu swo­
im czy nawet swojego narodu, 
a w imieniu całej ludzkości. 
Uważam, że cały lot był reali­
zowany dla dobra ludzkości — 
powiedział polski kosmonauta.

Z kolei A. Lconow poinformo­
wał, że po lotach z udziałem 
przedstawicieli CSRS, PRL i 
NRD kontynuowane będą loty 
w ramach programu „Interkos- 
mos”. Obecnie do lotów tych 
przygotowuje się dwóch (reali­
zator lotu i dubler) przedsta­
wicieli z Bułgarii, Węgier, Ku­
by, Mongolii i Rumunii. Wez­
mą oni udział w kolejnych lo­
tach okołoziemskich. (P)

Fot. CAF — Unifax(P) Jedna ze zniszczonych przez sity prawicowe dzielnic Bejrutu.
(A) DOKOŃCZENIE ze str. i 
ciężkich bitew w miastach w 
okresie II wojny światowej.

Większość ofiar to ludność 
cywilna. Miasto przedstawia 
obraz zniszczeń takich jak po 
najcięższym trzęsieniu ziemi; 
Pociski spadają też na inne 
dzielnice, nie objęte walkami. 
Według pracowników Czerwo­
nego Krzyża, pod ruinami do­
mów zostało zasypanych dzie- 
siąiKi a może setki mieszkań­
ców. Akcja ratownicza jest nie­
możliwa ze wzglądu na toczące 
się walki i brak odpowiednie­
go sprzętu. W środę o 9 rano 
ponownie została zerwana 
wszelka łączność z Bejrutem. 
Według nasłuchu radiowego w 
Nikozji, jedna z nie zidentyfi­
kowanych radiostacji bejruckich 
poinformowała, że do portu 
wpłynął niszczyciel bez bande­
ry i oznakowania, który przez 
godzinę ostrzeliwał miasto z 
dział pokładowych.

Jeden z przywódców prawico­
wych sił libańskich Camille 
Szamun oświadczył, że wydal 
swym oddziałom zbrojnym po­
lecenie ostrzeliwania pozycji 
Arabskiego Korpusu Bezpie­
czeństwa tak, aby zadać prze­
ciwnikowi jak największe stra­
ty. Rzecznik arabskich sił bez­
pieczeństwa oświadczył, że jed­
nostki te poniosły bardzo cięż­
kie straty, w czasie toczących 
się walk. Według nieoficjal­
nych informacji w szpitalach 
bejruckich znajduje się 300 żoł­
nierzy, z czego wielu w stanie 
krytycznym. W czasie ostatnich 
24 godzin — jak twierdzą ob­
serwatorzy zginęło ponad 120 
żołnierzy syryjskich. Według 
me potwierdzonych doniesień 
część jednostek rekonstruowa­
nej obecnie armii libańskiej 
przyłączyła się wraz ze sprzę­
tem bojowym do ugrupowań 
konserwatywnych.

Jak twierdzą obserwatorzy 
polityczni, prezydent Libanu 
Elias Sarkis ma bardzo utrud­
nione możliwości działania, bo­
wiem w jego rządzie zarysował 
się poważny rozłam.

Prezydent Asad 
powróci! do Damaszku

Przebywający z oficjalną wi­
zytą w Berlinie prezydent Syrii 
Asad wystąpił w środę na kon­
ferencji prasowej, na której o- 
świadczył, że jego kraj nie jest 
streną uczestniczącą w konflik­
cie libańskim”. Dostarczyliśmy 
naszego kontyngentu, który 
wszedł w skład arabskich sił 
bezpieczeństwa i który miał za­
pewnić bezpieczeństwo Libanu. 
Muszę stwierdzić, że rząd li­
bański nie wykorzystuje właści­
wie tych sił”. Prezydent zazna­
czył, że jego kraj byłby zado­
wolony o ile doszłoby do poro- 
zunrenia pokojowego defini-

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

w Bohen Neuendorf...
Berlin, w październiku

(P) I znów- byłem w Hohen Neuendorf. Za kilka dni w prze­
dedniu 35 rocznicy Ludowego Wojska Polskiego nastąpi tu 
odsłonięcie pomnika Ku Czci Żołnierzy 1 Armii, którzy w 
kwietniu 1945 r. walczyli i polegli na przedpolu stolicy faszy­
stowskich wówczas Niemiec „Za waszą i naszą wolność, za 
wyzwolenie narodu niemieckiego”.

Te ostatnie słowa pochodzą 
z napisu umieszczonego spi­
żowymi literami w dwóch ję­
zykach na kamiennej podsta­
wie symbolicznego znicza pa­
mięci i chwały.

Plac noszący od wczoraj naz­
wę Placu 1 Armii WP jest już 
przygotowany do uroczystości. 
Tylko przy pomniku krzata się 
jeszcze grupa pracowników z 
polskiej budowy w Jaenschwal. 
de, których zadaniem jest zmon­
towanie w jedną całość poszcze­
gólnych elementów i dokonanie 
ostatnich czynności porządko­
wych. Na razie trzy białe orły 
piastowskie, takie same, jakie 
zdobiły czapki żołnierza polskie­
go pod Lenino. Warszawą, na 
Wale Poihorskim, pod Budzi- 
szynem i wreszcie pod Berli­
nem, stoją obok owych kamien­
nych brył, czekając na zabeto­
nowanie podłoża.

Pytam autora projektu rzeź­
by, prof. Jana Chmielewskiego o 
artystyczną wizję całości.

— Trzy białe orły, dwa z le­
wej i jeden z prawej strony 
znicza, staną w jednym szeregu, 
na tle grupy rosnących tu 
brzóz. Razem więc pomnik 

tywnie regulującego sytuację w 
Libanie.

Prezydent Syrii ocenił pozy­
tywnie wyniki swych rozmów 
z przywódcami NRD. Podkre- 
ś’.ił zbieżność poglądów w oce­
nie sytuacji światowej, jak rów­
nież w sprawie rozwiązania 
problemu bliskowschodniego. 
Prezydent Asad podkreślił, że 
„dopóki Izrael okupuje arabskie 
terytoria i nie są zagwaranto­
wane prawa narodu palestyń­
skiego, żadnemu z krajów arab­
skich nie wolno zawierać sepa­
ratystycznego układu pokojowe­
go z Izraelem”.

W związku z wydarzeniami w 
Bejrucie po zakończeniu wizyty 
w NRD prezydent Asad przer­
wał swą dalszą podróż po kra­
jach europejskich i powrócił 
do Damaszku. (P) 
Francuska propozycja 
mediacji w Libanie 
Od stałego korespondenta 

LESZKA
KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 4 października
(P) Francja przedłożyła swój 

projekt położenia kresu rozle­
wowi krwi w Bejrucie — oś­
wiadczył w środę rzecznik pra­
sowy urzędu prezydenckiego. 
Miałby on polegać na rozdzie­
leniu walczących stron: chrześ­
cijańskiej i muzułmańskiej, 
pierwszej we wschodniej częś­
ci miasta, drugiej w zachodniej 
przez wprowadzenie do centrum 
narodowej armii libańskiej zło­
żonej z żołnierzy obu wyznań. 
W ten sposób narodowa siła li­
bańska jako armia międzypo- 
zycyjna miałaby zastąpić syryj­
ską armię. Ta formuła mogła­
by być wprowadzona w życie 
przez komisję, w której skład 
wchodziliby przedstawiciele li­
bańscy i syryjscy, a w razie 
potrzeby także ambasador Fran­
cji w Libanie.

Rzecznik Pałacu Elizejskiego 
zapewnił, że francuski nrojekt 
zyskał aprobatę libańskiego

wczoraj na Jwieae
• Prezydent USA Jimmy Carter 

oświadczył podczas spotkania z 
dziennikarzami w Białym Domu, 
że zamierza postawić weto wobec 
uchwalonej przez Kongres ustawy 
przewidującej przeznaczenie w ro­
ku finansowym 1979 sumy 10,2 
mid dolarów na różnego rodzaju 
inwestycje wodne.
• Bliskowschodnia agencja pra­

sowa MENA podała, że prezydent 
Egiptu, Anwar Sadat, ogłosił w 
środę dekret mianujący gen. Ka- 
mala Hasana Ali naczelnym do­
wódcą egipskich sił zbrojnych.
• Agencja Tanjug poinformowa­

ła, iż na mocy ustawy, uchwalo­
nej przez parlament SFRJ pod­
czas ostatniego posiedzenia, pas 
wód terytorialnych Jugosławii zo- 
staje rozszerzony z dotychczaso­
wych 10—12 mil morskich. (PAP) 

składa się z czterech elementów 
umieszczonych na czterech jed­
nakowych blokach z czerwone­
go piaskowca. Mają one symbo­
lizować szyk polskiej piechoty, 
która zawsze maszerowała 
czwórkami. Trzech z tej czwór­
ki doszło do celu, zwyciężyło. 
Jeden poległ w boju

Po lewej stronie pomnika u- 
stawiliśmy trzy białe maszty. 
Pod flagami: polską, bo jest to 
pomnik żołnierza polskiego; ra­
dziecką, bo wspólnie walczyliś­
my i socjalistycznych Niemiec 
bowiem walka toczyła się o 
wyzwolenie narodu niemieckie­
go spod hitlerowskiego jarzma 
— dodaje twórca oprawy archi­
tektonicznej, inż. Albert Rosner.

W dniu jubileuszowej uroczy­
stości wielu obywateli NRD o- 
trzyma polskie odznaczenia za 
pomoc i współudział w ochra­
nianiu polskich mieisc pamięci 
narodowej w tym kraju. Wiem, 
że jednym z odznaczonych bę­
dzie Hermann Haehnel, innym 
obecny burmistrz Hohen Neuen­
dorf, Jaenicke, który w imie­
niu miejscowego społeczeństwa 
patronował budowie pomnika. 
Obok dekorowanych zajmie za­
służone miejsce pani Anna Do- 

prezydenta Sarkisa, sekretarza 
generalnego ONZ K. Waldhei- 
ma, amerykańskiego sekretarza 
stanu Cyrusa Vance’a oraz nie­
których przedstawicieli krajów 
świata arabskiego. Także rzecz­
nik brytyjskiego Foreing Offi­
ce oświadczył, że jego rząd po­
piera ten projekt.

Francuski minister spraw za­
granicznych, Louis de Guirin- 
gaud, który przebywa obecnie 
w ONZ, opóźnił w związku z 
tym swój wyjazd do Brazylii, 
dokąd we środę pojechał z 4- 
dniową wizytą oficjalną fran­
cuski prezydent.

Rzecznik Foreign Office za­
komunikował w środę w Lon­
dynie, że rząd brytyjski całko­
wicie zgadza się z inicjatywą 
Francji zmierzającą do przy­
wrócenia pokoju w Libanie. 
Rzecznik dodał, iż rząd W. Bry­
tanii zgadza się z rządem Fran­
cji co do konieczności jak naj­
szybszego przerwania ognia w 
Libanie i z zadowoleniem 
przyjmuje wysiłki podejmowa- 
wane w tym celu.

Problemy i perspektywy współpracy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jami trzykrotnie wzrosły, nie 
był równomierny w obu kie­
runkach. Polska w tym czasie 
zwiększyła swoje zakupy we 
Włoszech aż czterokrotnie, na­
tomiast włoski import z Polski 
powiększył się 2,5-krotnie. W 
następnych latach nasz import 
z Wioch stale wykazywał wyż­
sze tempo wzrostu niż średnio 
z krajów zachodnich, podczas 
gdy włoski import z Polski nie 
tylko nie wzrastał, ale nawet 
zaczął spadać i to wówczas, gdy 
rósł globalny import do Włoch.

— W ostatnim dziesięcioleciu 
— kontynuował min. Kopeć — 
obok prostej wymiany handlo­
wej rozwinęliśmy współpracę 
techniczną i kooperację pro­
dukcyjną z firmami włoskimi. 
Przykładem takiej współpracy, 
mogącej służyć za wzór są sto­
sunki pomiędzy polskim zjed­
noczeniem „POLMO” a włos­
ką grupą FIAT. Mógłbym 
wymienić kilka włoskich firm 
i organizacji cieszących się w 
Polsce uznaniem nie tylko dla 
ich dobrego poziomu technicz­
nego, ale także z powodu part­
nerskiego, konstruktywnego po­
dejścia do współpracy z polski­
mi organizacjami gospodarczy­
mi i przedsiębiorstwami. Poza 
tym nie ulega wątpliwości, że 
jesteśmy sobie wzajemnie po­
trzebni i obie strony z tej 
współpracy wynoszą autentycz­
ne korzyści. Trzeba jednak u- 
suwać różne bariery, np. coraz 
dotkliwsze dla polskiego eks­
portu włoskie kontyngenty im- 

ra Miełhe, pracownik Instytutu 
Miejsc Pamięci i Zabytków 
NRD. Jej to m.in. staraniom 
możemy zawdzięczać ustalenie i 
zabezpieczenie tysięcy miejsc na 
terytorium byłej Rzeszy nie­
mieckiej zroszonych krwią pol­
skich żołnierzy, więźniów ka­
towni hitlerowskich, przymuso­
wych robotników.

Od 25 lat trwają te starania, 
od 25 lat rejestruje pani Miethe 
wszystkie sygnały o znalezieniu 
wspólnych lub pojedyńczych 
polskich mogił. Jeździ więc po 
kraju, spisuje relacje miejsco­
wej ludności. Powstała z tej 
żmudnej, ale szlachetnej pracy 
już jedńa książka

W lesie pod wsią Meschwitz, 
koło Budziszyna, odkryto maso­
wy grób 80 polskich jeńców 
wojennych, zamordowanych w 
końcu kwietnia 1945 r. Kto jed­
nak wie o jakich jeńców tu 
chodzi? Czy o żołnierzy 2 Ar­
mii WP wziętych do niewoli i 
zaraz potem rozstrzelanych? 
Czy może o jeńców z 1939 roku 
zamordowanych w czasie ewa­
kuacji, któregoś ze stalagów? 
Na cmentarzu w Oranienburgu 
we wspólne i mogile wraz z ro­
botnikami przymusowymi i 
więźniami obozu Sachsenhausen 
i jeńcami wojennymi spoczy­
wają zwłoki 9 polskich żołnierzy. 
Gdzie oni walczyli, kiedy padli, 
dlaczego pochowano ich w tej 
mogile a nie na cmentarzu żoł­
nierzy polskich i radzieckich z 
walk z 1945 r.?

Mógłbym wyliczać te pytania 
w nieskończoność, jak nieskoń­
czona jest lista sygnałów i wer­
sji zarejestrowanych w notesach 
pani Dory Miethe. Ale równie 
długi musiałby być wykaz 
miejsc i faktów już sprawdzo­
nych i zbadanych, a związanych 
z istnieniem na terytorium NRD 
polskich śladów z okresu ostat­
niego 40-lecia. Im dłuższa będzie 
ta druga lista a krótszy rejestr 
dziejowych znaków zapytania, 
tym wyraźniejszy dowód, że 
krew żołnierzy polskich w tym 
i owych 11 spod Hohen Neuen­
dorf poległych za wyzwolenie 
narodu niemieckiego z hitlero­
wskiej niewoli nie została prze­
lana na marne.

Strajk głodowy 5 nauczycieli w Hanowerze 
w proteście przeciw praktykom „Berufsverbot”

BONN (PAP). Pięciu kan­
dydatów do zawodu nauczy­
cielskiego z Dolnej Saksonii 
rozpoczęło we wtorek w Ha­
nowerze strajk głodowy na 
znak protestu przeciwko 
praktykom „Berufsverbot” 
stosowanym zgodnie z uchwa­
łą premierów krajów RFN z 
1972 roku.

Uchwała ta, której celem by­
ło niedopuszczenie do wykona­
nia zawodu w służbie publicz- 
neń tzw. elementów radykal­
nych, jest wykorzystywana do 
dyskryminacji ludzi o postę­
powych przekonaniach — człon­
ków Niemieckiej Partii Komu­
nistycznej — antyfaszystów i 
członków różnych postępowych 
organizacji demokratycznych i 
społecznych, w tym również 
członków SPD, działaczy związ­
ków zawodowych i organizacji 
ruchu obrońców pokoju.

Nauczyciele ulokowali się w 
przyczepie mieszkalnej na jed­
nym z centralnych placów w 
Hanowerze. Jak oświadczył ad­
wokat Heinrich Muenster, po 
raz pierwszy został zastosowany 
w RFN tak drastyczny środek 
walki z praktyką „Berufsver­
bot”. Jego celem jest zwróce­
nie uwagi opinii publicznej w 
RFN i za granicą na nieustan­
ne „naruszanie praw podstawo­
wych i praw człowieka” w 
RFN. Za pierwszy sukces Muen­
ster uważa to, że nauczyciel z 
Hanoweru Martin Bohle, który 
miał przystąpić również do 
strajku głodowego, został przy­
jęty do pracy w szkolnictwie, 
a ■wdrożone wcześniej spraw­
dzanie jego „lojalności” zosta­
ło zawieszone.

portowe i inne utrudnienia, a 
równocześnie wypracowywać 
nowe mechanizmy stymulujące 
naszą współpracę.

Obiecujące perspektywy ry­
sują się np. we współdziałaniu 
małych i średnich przedsię­
biorstw obu krajów’, w rozwo­
ju współpracy technicznej i 
kooperacji przemysłowej wiel­
kich jednostek gospodarczych 
może nie tylko w przemyśle 
samochodowym, choć tam prze­
de wszystkim, dalej we wspól­
nym działaniu na rynkach in­
nych krajów, zwłaszcza wtedy 
gdy dla realizacji jakiegoś 
wielkiego zamówienia koniecz­
ne jest zespolenie potencjałów 
wytwórczych odpowiednich
przedsiębiorstw obu krajów 
itd.

Sądzę, że i w Polsce i we 
Włoszech doceniane są korzyś­
ci, jakie obydwa kraje mogą 
osiągnąć nadal rozwijając 
współpracę gospodarczą. Komi­
tet nasz będzie pracował nad 
tym. aby ta generalna jedno­
myślność w codziennej praktyce 
przeradzała się w konkretne 
transakcje handlowe, wymianę 
kooperacyjną i wspólne roz­
wiązania techniczne, napotyka­
jące miast trudności — coraz 
powszechniejsze ułatwienia, czy­
nione na zasadach pełnej wza­
jemności. Myślę, że Polsko-Wło­
ski Komitet Ekonomiczny bę­
dzie skutecznie sprzyjał dobrym 
interesom, to znaczy takim, z 
których obie strony są zadowo­
lone.

Notował: 
WOJCIECH KUBICKI

Paryż, 4 października
(P) Zakończone we wtorek 

wieczorem posiedzenie wiel­
kiej komisji radziecko-fran­
cuskiej do spraw współpracy 
gospodarczej, przemysłowej i 
naukowej, której przewodni­
czyli radziecki wicepremier K. 
Kirilin i francuski minister 
gospodarki Monotry, dało oka­
zję do podsumowania dotych­
czasowych osiągnięć oraz wy­
rażenia nadziei na najbliższą 
przyszłość.

Pierwsze — wyrażają się 7- 
krotnym wzrostem obrotów 
handlowych między dwoma kra­
jami w okresie między 1966 a 
1977 rokiem. Drugie — prze­
konaniem, iż obecne 5-lecie 
(1975—1979) spełni wyrażoną 
wcześniej wolę przywódców o- 
bu krajów — potrojenia obro-

Edward Kennedy 
za szybkim zawarciem 
porozumienia SALT II

WASZYNGTON (PAP). Sena­
tor Edward Kennedy opubliko­
wał w piśmie „Congretional 
Record”, wydawanym przez 
Kongres, apel o jak najszybsze 
zawarcie porozumienia SALT 
II. Stany Zjednoczone i Zwią­
zek Radziecki, stwierdził sena­
tor, prowadzą obecnie końcową 
rundę rozmów na temat ogra­
niczenia strategicznych zbrojeń 
ofensywnych, która, jak ocze­
kujemy, przyniesie pozytywne 
rezultaty. Nie ma żadnych wąt­
pliwości. że porozumienie to 
przyczyni się nie tylko do zwię­
kszenia naszego bezpieczeństwa 
narodowego, ale także do po­
prawy wzajemnych stosunków 
między obu krajami.

Edward Kennedy zwrócił się 
do członków Kongresu, i prezy­
denta Cartera z wezwaniem o 
stworzenie warunków umożli­
wiających ratyfikację nowego 
porozumienia radziecko-amery- 
kańskiego. (P)

W RFN rozgorzała na nowo 
polemika wokół tej uchwały, a 
zwłaszcza odmiennego jej sto­
sowania w różnych krajach fe­
deralnych. Ma ona związek z 
podejmowanymi przez różne 
kraje, gdzie rządy sprawuje 
SPD w koalicji z FDP, próba­
mi liberalizacji praktyk „Be­
rufsverbot”. Za taką liberaliza­
cją wypowiedział się wiceprze­
wodniczący zarządu federalne­
go SPD, burmistrz Bremy, 
Hans Koschnick, a także ko­
misja partyjna SPD w Bonn.

SPD Hamburga oświadczyła 
ostatnio, że sama przynależność 
na przykład do partii komuni­
stycznej (DKP), nie będzie mo­
gła w tym mieście stanowić po­
wodu nieprzyjęcia do pracy w 
służbie publicznej. Komuniści 
mogą pracować w służbie pu­
blicznej, jeżeli stoją na grun­
cie zasad konstytucji i innych 
obowiązujących norm praw­
nych.

CDU próbuje przekształcić 
problem „Berufsverbot” w 
główny temat kampanii wybor­
czej w Hesji. Przywódca opo­
zycji CDU/CSU w Bundestagu, 
Helmut Kohl wezwał premiera 
Hesji i czołowego kandydata 
SPD w tym kraju Holgera Eo- 
ernera, aby jeszcze przed nie­
dzielnymi wyborami wyraźnie 
oświadczył, czy zamierza do­
puszczać członków DKP nau­
czycieli do pracy w szkołach 
Hesji. (P)

Wyrok sqdu
we Frankfurcie nad Menem

BONN (PAP). Agencja CTK 
informuje o skazaniu przez sąd 
krajowy we Frankfurcie nad 
Menem obywatela czechosłowac­
kiego Ladislawa Mołnara na 4 
lata pozbawienia wolności za 
uprowadzenie w dniu 6 lutego 
br. samolotu czechosłowackich 
linii lotniczych.

Pirat powietrzny uprowadził 
samolot grożąc użyciem ładun­
ku wybuchowego. Według za- 
chodnioniemieckiego kodeksu 
karnego popełnił on ciężkie 
przestępstwo — spowodował za­
grożenie bezpieczeństwa trans­
portu lotniczego i wolności o- 
sobistej innych pasażerów. Za 
tego rodzaju przestępstwo ko­
deks karny przewiduje mini­
malną karę 5 lat więzienia.

Sąd frankfurcki uznał akt pi­
racki Molnara za „mniej poważ­
ne przestępstwo”. Trybunał do­
szedł do wniosku, że w sprawie 
Molnara istnieją „polityczne o- 
koliczności łagodzące” kontynu­
ując w ten sposób praktykę za- 
chodnioniemieckiego wymiaru 
sprawiedliwości, który piractwo 
powietrzne na Zachodzie uważa 
za „akt terroru”, zaś w krajach 
socjalistycznych za „przestęp­
stwo polityczne”.

Zachodnioniemiecki wymiar 
sprawiedliwości sprawia tylko 
wrażenie — pisze agencja CTK — 
że podejmuje konsekwentnie 
kroki przeciwko piractwu po­
wietrznemu, zaś swoją pobłażli­
wością sprzyja popełnianiu prze­
stępstw zagrażających bezpie­
czeństwu transportu lotniczego i 
pasażerów. (P) 

tów w stosunku do poprzedniej 
5-latki.

Dwaj radzieccy uczeni A. Pe- 
trosjanc oraz akademik Sagdle- 
jew przedstawili na konferencji 
prasowej w Paryżu pomyślny 
bilans współpracy naukowo- 
-technicznej, pierwszy w 
dziedzinie nuklearno-energety- 
cznej oraz fizyki wielkich e- 
nergii, drugi w dziedzinie kos­
micznej. Petrosjanc wysoko o* 
cenił współpracę francuskich li­
czonych przy największym na 
świecie akceleratorze w Sierpu- 
chowie. Radziecko-francuski 
protokół w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii jądrowej 
przewiduje około 60 tematów, 
przy opracowaniu których 
współdziałać będzie 300 specja­
listów radzieckich i francus­
kich.

Akademik Sagdiejew przypo­
mniał. że kosmodromy radzie­
ckie wystrzeliły w przestrzeń 
kosmiczną różne francuskie sa­
telity i że na radzieckich sput­
nikach dla niektórych pomia­
rów lub doświadczeń bywały 
wykorzystywane francuskie in­
strumenty. Dodał, że obecnie 
rozpatruje się około 30 tema­
tów wspólnych studiów 1 do­
świadczeń z zakresu kosmiczne­
go.

9 trupów w „Telefonie” 
Rywalizacja gangów marsylskich? 
Od stałego korespondenta

Paryż, 4 października
(P) 9 klientów marsylskiego 

baru „Telefon” padlo na miej­
scu od kul wymierzonych przez 
trzech zamaskowanych bandy­
tów, dziesiąty ciężko ranny 
przebywa w jednym ze szpita­
li. Jeden po drugim klienci ba­
ru „Telefon” zostali sprzątnięci 
kulą w tył głowy w akcji, któ- 
sa trwała kilka minut i posta­
wiła na nogi całą policję fran­
cuskiego wybrzeża. Była to 
największa jatka od czasu pa­
miętnej sprzed 40 laty w Chi­
cago, w czasie której 7 człon­
ków miejscowego gangu Moran 
poniosło śmierć z rąk członków 
gangu konkurencyjnego.

Pięciu spośród zastrzelonych 
w barze „Telefon” rekrutowało 
się spośród klienteli dobrze 
znanej francuskiej policji, ale 
czworo innych nie miało żad­
nego związku z marsylskimi 
gangami. Przypuszcza się, że 
jatka w „Telefonie” była wyni­
kiem zwyczajowego w taki spo­
sób regulowania rachunków 
między konkurencyjnymi gan­
gami. W okresie kilku ostat­
nich lat w tajemniczy sposób 
zostało w ten sposób sprzątnię­
tych w barach i na ulicach o- 
kolo 30 osób z marsylskiego 
podziemia przestępczego.

Gangi te czerpią dochody x 
przemytu i handlu narkotyka­
mi, z prostytucji oraz z domów 
gry. Od czasu, gdy przed kil­
koma laty zginął od ciosu w 
głowę końcówką węża gumowe­
go pompy benzynowej niekoro- 
nowany przywódca marsylskie- 
go podziemia, Guerini, jego 
dawna banda rozbiła się na 
dwie konkurencyjne. Przypusz­
cza się, że rozprawa w ..Tele­
fonie” mogła być wynikiem 
regulowania kont między ry­
walami. (L. K.)

RFN odmawia Holandii

przestępcy wojennego
HAGA (PAP). Społeczeństwo 

holenderskie zostało do żywego 
poruszone sprawą Jana H. 
Klimpa, skazanego w 1940 roku 
przez specjalny trybunał karny 
na dożywotnie więzienie. Udo­
wodniono mu, że w latach oku­
pacji działał w szeregach fa­
szystowskiej organizacji holen­
derskiej NSB i w tak zwanej 
straży krajowej. Wydawał w 
ręce wroga ukrywa iaeveh się 
rodaków. W roku 1951 J. H. 
Klimp zbiegł z więżenia 1 
schronił się w RFN. Odnalezio­
no go dopiero przed kilkoma 
miesiącami.

1 Władze zachodnioniemieckie 
odmówiły ekstradycji przestęn- 
cy wojennego. Dosługując się 
argumentem, że czyny, które 
Donełnił, są w Republice Fede­
ralnej objęte przedawnieniem.

(P)

Susza w Chinach
PEKIN (PAP). W chińskich 

prowincjach Anhuei i Kiangsi 
panuje susze, oceniana jako 
największa od 120 lat. W celu 
ratowania zbiorów ryżu i psze­
nicy, komitety rewolucvjne obu 
tych prowincji zmobilizowały 
wielomilionowe armie ludzi do 
kopania studni nawadniających 
i dodatkowych kanałów iryga- 
cylnych.

Susza zagraża 36 milionom 
akrów ziem uprawnych. Przy­
czyną jej były małe opady u- 
biegłej zimv, które nie naoel- 
niły zbiorników górskich. Fala 
wys kich temperatur w sierp­
niu Pogorszyła sytuację powo­
dując wysuszenie pól upraw­
nych i niedostatek wody pit­
nej. (P)

Przypadki cholery
w Bengali! Zachodnim

DELHI (PAP). W dotkniętych 
przez powódź okręgach Nadia i 
Mindnapur w stanie Bengal Za­
chodni zanotowano zachorowa­
nia na cholerę. W Bengalu Za­
chodnim, położonym w północ­
no-wschodniej części Indii, u- 
cierpiały miliony osób. W sa­
mym tylko okręgu Hoogly klęs­
ka dotknęła 2,5—3 milionów 
osób.
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Dla delegacji polskiego E- 
piskopatu z prymasem 
Polski, kardynałem Ste­

fanem Wyszyńskim była to 
pierwsza wizyta oficjalna w 
RFN. Miała charakter — jak 
to podkreślał wielokrotnie 
prymas — wybitnie religijny, 
kościelny. Stanowiła odwza­
jemnienie dwóch wizyt w 
Polsce, zmarłego, przewodni­
czącego zachcdnioniemieckiej 
konferencji biskupów, kardy­
nała Juliusza Doepfnera w 
r. 1973 oraz jego następcy, 
kardynała Josepha Hoeffnera. 
zmarłego w 1977 r. „Uważa­
liśmy za obowiązek odwzaje­
mnić się kardynałowi Hoef- 
fnerowi, a także innym kardy­
nałom i biskupom, którzy od­
wiedzili nasz kraj i zapozna­
li się z życiem i pracą Koś­
cioła w Polsce” — stwierdził 
prymas na spotkaniu z pra­
są, tuż przed powrotem do 
kraju. „Nasza podróż — po­
wiedział — była prawdziwą 
pielgrzymką”.

Rzecz jasna, podróż ta — 
jak wszystko, co dzieje się 
między Wisłą i Renem, nie 
mogła przebiegać w oderwa­
niu od procesu normalizacji, 
w jakiejś historycznej czy 
społecznej próżni.

Nie bez racji np. „Frank­
furter Allgemeine Zeitung”, 
przypomniało o „długiej dro­
dze” kardynała Wyszyńskiego 
do Republiki Federalnej. 
Zwróćmy uwagę: dopiero w 
czerwcu 1972 r„ a więc w 
półtora roku po podpisaniu w 
Warszawie i w kilka tygodni 
po ratyfikowaniu w Bonn 
międzypaństwowego układu o 
podstawach normalizacji sto­
sunków wzajemnych Watykan 
uchylił istotną przeszkodę u- 
niemożliwiającą rozwój dialo­
gu między obu Kościołami.

Przez 27 lat poprzedzają­
cych decyzję Watykanu, na 
mocy której określono granice 
diecezji polskich zgodnie z 
granicami państwa polskiego, 
hierarchia Kościoła katolickie­
go w RFN z uporem broniła 
fikcji istnienia granic „nie­
mieckich diecezji” daleko na 
Wschód od Odry i Nysy. Do­
piero grupa postępowych ka­
tolików „Koło Bensbeiskie” 
(Bensberger Kreis) dała syg­
nały dojrzewania chrześcijan 
zachodnioniemieckich do roz­
mów na bazie realiów. Był to 
zresztą sygnał bardziej zbli­
żony do „polityki wschodniej” 
SDP — FDP niż koncepcji 
partii chrześcijańsko-demo- 
kratycznych, pokrywającej 
się z linią polityczną Kościo­
ła katolickiego w Republice 
Federalnej.

Krótko mówiąc: w ogólnym 
klimacie normalizacji sto­
sunków międzypaństwo­

wych nastąpił rozwój stosun­
ków międzykościelnych sta­
nowiących dziś jeden z ele­
mentów szerokiego, społeczne­
go procesu przemian między 
państwami i narodami. Nie 
bez racji nadreńscy obserwa­
torzy. którzy świadomi są ta­
kich uwarunkowań, wskazali 
na ścisły związek między wi­
zytą delegacji polskiego Epi­
skopatu a prawnymi podsta­
wami normalizacji stworzony­
mi układem z 1970 roku, póź­
niejszymi porozumieniami 
wynegocjowanymi podczas 
spotkania I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka z 
kanclerzem Helmutem Schmi­
dtem w Helsinkach, wynikami 
wizyt Edwarda Gierka w RFN 
czy Helmuta Schmidta w Pol­
sce. Wyraził to np. wiceprze­
wodniczący Bundestagu Her­
mann Schmitt-Vockenhausen 
(SDP), dostrzegając w wizy­
cie kardynała Wyszyńskiego 
wkład w realizację „trakta­
towych unormowań między 
rządami Polski i Republiki 
Federalnej”. Stwierdzili to 
kilka dni wcześniej z trybuny 
parlamentarnej: Willy Brandt 
i Bruno Friedrich — odpowia­
dając deputowanemu CDU, 
Wernerowi Marxowi. usiłują­
cemu w typowy dla niego 
prowc&acyjny sposób uzasad­
nić tezę o rzekomej rozbież­
ności stanowisk w społeczeń­
stwie polskim wobec powo­
jennych stosunków z RFN.

Ci, którzy liczyli na okaz­
ję do potwierdzenia tej wy­
myślonej przez nich tezy, 
którzy wciąż stawiają na roz­
bicie wewnętrzne Polaków i 
radzi byliby ich kosztem za­
łatwiać własne polityczne czy 
ideologiczne sprawy — za- fi 
wiedli się. Nie ma w Polsce | 
— musieli przyznać i pogo­
dzić się z opinią trzeźwych 
obserwatorów — różnicy zdań 
ani w sprawach normalizacji 
stosunków z RFN, ani w in­
nych podstawowych kwestiach 
narodu i państwa. Dobro oj­
czyzny jest jednakie dla wie­
rzących i niewierzących.
Wspólna dla całego narodu 
jest dawna przeszłość — i ta 
z lat 1939—1945, zapisana po­
nad sześcioma milionami o- 
fiar. wśród których było 2,8 
tys. księży, zakonników i za­
konnic. Wspólny jest także 
dzień dzisiejszy, wypełniony 
pracą i treską o pomyślność 
całego społeczeństwa.

Z uwagą obserwowano, choć 
mniej uważnie odnotowano w

yta nad Renem
Od stałego korespondenta

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
publicznych relacjach 1 opi­
niach, obecność oficjalnego 
przedstawiciela ludowego 
państwa, ambasadora Jana 
Chylińskiego przy powitaniu 
i pożegnaniu na lotniskach we 
Frankfurcie i w Kolonii, a w 
Warszawie wiceministra Józe­
fa Czyrką. Zaskoczeniem dla 
wielu stało się przyjęcie kar­
dynała Wyszyńskiego przez 
szefa polskiej placówki dyplo­
matycznej.

Wręcz dziwne, a nawet — 
obym się mylił — niewygod­
ne dla niektórych było spot­
kanie prymasa i ambasadora 
w Dachau. Ich pełna wymow­
nej zgodności chwila zadumy 
nad wieńcami złożonymi w 
miejscu uświęconym krwią ty­
sięcy Polaków.

Dla nas ten symboliczny 
akt jest oczywistością. W la­
tach 1939—1945 III Rzesza 
więziła w Dachau m.in. po­
nad 35 tysięcy Polaków, w 
tym 1.777 duchownych. Ponad 
dziesięć tysięcy rodaków, a 
wśród nich 858 księży, stra­
ciło życie. Polska krew toczo­
na była niezależnie od poglą­
dów na sprawy wiary.

Wymowie tych faktów dał 
wyraz kardynał Wyszyń­
ski, mówiąc o swojej 

pielgrzymce m.in. do „miejsca 
uświęcanego krwią męczeń­
ską w Dachau”. W swym oś­
wiadczeniu na zakończenie wi- 

_zyty kardynał stwierdził, że 
„Kościoły nasze mają obowią­
zek budować współżycie i 
współprace narodów w opar­
ciu o zasady moralności chrze­
ścijańskiej”. „Trzeba głosić 
całą prawdę, choćby była 
przykra, i w niej kształtować 
przyszłe pokolenia”.

Część zazwyczaj bardzo u- 
ważnych obserwatorów w 
RFN przeoczyła jakoś w 
swych relacjach i komenta­
rzach te akcenty. Czyżby uz­
nano je za zbyt wymowne? 
A może zbyt bliskie zwalcza­
nej idei realizacji zaleceń 
podręcznikowych?

Stosunkowo wątłe echo zy­
skało na łamach zachodnio­
niemieckich środków masowe­
go przekazu kazanie kardyna­
ła Wyszyńskiego w Neviges, 
gdzie mówił z dumą o współ­
czesnej Polsce, która „żyje i 
pracuje”, rozwija się, „kwit­
nie młodzieżą nie tracącą cza­
su, lecz napełniającą szkoły 
podstawowe, licealne i wyż­
sze”. O Polsce, która „dźwiga 
cierpliwie wsie i miasta z 
gruzów wojennych, porządku­
je swój kraj po straszliwej 
zawierusze, podążając za przy­
kładem innych narodów do 
poprawienia bytu swoich 
dzieci, do ułatwienia im ży-

cia i zapewnienia bezpieczeń­
stwa”.

Ci w RFN, którzy na wizy­
cie delegacji polskiego Epis­
kopatu postanowili zbić kapi­
tał polityczny sprzeczny z gło­

dzoną chęcią porozumienia i 
normalizacji, poczuli się wręcz 
zawiedzeni stwierdzeniem pry­
masa w Dachau: „Tak jak 
niegdyś śpiewaliśmy: „Ojczyz­
nę wolną racz nam wrócić 
Panie, tak dziś mówimy: „Oj­
czyznę wolną pobłogosław Pa­
nie”. Spodziewali się innego 
apelu? W czyim interesie?

W kilka dni później, w 
stercie codziennych lektur, 
wyłowiłem kolejne echo tej 
wizyty. Część gazet stwierdza 
z jadem i goryczą, iż kardy­
nał Wyszyński — tak jak 
podczas całego pobytu w Re­
publice Federalnej — gło­
sił Niemcom na miejscu by­
łego obozu koncentracyjnego 
Dachau swe nauki moralne. 
„Aby zrozumieć” moralność 
Wyszyńskiego (cudzysłów o- 
ryginalny — przyp. Z.R.) wy­
starczy pomyśleć — pieni się 
wściekłością gadzinówka — 
iż ten polski szowinista — 
był stale szermierzem grabie­
ży niemieckich terytoriów 
wschodnich i w okresie 33 
lat od czasu zbrodni wypę­
dzenia jeszcze nigdy nie zna­
lazł czasu, aby uczcić pamięć 
dwóch milionów ofiar pol­
skiego bezprawia...”

Tydzień wcześniej, ta sama 
gazeta, przestrzegała wręcz 
gościa z Polski, który w 1965 
roku „posunął się tak dale­
ce”, że „w niepodważalnie 
niemieckiej stolicy Śląska — 
Breslau” ośmielił się mówić o 
polskości Wrocławia: „Byliś­
my tu. I jesteśmy tutai zno­
wu. Powróciliśmy na ziemię 
ojczystą”.

Nieco łagodniejsze w for­
mie, choć równie wyzywają­
ce w treści oświadczenie zło­
żył deputowany do Bundesta­
gu, Herbert Czaja — członek 
(jak sam podkreślił) „Komite­
tu Centralnego Katolików Nie­
mieckich” i przewodniczący 
korzystającej z opiekuńczych 
skrzydeł SDU i CSU organi­
zacji rewizjonistycznych, tzw. 
„Związku wypędzonych”. War­
to jednak, jak sądzę, dostrzec 
i te głosy. Wykazują one, że 
i polityczną miarkę przykła­
dano tu do podróży z założe­
nia mającej charakter religij­
ny. Dokumentują także, czego 
oczekiwano tu i ówdzie, co 
starano się uzyskać lub wy­
musić.

Oczywiście, nie takie re­
akcje są powszechne w 
nadreńskiej ocenie wizy­

ty polskich osobistości ducho­
wnych. Nie zawsze państwo i 
Kościół w swych wewnętrz­
nych rozmowach muszą się

we wszystkim zgadzać. Ale 
sprawy Polaków są sprawa­
mi Polaków. I dlatego wspól­
ne muszą być i są ich racje 
podstawowe. Toteż dominują­
ca tu, nad Renem, byłą właś­
nie taka, polska racja. Nie­
nowa, sprawdzona w wielu 
chwilach trudnej próby.

Dla części gospodarzy, któ­
rzy przyglądali się wizycie 
kardynała Wyszyńskiego z 
bliska, stanowiła ona zasko­
czenie, wprawiła w zakłopo­
tanie. Trybuni wielkoniemiec- 
kich tęsknot, zawodowi rewi­
zjoniści. wszelkiej nacji wro­
gowie naszego kraju z trudem 
hamują wściekłość. Inni po­
czuli się zawiedzeni, że — 
jak to określała „Die Welt” 
— „kardynał Wyszyński w 
sensie politycznym nie prze­
łamał lodów”. Jeszcze inni, 
bliżsi rozumienia rzeczywisto­
ści. nabrali dodatkowego res­
pektu wobec Polski, wobec 
narodu mówiącego jednym 
głosem. Sądzić należy, że 
wielu pojęło właściwy sens i 
znaczenie wizyty.

: Chiny kontynuują 
; antywietnamskis prowokacje 
' Memorandum MSZ SRW

HANOI (PAP). Ministerstwo 
j Spraw Zagranicznych SRW 
i przekazało ambasadzie ChRL w 

Hanoi memorandum, w którym 
stwierdza, że w okresie od 11 
do 29 września br. okręty i od­
działy armii chińskiej 22 razy 
naruszyły integralność teryto- 

' rialną Wietnamu.
Memorandom podkreśla, że

■ po incydencie z 12 września, w 
! czasie którego został zabitv ry- 
[ bak wietnamski, okręty chińs- 
I kie wielokrotnie naruszały wo- 
I d-y terytorialne Wietnamu w 
i prowincji Quar.g Ninh i usiło- 
: wały prowokować tam ircydsn- 

ty, a także przeszkadzały ry­
bakom wietnamskim w doko- 

. nywaniu połowów. 20 września 
! na odcinku granicy z Mong 

Cai (Drowincja Quang Ninh) da
• Lao Cai (prowincja Cao Lang) 

oddziały chińskiej służby ochro­
ny pogranicza, armii i tzw. po- 
snolitego ruszenia, liczące do 
150 ludzi, czterokrotnie wtarg­
nęły na terytorium Wietnamu.

Tego rodzaju poezvnania stro­
ny chińskiej — podkreśla me­
morandum — są źródłem napię- 

Icia na granicy wietnamsko- 
chińskiej, zagrażają bezpieczeń­
stwu Wietnamu, a jednocześnie 
zadają kłam oszczerczym wy- 

■ mysłom władz chińskich, jakó- 
■ by SRW „wywoływała atmos- 
■ ferę napięcia w rejonach gra- 
I nicz?cych z Chinami”.

MSZ SRW, podkreśla w za­
kończeniu memorandum, wyra­
ża energiczny protest i potępie­
nie prowokacyjnych poczynań 
podejmowanych przez koła rzą­
dzące w Pekinie i żąda, aby 
strona chińska natychmiast po­
łożyła kres zamachom na su­
werenność i integralność tery­
torialną Wietnamu i w przysz­
łości nie dopuszczała do pedob- 

J nych akcji. (P)

Ma przełaj przez kontynent (5)

Mimo wszystko samochód
Od naszego specjalnego wysłannika 

KAROLA SZYNDZIELORZA
Boston, w październiku

I(P) Na początku moich dni 
w Ameryce zrobiłem to, co 
każdy Amerykanin uczynić 

musi — kupiłem samochód. 
Używany oczywiście, nie za 
duży, leciwy. Łatwo to ująć 
w jednym zdaniu, ale znacz­
nie trudniej wykonać. W nie­
dzielnym wydaniu bostońskie- 
go „Globu”, który waży ja­
kieś półtora kilograma, jest co 
najmniej parę tysięcy ofert. 
Drukuje się je alfabetycznie 
— według marki wozu, a tak­
że chronologicznie. Im młod­
szy, a więc i droższy samo­
chód, tym wyżej na stronie 
ogłoszeń. Całe metry kwadra­
towe gazety zajmują handla­
rze samochodów. Bogactwo 
nazw, adresów, kolorów. Tyl­
ko, gdy przyjrzeć się cenom, 
wówczas uderza pewna mo­
notonia. Tanio i dobrze to 
kombinacja, która prawie w 
ogóle nie występuje.

Szukam więc pomocy. Kole­
ga z bostońskiej rozgłośni 
WBCN, Danny Schechter, wiezie 
mnie w deszczową niedzielę do 
firm samochodowych. Jest „Fiat 
124” ze znakami korozji, 50 ty­
sięcy kilometrów na liczniku, 
podobno jeden właściciel. I ce­
na 2400 dolarów. „Jeśli to Pa­
na interesuje — mówi sprze­
dawca — rozłożymy na raty. 
Może Pan go sobie od razu za­
brać”. Odpowiadam, że nie 
mam takiej sumy. „A ile Pan 
ma, może się dogadamy”. Nie 
dogadaliśmy się.

Znajomi, którzy wracali do 
Europy, zaproponowali — mo­
że kupisz nasz wóz. „Hornet” 
firmy American Motors, sześć 
cylindrów, 110 koni, automa­
tyczna skrzynia biegów. Prze­
bieg — 60 tysięcy mil. Pięcio­
letni. Koledzy odradzali — nie 
bierz tego. AMC ma fatalną 
reputację. Poza tym — skąd 
weźmiesz części, bo tego mo­
delu już nie produkują. Pora­
dziłem się bankiera. W detalu

samochód ten .powinien koszto­
wać 1200 dolarów — powiedział, 
w hurcie — 950. Banki mają 
dość precyzyjną informację o 
cenach wozów — nowych i u- 
żywanych — ponieważ bez po- 
ręki bankowej, a często także 
kredytu, się nie obejdzie.

„Hornet” kupiony był swego 
czasu na raty. Pozostało ich 
jeszcze pięć do zapłacenia. Ale 
kiedy okazało się, że mam 
przejąć płatności „Ford Motor 
Credit Co” stanęła okoniem. 
„Mamy do Pana zaufanie” — 
oświadczył przez telefon, kie­
rownik bostońskiej filii tego 
ORS-u — „ale jakie mamy 
gwarancje, że Pan istotnie spła­
ci zaciągnięte zobowiązania. Nie 
mamy w naszych archiwach 
żadnego śladu pańskiej wartości 
jako kredytobiorcy”. „Cóż więc 
mam zrobić?” — zapytałem — 
„Nie mogłem zaciągnąć kredy­
tów w USA, skoro dopiera 
przyjechałem”. „Potrzebny bę­
dzie poręczyciel” — usłyszałem.

Sąsiad w moim domu, podob­
nie jak ja stypendysta Niema- 
na, Frank Sutherland zgodził 
się poręczyć. Mimo że to właś­
nie on ostrzegał przed „Horneta- 
mi”. Podał miejsce pracy, wy­
sokość zarobków, stan konta w 
banku. Po trzech dniach Ford 
Motor Credit odezwała się z 
wieścią, że to co Frank podał 
odpowiada prawdzie. Pojecha­
liśmy, podpisaliśmy, i samochód 
był mój. Prawie mój...

Bo jeszcze ubezpieczenie, obo­
wiązkowe w Massachusetts. Aby 
wybrać właściwy wariant, trze­
ba było przestudiować książecz­
kę, w której sam gubernator, 
Michael Dukakis, radzi na co 
się decydować, jak unikać oszu­
stów, jak zapewnić sobie i pa­
sażerom bezpieczeństwo. Wy­
brałem największą z firm — 
Liberty Mutual. I znowu kwe­
stionariusze, w których intere­
sowano się wszystkim — sta­
nem rodzinnym, stażem jako 
kierowca, wypadkami (z mojej 
i bez mojej winy), zamierzo­
nym sposobem korzystania z sa­
mochodu, miejscem garażowa­
nia, wyposażeniem dodatkowym

w samochodzie, metodą zabez­
pieczenia przed złodziejami itd. 
Wszystko to razem określa wy­
sokość ubezpieczenia. Skończy­
ło się na 174 dolarach, co było 
absolutnym minimum.

Potem jeszcze tylko rejestra­
cja, podatek od nabycia praw 
majątkowych, nowe tablice re­
jestracyjne — 389AEE. I zda­
wałoby się, że już wszystko. 
Nie — jeszcze badanie tech­
niczne. Odbywa się ono w Sta­
nach dwa razy w roku i pod­
legają mu wszystkie samocho­
dy. O przeprowadzonym bada­
niu świadczy kolorowa nalepka 
w prawym dolnym kacie przed­
niej szyby. Ułatwia to policji 
kontrolę.

Kiedy podliczyłem wszystkie 
wydatki, to okazało się, że sa­
mochód kupiony za tysiąc dola­
rów kosztuje mnie naprawdę 
dwa tysiące. Czy więc warto 
było decydować się na taką in­
westycję?

Zamiast prostego „tak” mu­
szę się posłużyć opisem. Sa­
mochodem nie warto wybie­
rać się np. do Bostonu, bo nie 
ma tam miejsca na zaparko­
wanie. A jeśli nawet znaj­
dzie się miejsce w płatnym 
parkingu, to pierwsza godzi­
na kosztuje trzy i pół dolara, 
następne nieco taniej. Nie 
warto, bo jest metro, za quar- 
tera; czyli 25 centów.

Ale już zakupy żywności — 
bez samochodu są nieomal 
nie do przeprowadzenia. 
Wielkie skupiska supersa­
mów, tańszych od sklepików 
detalicznych, rozmieściły się 
wieńcem wokół miasta, w po­
bliżu autostrad. Autobusem 
nie ma dojazdu, taksówką 
wyprawa kosztowałaby tyle, 
co tygodniowe wydatki na 
wyżywienie.

Kina powstały również z 
myślą o zmotoryzowanych, 
poza miastem. Nie ma też 
mowy, by na weekend wyje­
chać autobusem czy pocią-

Tuvalu — ósme niepodległe 
państwo Oceanii

(P) (Inf. wł.). Niedawno, bo 
w lipcu br. niepodległość uzy­
skały dawne Brytyjskie Wys­
py Salomona, a oto 1 paź­
dziernika wyzwolił się spod 
obcego — również brytyjskie­
go — panowania kolejny kraj 
Oceanii, Tuvalu, wchodzący 
dawniej w skład grupy Wysp 
Gilberta i Ellice (Laguno­
wych). Tak więc obecnie 
na wyspach Pacyfiku jest 
już 8 niepodległych państw: 
Nowa Zelandia, Nauru, Fi­

ku oznacza ..osiem wyso stoją­
cych razem”, składa się z... 9 
wysp, w tym jednej niezamiesa- 
kanej. Obszar oceanu, na któ­
rym znajdują się porozrzucane 
wyspy, wynosi 1300 km kw.

Wyspy Tuvalu to grupa nis­
kich atoli koralowych na Oce­
anie Spokojnym na granicy za­
chodniej Polinezji, wschodniej 
Mikronezji oraz Melanezji. W 
skład wchodzą następujące wys­
py: Nanumea, Nanumanga. Niu- 
tao, Nui, Vaitupu, Nukaufetau, 
Funafuti, Nokulaelae, Nurakita. 
Panuje na nich klimat gorący i

dżi, Tonga, Samoa Zachod­
nie, Papua-Nowa Gwinea, Wy­
spy Salomono i ostatnie — 
Wyspy Tuvalu.

W niedzielę w stolicy Tuvalu
— Funafuti, położonej na 
wyspie o tej samej nazwie, 7 
udziałem ponad 200 zagranicz­
nych gości (w tym 1C0 dzienni­
karzy) świętowano narodziny 
nowego niepodległego państwa. 
A główny minister w miejsco­
wym rządzie tymczasowym. 
Toalipi Lauti, został pierwszym 
premierem tego najmłodszego 
państwa.

Wvspy Tuvalu (do 1.X.1975 r.
— Ellice) mają obszar 24 km 
kw„ a zamieszkuje je według 
jednych źródeł 5,8 tys. miesz­
kańców. a według innych — 9 
tys. Jest to głównie ludność po­
chodzenia polinezyjskiego. Tu­
valu — co w miejscowym języ-

Zakończenie budowy 
odcinka najdłuższego 
tunelu na świede

TOKIO (PAP). W środę bm. 
zakończono budowę pierwszego 
odcinka podmorskiego tunelu 
kolejowego, który w przy­
szłości ma łączyć dwie japoń­
skie wyspy Honsiu i Hokkaido. 
Odcinek ten, wybudowany w 
ciągu 5 lat i 8 miesięcy, ma 
21 km długości i już obecnie 
jest najdłuższym tunelem świa­
ta, odebrał on palmę pierw­
szeństwa tunelowi „Simplon ’ 
na granicy włosko - szwajcar­
skiej, liczącemu 19,8 km.

Pozostała część tunelu, któ­
ry w sumie ma mieć 53,85 km 
długości zostanie oddana do u- 
żytku za cztery i pół roku (P)

giem. Chyba, że samolotem. 
Na Florydę, za sto dolarów, 
w jedną stronę.

Zrozumiałem, a ściślej odczu­
łem na własnej skórze, że nie­
posiadanie samochodu to luk­
sus, na który stać tylko nie­
wielu Amerykanów: bardzo bo­
gaci mogą sobie kupić samochód, 
podczas gdy b’.edni muszą go 
kupić. Cywilizacja samochodo­
wa stała się brzemieniem, któ­
re coraz trudniej dźwigać. Sta­
tystyki mówią, że kupno samo­
chodu jest największym, po 
kupnie domu, wydatkiem rodzi­
ny amerykańskiej. Przeciętny 
wóz kosztuje jakieś 6 tysięcy 
dolarów. Utrzymanie samocho­
du w ciągu roku, wraz ze 
wszystkimi świadczeniami po­
datkowymi, ubezpieczeniowym) 
i benzyną’ — co najmniej 3 ty­
siące dolarów. Można więc po­
wiedzieć, że auto trzyma swych 
pasażerów na finansowej u- 
więzL Ale pasażerowie nie mo­
gą się z niej wyzwolić, bo mu- 
sieliby przeobrazić życie w ca­
łym kraju, nie mówiąc już o 
stylu własnego życia.

Zeszłej zimy spadły w Bo­
stonie straszne śniegi. Podobno 
największe od 90 lat. W ciągu 
jednej nocy zasypało na biało 
dosłownie wszystko. Swego 
„Horneta” odnalazłem dzięki 
antenie wystającej ze śniegu. 
Po dwóch dniach zabraliśmy się 
do wykopywania wozu. Udało 
się, ale i tak na drogę nie wol-

wilgotny. Gleby są mało uro­
dzajne, a rolnictwo prymitywne. 
Główne uprawy — palma ko­
kosowa. pandanowce (rodzina 
tropikalnych pnących krzewów 
lub drzew o owocach-jagodach), 
drzewo chlebowe, ananasy, ba- 
taty, jam. Natomiast stosunko­
wo dobrze rozwinięte jest tam 
rybołówstwo — główne zajęcie 
miejscowej ludności. Kontrolo­
wane jest ono jednak przez 
firmy japońskie. Eksportuje si? 
również za pośrednictwem firm 
zagranicznych — koprę, czyli 
wysuszony miąższ orzechów pal­
my kokosowej stanowiący su­
rowiec do wyrobu głównie ole­
ju.

Historia odkrycia wysp przez 
Europejczyków sięga XVI wie­
ku. Hiszpański podróżnik Alva­
ro Mendana de Neyra przeby­
wał na wyspach Ellice w la­
tach 1557-68, odkrywając rów­
nież leżące bardziej na zachód 
Wyspy Salomona. W XVIII— 
XIX w. wyspy kolonizowali 
Anglicy W 1892 r. Brytyjczycy 
ogłosili nad nimi protektorat, a 
w 1915 r. przekształcili je w 
kolonię. Wyspami Gilberta i El­
lice. bo tak brzmiała nazwa ko­
lonii, oraz Wyspami Salomona i 
Nowymi Hebrydami zarządzał 
wysoki komisarz Wielkiej Bry­
tanii na zachodni Pacyfik,

W sierpniu 1967 r. przyjęto 
konstytucję kolonii, a jedno­
cześnie powołano Radę Mi­
nistrów i Izbę Reprezentan­
tów. Od 1 stycznia 1976 r. Wy­
spy Gilberta i Wyspy Tuvalu 
zarządzane są odrębnie. Obec­
nie — 1 października 1978 r., 
po 86 latach kolonialnego pa­
nowania południowa część ar­
chipelagu Wysp Gilberta i El­
lice — wyspy Tuvalu (Ellice 
— Lagunowe) otrzymały nie­
podległość. (kopr.)

no było wyjechać, bo guber­
nator ogłosił stan wyjątko­
wy — zakaz jazdy, za­
kaz .wychodzenia w nocy. 
Przez tydzień nie można było 
dojechać do szkół, do pracy, do 
sklepów. Nie można było, bo 
nie było czym. Samochody 
schowały się pod śniegiem.

Ale o ileż piękniejsze 
wydawały się Cambridge i 
Boston. Studenci wyciągnęli 
skądś narty, pojawiły się na­
wet psie zaprzęgi. Ńa całej 
szerokości ulicy, oddychając 
czystym powietrzem, kroczyli 
ludzie, którzy zazwyczaj kry- 
ją się wewnątrz blaszanych 
pudełek na czterech kółkach, 
albo też uskakują przed nimi 
na skraj chodnika. Ale po ty­
godniu — powrót do normy. 
Korki, klaksony, ryk samo­
chodów policji i pogotowia. 
Spaliny i bezustanny szum 
tysięcy samochodów.

Dla Amerykanów samochód 
jest jakby przedłużeniem ich 
własnych nóg. Statusu już nie 
przydaje, tak jak przed laty, 
ale nie można się bez niego 
obejść. Bo samochód wyparł 
wszystko inne, co służyło 
przewożeniu ludzi. Dopiero 
teraz, przy coraz droższej 
benzynie, przychodzi opamię­
tanie. Czy rzeczywiście?

Wykopywanie z bostońskich śniegów Fot, autora

?

i

Spory
nad Tagiem

(P) Niektóre pisma zachod­
nie, jak na przykład paryski 
„Le Monde”, utrzymują, że 
jzdnym z głównych elemen­
tów przedłużającego się kry­
zysu rządowego w Portugalii 
są spory i animozje osobiste 
wśród czołowych osobistości 
politycznych tego kraju. Pi­
sze się w szczególności o na­
rastającej w ostatnich miesią­
cach wrogości między prezy­
dentem republiki, generałem 
Ramalho Eanesem, a przy­
wódcą największej partii w 
parlamencie, socjalistą Mario 
Soaresem.

Faktem jest, że gdy w lip­
cu trzech ministrów konser­
watywnych spod znaku cha­
decji ustąpiło z rządu koali­
cyjnego pod przewodnictwem 
Śoaresa, prezydent natych­
miast udzielił dymisji socja­
listycznemu premierowi, nie 
dając mu możliwości prze­
trwania, podczas gdy Soares 
podobno gotów był utworzyć 
rząd mniejszościowy. i liczył 
na ewentualne poparcie ko­
munistów w parlamencie.

Nie pomniejszając znacze­
nia tego rodzaju rcznrywek 
personalnych nad Tagiem, na­
leży zwrócić uwc^ę na zasad­
nicze kwestie polityczne, któ­
re są przedmiotem kontrower- 
cji od dnia obalenia faszys­
towskiej dyktatury przed 
czterema laty. Mamy przy 
tym na uwili nie burzliwe 
przemiany, przez jakie Portu­
galia przechodziła w pierw­
szym okresie po zwycięstwie 
rewolucji, lecz podstawowe 
różnice zdań, występujące 
między czterema partiami re­
prezentowanymi w parlamen­
cie.

Gdy konserwatywni mini­
strowie rozbili rząd koalicyj­
ny przed kilku miesiącami, 
szło im o tak ważną sprawę, 
jak wykonywanie reformy 
rolnej. Socjalistyczny minister 
rolnictwa był przez nich kry­
tykowany właśnie za przeciw­
stawianie się cofnięciu refor­
my rolnej. Gdy z kolei pre­
mier Soares odrzucił możli­
wość współpracy z komunis­
tami, która by mu zapewniła 
większość w parlamencie, w 
grę znów wchodziły pryncy­
pialne różnice zdań.

W tej sytuacji coraz bar­
dziej prawdopodobne wydaje 
się, że w początku przyszłego 
roku dojdzie do rozpisania 
nowych wyborów parlamen­
tarnych. W tych dniach do­
szło do uchwalenia nowej or- 
dynacji wyborczej, co jest 
pierwszym krokiem ku wybo­
rom.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

EWG_
- Trzeci Świat
(P) Komisja Europejska po­

dała do wiadomości dane na 
temat swoich stosunków han­
dlowych z resztą świata, z 
których wynika, że tzw. kra­
je na drodze rozwoju stają się 
coraz poważniejszymi partne­
rami EWG. Jeżeli ich udział 
w ogólnym eksporcie Wspól­
noty wynosił w 1973 roku 28 
procent, to obecnie wzrósł do 
38. Znaczy to, że dobrze po­
nad 1/3 swego wywozu EWG 
plasuje w Trzecim Swiecie.

Oczywiście, na pierwsze 
miejsce wysuwa się tu zasob­
ny w ropę naftową (i pienią­
dze) świat arabski. Państwa 
należące do Ligi Arabskiej, 
wzięte jako całość, są obecnie 
drugim odbiorcą towarów 
produkowanych na obszarze 
Wspólnego Rynku (i pierw­
szym dostawcą tego ugrupo­
wania).

Ale państwa mniej hojnie 
obdarzone przez naturę też 
zaczynają odgrywać dla EWG 
coraz większą rolę jako ry­
nek zbytu. Dotyczy to zwła­
szcza 53 państw Afryki, Azji 
i rejonu Karaibów, które 
dwa lata temu w stolicu Togo 
(Lome), podpisały z EWG u- 
mowę o współpracy. „Umowa 
z Lome” przewidywała po­
ważne ulgi celne dla towa­
rów 53 państw na terenie 
Wspólnego Rynku i była zra­
zu przedstawiana, jako dowód 
bezinteresownej dobrej woli 
wspólnoty. Ale, jak się oka­
zuje, Wspólnota nie wyszła 
na niej tak żle.

Wielkoduszność się opłaciła. 
Zdobywszy cenne dewizy na 
ułatwionym wywozie towa­
rów do EWG, państwa „umo­
wy z Lome” zaczęły zaopatry­
wać się obficiej w potrzebne 
im dobra inwestycyjne we 
Wspólnocie. W rezultacie eks­
port EWG do państw korzysta­
jących z różnych preferencji 
celnych we Wspólnym Rynku 
wzrósł z 7,5 procentu całości 
do p mad 15.

Morał z tej historii jest ja­
sny. Wyciągnął go zresztą 
sam komisarz do spraw 
współpracy we władzach 
EWG, C. Cheysson. Oznajmił 
on mianowicie, że nie należy 
się wcale obawiać importu do 
Europy zachodniej tanich to­
warów z uprzemysławiających 
się państw Trzeciego Świa­
ta. Ten import wywołuje bo­
wiem rosnące zakupy owych 
państw w EWG.

Handel jest ulicą o dwóch 
kierunkach ruchu. Szkoda 
tylko, że Komisja Europejska 
nie zawsze o tym pamięta.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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W trzech pięciorundowych walkachNa boiskach piłkarskich

(P) W międzypaństwowym meczu piłkarskim młodzieżowych 
reprezentacji Polska pokonała w Zamościu Związek Radziecki 
2:1 (1:1). Bramki dla Polski zdobyli: Mirosław Okoński (19 
min.) i Włodzimierz Ciołek (80 min.); dla ZSRR — Igor Pono- 

v mariow (1 min.). Żółtymi kartkami za ostrą grę ukarani zo­
stali: Wiktor Januszewski (ZSRR) i Edward Załężny (Polska). 
Widzów 8 tys. Spotkanie prowadzili: Anton Reznicek (CSRS) 
oraz Jerzy Łęcki i Roman Kęska.

Polska: Józef Młynarczyk, 
Marek Motyka, Roman Wój­
cicki, Edward Załężny, Adam 
Walczak, Marek Chamielec 
(od 52 min. Andrzej Iwan), 
Włodzimierz Ciołek, Leszek 
Lipka, Janusz Krupiński, Ja­
cek Nocko, Mirosław Okoński.

ZSRR: Walerij Nowikow,
Wiktor Kapłun, Aszot Cha- 
cziatrin, Wiktor Januszewski,

Do rekordu 
zabrakło. 20 mil
(P) Stella Taylor, 46 letnia 

pływaczka, która zamierzała u- 
stanowić rekord świata w pły­
waniu długodystansowym po­
konana została 
Płynąc z Wysp 
Florydę (dystans przeszło 200 
mil), zmagając się przez prze­
szło dwa i pół dnia z 
przeciwnymi prądami narażona 
na ataki rekinów, poparzona 
przez meduzy, opuchnięta od 
nieludzkiego wysiłku i kontak­
tu z wodą o dużym nasoleniu, 
dała wreszcie namówić się do 
zrezygnowania z próby,. W 
chwili kiedy wciągnięto ją na 
pokład łodzi Stella Taylor mia­
ła jeszcze do przebycia „jedy­
nie’’ 20 mil aby uwieńczyć suk­
cesem ,,swój życiowy cel”. Iro­
nia losu polega na tvm, że po­
wodem niepowodzenia jest błąd 
w nawigacji, jaki popełnili asy­
stujący jej podczas próby bicia 
rekordu trenerzy. Pływaczka do­
stała sie w strefę silnych prą­
dów, z których wyczerpana do 
granic wytrzymałości, nie po­
trafiła się wydostać.

przez żywioł. 
Bahama na

Jurij Adzem, Igor Ponoma- 
riow, Siergiej Bałtaczin, Alek­
sander Chabsalis, Oleg Ta­
ran, Witlin Darasylia, Władi­
mir Kuchlewskij.

Mecz z którego całkowity do­
chód przeznaczony został na 
Centrum Zdrowia Dziecka, 
wzbudził olbrzymie zaintereso­
wanie zamojskich kibiców. Oba 
zespoły zaprezentowały się z 
jak najlepszej strony, grając 
szybko i pomysłowo, zwłaszcza 
w pierwszych 20 minutach.

Polacy już w pierwszej minu­
cie meczu po błędzie obrony 
stracili niespodziewanie bramkę 
i chcąc jak najszybciej nadro­
bić straty ruszyli do ataku, w 
tym okresie gry bramkarz go­
ści z najwyższym trudem bro­
nił silne, zaskakujące strzały 
Okońskiego, Walczaka i Ciołka. 
Po zdobyciu bramki Polacy 
zwolnili tempo i do 80 min. gra 
była wyrównana. Dopiero ostat­
nie 10 minut znów należało do 
Polaków. Trener polskiego ze­
społu, Waldemar Obrębski był 
zadowolony z całego zespołu. 
Wszyscy zawodnicy — jego zda­
ni* n: — wypełnili zadanie.

W drużynie ZSRR najlepiej 
zaprezentowali się Jurij Adzem, 
Aleksander Chabsalis i Witlin 
Darasylia. W sumie było to in­
teresujące i stojące na dobrym 
poziomie spoi kanie.

Ślqsk Wrocław 
wyeliminowany 

z Pucharu Polski
CP) Sensacyjnej porażki doz­

nał: w środę w Sieradzu piłka­
rze Śląska Wrocław, przegry-

1/16 finału Pucharu 
miejscową Wartą 1:2

wając w 
Polski z 
(0:0).

Bramki
— w 60 ___  ________ I
89 min. Golan; dla Śląska 
w 87 min. Kwiatkowski.

zdobyli: dla Warty 
min. Kowalski i w

NRD Islandia 3:1
W eliminacyjnym meczu mis­

trzostw Europy (grupa IV) pił­
karze NRD pokonali Islandię 
3:1 (2:1). Eramki zdobyli: dla 
NRD — Peter (w 6 min.), Rie- 
diger (w 29 min.) i Hoffmann 
(w 70 min); dla Islandii — P. 
Petursson (w 14 min.). Widzów 
10 tys.

W tej samej grupie elimina­
cyjnej gra reprezentacja Polski, 
która w Reykjawiku wygrała z 
Islandią 2:0.

Gaudeamus w AWF
(P) Po inauguracjach roku 

akademickiego na wielu uczel­
niach naszego kraju w środę 
Gaudeamus zabrzmiało na u- 
czelniach sportowych, w tym 
również w warszawskiej Aka­
demii Wychowania Fizycznego, 
która w roku akademickim 
197879 obchodzić będzie 50-lecie 
swego istnienia.

W uroczystościach inaugura­
cyjnych warszawskiej uczelni 
udział wzięli kierownik Wydzia­
łu Organizacji Społecznych 
Sportu i Turystyki KC PZPR, 
Zdzisław Andruszkiewicz oraz 
przewodniczący GKKFiS Ma­
rian Renke.

Inauguracji dokonał rektor 
AWF doc. dr hab. Maciej Skład.

Obecny rok akademicki w na­
szych uczelniach sportowych 
ma szczególne znaczenie. Po raz 
pierwszy utworzono bowiem 
nowe kierunki studiów rekrea­
cji, turystyki i obsługi ruchu 
turystycznego. Wprowadzono 
również na kierunku nauczy­
cielskim zmodyfikowane pro­
gramy kształcenia, uwzględnia­
jące potrzeby 10-letniej szkoły 
podstawowej.

W Pałacu Młodzieży

Turniej szermierczy o Puchar MON

Na Wiśle

(P) W niedzielę (8.X.) na Wiś­
le w Warszawie pomiędzy mo­
stami Poniatowskiego i Łazien­
kowskim już po raz trzeci ro­
zegrane 2ostaną międzynarodo­
we zawód}* motorowodne o na­
grodę stolicy. W programie 
przewidziane są wyścigi w 4 
klasach z udziałem czołówki e- 
uropejskiej (startują zawodnicy 
z 12 państw) oraz reprezentan­
tów Polski.

W klasie łodzi z silnikiem do 
250 ccm start w Warszawie za­
powiedzieli m.in. Kurt Mische 
(Berlin 
mistrz 
Bernd 
krotny_____ . ___„. . __
najgroźniejszymi rywalami na­
szego reprezentanta Waldemara 
Marszałka — zwycięzcy ubieg­
łorocznych zawodów przyjaźni.

W klasie łodzi z silnikiem do 
500 ccm wystariuja m.in. Ber­
nard Danisch (NRD) — wielo­
krotny mistrz Europy i świata 

I

Zachodni) — 8-krotny 
świata i Europy oraz 
Beckusen (NRD) — 4- 

mistrz Eutody. Będą oni

i sławny konstruktor łodzi wy­
ścigowych oraz aktualny mistrz 
świata w tej klasie, reprezen­
tant RFN — Rainer Bisterfeld.

Z Polaków największe szanse 
nawiązania walki o czołową lo­
katę ma Waldemar_ Podgórski 
— zdobywca Grand 
w 1976 r.

Najatrakcyjniej 
się walka w klasie 
nikiem do 850 ccm budowanych 
przeważnie jako katamarany, 
na których zawodnicy uzyskują 
szybkość w granicach 150 
km.'godz. W tej klasie wystar­
tuje m.in. posiadacz rekordu 
szybkości (165 km/godz.) i ubie­
głoroczny zdobywca nagrody 
stolicy — Hans Georg Krage z 
RFN.

Wszystkie wyścigi zaoowiada- 
ją się b. interesująco. Organiza­
torem jest Warszawski Okręgo­
wy Związek Motorowy. Począ­
tek imprezy o godz. 10.30.

Prix Polski

zapowiada 
lodzi z sil-

>
1

Dnia 3 października 1978 r. zmarl przeżywszy lat 57

JAN NIEWIADOMSKI
Towarzysz Sztuki Drukarskiej

długoletni pracownik Prasowych Zakładów Graficznych RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” Marszałkowska 3/5.
Z wielkim żalem żegnamy naszego Kolegę. 
Cześć Jego pamięci.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
POP, koleżanki i koledzy

Rodzinę Zmarłego prosimy o przyjęcie wyrazów głębokiego 
żalu i serdecznego współczucia.

.sTsranssra ■■MB

(P) Jak oświadczył w Hawanie rzecznik Kubańskiego Związ­
ku Bokserskiego przyjęta została propozycja zaaranżowania 
walki między aktualnym, zawodowym mistrzem świata wszech­
wag Muhammadcm Ali, a dwukrotnym złotym medalistą olim­
pijskim Teofilio Stevcnsonem.

Pogrążone w głębokim żalu zawiadamiamy, że 
w dniu 2.X.1978 r. zmarl nagle w wieku 57 lat 
nasz najukochańszy Mąt i Ojciec

ALEKSANDER PŁOSKI-BEY
Uroczystości żałobne odbędą się w Domu Po­

grzebowym na Cmentarzu Komunalnym Północ­
nym dnia 6 października 1978 r. o godz. 14 

żona i córka

W dniu 2.X.1978 r. zmarl nagle w wieku lat 57
ALEKSANDER PŁOSKI-BEY

Towarzysz Sztuki Drukarskiej
Długoletni pracownik Prasowych Zakładów Gra­

ficznych RSW „Prasa-Książka-Ruch” Marszałko­
wska 3/3.

W Zmarłym tracimy oddanego pracownika, Ko­
legę i towarzysza pracy.

Wyrazy współczucia składamy Zonie i Córce 
Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa, 

, koleżanki i koledzy

W dniu 3.10.1978 r. zmarła przeżywszy lat 51

WACŁAWAPOTRĘĆ
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 6.10. 

1978 r. o godz. 10.20 w kościele św. Wincentego na 
Bródnie, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smu­
tku

dzieci
W-658223-1

Z prawdziwym żalem zawiadamiamy, że w dniu
3 października 1978 r. ”rl w wieku 56 lat 

lnż.
JERZY KluKOWSKI

kierownik pracowni w Centralnym Ośrodku Pla­
nowania i Organizacji Zarządzania PPTT. wybit­
ny specjalista telekomunikacji, długoletni praco­
wnik resortu łączności, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi, Złota Odznaką Zasłużonego Praco­
wnika Łączności 1 innymi odznaczeniami pań­
stwowymi 1 resortowymi.

Jego śmierć jest dla nas niepowetowaną stratą. 
Utraciliśmy Człowieka szlacnetnego, wzorowego 

Kolegę, życzliwego i uczynnego.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego 

współczucia
Kierownictwo Centralnego Ośrod­
ka Planowania i Organizacji Za­
rządzania PPTT, OOP-PZPR, Rada 
Zakładowa, koleżanki i koledzy 

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 października 1978 r. 
N-26R6-1 ____________

V33JCBSW-* cxsxaBHMHHMBBMBBKi

(P) Najlepszych szermierzy 
nieczęsto gościmy w Polsce. 
Prócz „Szabli Wołodyjowskie­
go” większych imprez groma­
dzących światową czołówkę 
prawie nie mamy. Od piątku 
jednak w Pałacu Młodzieży zo­
baczymy wiele szermierczych 
sław z państw socjalistycznych. 
Sekcja szermiercza Legii orga­
nizuje bowiem z okazji 35- 
lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego, turniej indywidualny w 
trzech broniach: szabli, flore­
cie i szpadzie.

Prócz naszej krajowej czo­
łówki i zawodników Legii w 
zawodach wezmą udział repre­
zentacje: CSKA (ZSRR). Steauy 
(Rumunia), Vorwertsu i Dyna­
mo (NRD) oraz Honvedu (Wę­
gry). Mimo że będą to ekipy 
klubowe, na planszach w Pa­
łacu Młodzieży wystąpi kilku 
mistrzów świata i medalistów 
olimpijskich. Barw CSKA bro­
nić będą m. ta. Krowopuskow 
i Burcew (szabla), Ruzjew, 
Czyż i Smirnow (floret) oraz 
Lukomski (szpada). Silną eki­
pę szablistów zapowiadają Ru­
muni. Do Polski przyjadą Nil- 
ca, Pop i Marin — jest to więc 
niemal reprezentacja. Nie wia­
domo jeszcze w jakim składzie 
zjawią się Węgrzy, choć start 
swój zapowiedział Nebald — 
nadzieja węgierskiej szabli. 
Równie silnie obsadzone będą 
floret i szpada.

Przed rokiem w turnieju o 
puchar MON triumfowali: Kró­
likowski (szabla), Zych (floret) 
i Jabłkowski (szpada). Zawod­
nicy ci będą bronić zdobytych 
trofeów.

Impreza rozpoczyna się w pią­
tek (6.X.). Uroczyste otwarcie 
nastąpi o godzinie 9.00 i zaraz 
potem szabliści przystąpią do’ 
walk eliminacyjnych. O godzi­
nie 16.00 przewidywane są eli­
minacje bezpośrednie, a godz. 
18.00 finał. Tym samym cyklem 
godzinnym mają sie odbywać 
turnieje: floretowy (sobota 7.X) 
oraz szpadowy (8.X.).

W trakcie zawodów działacze 
warszawskiej Legii przyjmo­
wać będą zapisy do sekcji szer­
mierczej, która po okresie kry­
zysu znów* zalicza się do kra­
jowej czołówki. Młodzież będzie 
zresztą mile widziana na try­
bunach. Wstęp bezpłatny.

(L. S.)
☆

W Krakowie zakończono szer­
miercze mistrzostwa federacji 
„Budowlani” z udziałem ok. 90 
zawodniczek i zawodników. Ty­
tuły mistrzowskie zdobyli: flo­
ret kobiet — Alina Rakowska 
(Krakowski K.S.); floret męż­
czyzn — Andrzej Jabłoński 
(KKS); szpada — Aleksander 
Nocula (KKS): szabla — Piotr 
Podia (Resovia).

Odznaczenia 
dla sportowców 
(P) Przewodniczący

Marian Renke przyjął uczestni­
ków XIV mistrzostw świata w 
kajakarstwie wręczając im me­
dale „Za wybitne osiągnięcia 
sportowe”. Srebrne medale o- 
trzymali: Andrzej Klimaszews­
ki, Krzysztof Lenianka, Zdzis­
ław Torzecki i Zdzisław Szub- 
ski, a brązowe Daniel Wełna 
i Grzegorz Kołtan — po raz 
drugi oraz Ryszard Oborski i 
Henryk Budzicz.

GKKF1S

Sukces śląskiej wyprawy 
alpinistycznej „Andy-78”
(P) Pierwszymi polskimi wej­

ściami na szczyty: Piramid de 
Garcilaso (5.885 m npm). Aguja 
Nevada (5.886 m npm) i Aguja 
Nevada Chica w Andach Peru­
wiańskich. zdobyte nowymi 
drogami wspinaczkowymi, za­
kończył się pierwsz-- etap ślą­
skiej wvprawy akademickiej 
„Andy 78”.

Oprócz działalności sportowej, 
studenci-alpiniści przeprowadzi­
li w tym rejonie także wiele 
badań przyrodniczych ,i geolo­
gicznych oraz obserwacji, do­
tyczących zachowania sie orga­
nizmu ludzkiego na dużych wy­
sokościach.

CE

W głębokim smutku zawiadamiamy, iż dnia l.X. 1978 ---- ..... . ------- -------------- -
nasz

r. zmarl po długich i ciężkich cierpieniach 
najukochańszy Mąż, Ojciec, Syn i Brat 

kpt. mgr praw
JERZY HABICH

długoletni funkcjonariusz Kom. Stołecznej 
uczestnik Powstania Warszawskiego, jeniec 

obozu w Buchenwaldzie, członek ZBoWiD.
Uroczystości żałobne odbędą się 6 paź­

dziernika 1978 r. o godz. 72 w Domu Pogrzebo­
wym na Cmentarzu Północnym — Komunalnym, 
po których nastąpi wyprowadzenie na cmentarz 
miejscowy

żona, syn, rodzice, brat, teściowa z rodziną 
W-658225-1__________________ ._______________________

BBHHHHHBBBBBBMBMBHBBBaBBNBMBBBMHBaB

były 
MO,

Dnia 24 września 1978 r. zmarła nagle
DOROTA BARBARA IDZIKOWSKA

długoletni współpracownik czasopism warszaw­
skich. ostatnio „Morza*’, Człowiek prawy i szla­
chetny. 2egnamy Ją z wielkim żalem.

Uroczystości żałobne odbędą się w piątek 6.X. 
1978 r. o godzinie 12 w Domu Pogrzebowym na 
Cmentarzu Komunalnym (Powązki), po których 
nastąpi o godz. 13 wyprowadzenie Zwłok do gro­
bu rodzinnego

W-726533-l
rodzina

ANNA TERESA 
z Belina-Brzozowskich 

WŁADYSŁAWOWA MOES
ur. 18.13.1911 r. w Zabokrzyczu, umarła 1.10.1978 r. 
w* Warszawie.

Msza św. za spokój Jej duszy będzie odprawio­
na w* kościele św. Karola Boromeusza u* dniu 
7.10.1978 r. o godz. 10, po której nastapi eksporta- 
cja do grobu rodzinnego na Powązkach

mąż, córka w Paryżu, siostry i rodzina 
37-658324-1________________________________

V’ dniu 3.10.1978 r. zmarł nagle w wieku lat 56 
nasz ukochany Syn, Mąż 1 Ojciec

S. t P. 
inż.

JERZY KLUKOWSKI
Msza św. zostanie odprawiona w kościele OO 

Franciszkanów przy uL Zakroczymskiej w dniu 
6.10.1978 r. o godz. 12.30. po której nastąpi wypro­
wadzenie drogich nam Zwłok do grobu rodzin­
nego na Cmentarz Bródnowski, o czym zawiada­
miają oogrążeni w głębokim smutku

matka, żona, córka, syn 1 rodzina 
W-658231-!

W myśl propozycji przedsta­
wionej wcześniej przez Top 
Rank, organizacje zajmujące 
się m.in. przeprowadzaniem 
różnego rodzaju imprez spor­
towych w USA, spotkanie Ali 
— Stevenson odbyłoby się w 
1979 r. na przestrzeni 2—3 ty­
godni, a bokserzy stoczyliby 
trzy pieciorundowe walki.

Zwycięzca ogłoszony zostanie 
na podstawie łącznej punktacji 
3 walk chyba że jedna z nich 
zakończy się przed czasem. 
Pierwsza walka odbędzie się w 
Madison Square Garden w No­
wym Jorku, a druga w Chica­
go Miejsca trzeciego spotkania 
jeszcze nie ustalono.

Stevenson, dwukrotny mistrz 
świata amatorów, nie otrzyma 
wynagrodzenia za walkę z Alim. 
Zgodnie z jego życzeniem cała 
suma przeznaczona zostanie na 
rozwój sportu na Kubie. „Teraz 
pozostało jeszcze ustalić ile bę­
dzie ch-ciał za walkę Ali” — po­
wiedział Bob Arum.

Muhammad Ali, który rozpo­
czął swoją zawodową karierę po 
zdobyciu złotego medalu olim­
pijskiego *w Rzymie, kiedy to

walcząc jeszcze w wadze pół­
ciężkiej pokonał Zbigniewa Pie­
trzykowskiego. już niejednokrot­
nie wyrążał chęć zmierzenia się 
ze Stewensoncm. „Stevenson to 
jedyny bokser na świecie, z któ­
rym mógłbym jeszczę przegrać 
i nie czuć o to żalu”, oświadczył 
kiedyś Ali podczas wywiadu 
telewizyjnego. ..W’alka z nim 
byłaby dla mnie zaszczytem”.

Mistrzostwa świata koszykarzy

srebrni medaliści z

W SKRÓCIE
G Z Brandenburga powrócili 

młodzi polscy wioślarze (16—17 
lat), którzy rozegrali mecz z 
rówieśnikami z NRD. Spotka­
nie zakończyło się zwycięstwem 
gospodarzy 26:16. Na 14 bie­
gów Polacy wygrali tylko dwie 
w konkurencji dziewcząt. Pier­
wsze miejsca zajęły: czwórka 
ze sterniczką MKS Wałcz (Le­
wandowska, Kaczkowska, Jaz- 
gar, Ambros, Różańska) oraz 
ósemka MKS Wałcz.

turniej 
zakończył 

która ko-
O Międzynarodowy 

piłkarski juniorów 
się sukcesem Wisły, 
lejno zwyciężyła Galenike Bel­
grad 3:0, Hutnika Kraków 2:0. 
i Dynamo Berlin 1:0. Drugie 
miejsce zajęli piłkarze Hutnika 
Kraków zwyciężając Dynamo 
Berlin 3:1 i Galenike Belgrad 
3:0. Trzecie miejsce zajęła 
lenike po zwycięstwie nad 
namem 3:1.

Ga-
Dy-

się• W Borlaenge odbył 
mecz eliminacyjny piłkarskich 
mistrzostw Europy drużyn mło­
dzieżowych, w którym Szwecja 
przegrała z CSRS 0:1 (0:0).
Bramkę w 73 min. zdobył Pe­
ter Janecka.

Na słuźewieckim torze

Niespodziewane zwycięstwo Barnaby
środowe były(P) Gonitwy _____ __

emocjonujące, konie prawidło­
wo „wyjeżdżane”. wypłaty do­
bre. Mało kto przewidział zwy­
cięstwo Barnaby w handicapie 
dla 3-latków (Nagroda Intry­
ganta). mimo że koń ten był 
oficjalnym typem. Także drugi 
na celowniku ogier Juratoris 
nie cieszył się wielkim wzię­
ciem. Wyścig jednak ułożył się 
wbrew, powszechnym oczekiwa­
niom. Prowadzący stawkę 
Brooklyn osłabł po wyjściu _na 
prosta, podążający na końcu 
Song wprawdzie wyszedł na 
zakręcie na dobra Pozycję, ale 
szybko wyczerpał swoje nie­
wielkie obecnie siły. Biegnąca 
początkowo dobrze Diskordia, 
z trudem zajęła III miejsce łeb 
w łeb z Lazaro.

W VII gonitwie H. Kamiński 
doskonale przeprowadził Dys- 
kursa. wygrywając bieg zupeł­
nie swobodnie. Druga była na­
sza faworytka Draperia. trzeci 
solidny 6-latek Pluton. Wszyst­
kie te konie pochodzą ze zna­
komitej Stadniny w Micha­
łowie.

Ostatni bieg wygrał bezape­
lacyjnie, typowany powszech­
nie. szybki 2-latek Babilon ze 
Stajni Kozienice, który był tym 
razem poza konkurencją. Kcm- 
pletnie zawiodły faworyzowane 
konie: Tanganika. Piołun a nia- 
jacv dobre pochodzenie Czar- 
czaf.

Rezultaty gonitw — 
środa, 4.X.78

Gon. I — Zagros, Diomos tot. 
146 fr. 40, 34 parz. 182. Gon. II
— Skylab, Baschet tot. 60 
24. 64 porz. 192. Gon. III 
Charleston. Selekcja tot. 50 
26. 38 perz. 82 tr. 1156. Gon.
— Edytor, Abisynia, Awizo 
178 fr. 40, 22. 36 porz. 144 
3148. Gon. V — Barnaba, Jura- 
torrs tort, 132 fr. 50, 50 porz. 490 
tr. 8504. Gon. VI — Chwat, 
Sarmata tot, 68 fr. 24, 26 porz. 
58 tr. 13 660. Gon. VII — Dys­
kurs. Draperia. Pluton (Parys 
czwarty, Cerazus szósty) tot. 
208 fr. 110, 74. 102 parz. 1602 (!) 
tr. 32 904. Gan. VIII — Babilon, 
Syndykat. Czerpak tort. 44 fr. 
30, 52, 58 porz. 260 tr. 6956. WK.

STANISŁAW BUKOWSKI
mgr farmacji

b. dyr. depart. Farmacji Min. Zdrowia, b. dyr. 
Zakładów Farmac. „A. Bukowski”. Oficer Armii 
Krajowej, uczestnik Powstania 'Warszawskiego, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski oraz innymi odznaczeniami. Zmarł 2.X. 
1978 r. przeżywszy 1st 76.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 8.X. 
(piątek) o godz. 14 w kościele św. Karola Boro­
meusza, po którym nastąpi złożenie do grobu ro­
dzinnego na Powązkach

żona i rodzina
W-658230-1

W dniu 1 października 1978 r. opatrzony św. sa­
kramentami, zmarl w Warszawie, przeżywszy lat 
88

WACŁAW JAN LIGOWSKI
z Matczyna 

wychowanek Gimnazjum Wojciecha Górskiego, 
inżynier-rolnik, absolwent Akademii Rolniczej w 
Taborze.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 6.X.1978 r. 
o godz. 11 w Matczynie, po którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na miej­
scowym cmentarzu. Msza św. za Zmarłego odpra­
wiona zostanie w Warszawie 9.X.1978 r. o godz. 17 
w kościele OO Dominikanów przy ul. Freta 19, 
o czym zawiadamiała, pogrążeni w smutku

żona i rodzina
W-658229-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 
3.X. br. zmarła nasza nieodżałowana

Koleżanka
WACŁAWA POTRĘĆ

długoletni pracownik KŁSP „Izis”.
Uroczystości • - - - - • — "

1978 r. o godz.
Cześć Jej

N-2637-1

żałobne odbędą się w dniu 6.X. 
10.20 na cmentarzu na Bródnie, 
pamięci!
Zarząd, Aktyw Spot. Pol., koleżanki 
i koledzy KŁSP „IZIS”

W dniu 2.X.1978 r. 2marla po krótkich 1 ciężkich 
cierpieniach w wieku 63 iat nasza najukochańsza 
Żona i Siostra

KRYSTYNA PRUC1AK
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 6.X. 

1978 r. o godz. 11.45 w kościele parafialnym świę­
tego Wincentego w Otwocku. Wyprowadzenie 
Zwłok na cmentarz miejscowy nastąpi po nabo­
żeństwie, o c2ym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku

mąż I siostra
W-726990-1

fr.
fr. 
IV 

fot.
tr.

(P) Większość spotkań ostat­
niego dnia eliminacji rozgry­
wanych w Manili mistrzostw 
świata koszykarzy stała pod 
znakiem wyrównanej walki. 
W meczu o pierwsze miejsce 
w grupie „A” zmierzyły się ze­
społy Jugosławii i Kanady, 
które już wcześniej zapewniły 
sobie miejsce w półfinale. 
Zwyciężyli Jugosłowianie
105:95 (55:47). Wynik ten zo­
stanie uwzględniony w roz­
grywkach półfinałowych.

Chociaż
Montrealu wygrali różnica tyl­
ko 10 pkt., ich zwycięstwo ani 
przez chwile nie było zagrożo­
ne. Najlepszy w zespole kana­
dyjskim był 18-letni Leo Rau- 
tins. który zdobył 31 pkt. WT 
drużynie 
strzelali 
Dalipagic

Trzecie 
jęła Korea Płd. która w ostat­
nim spotkaniu pokonała (po do­
grywce) Senegal 86:84 (36:33,
74:74). W meczu tym 
czycy byli o krok od 
Sukces zawdzięczają 
Kima Donga Kwanga. 
ostatnich sekundach regulamino­
wego czasu wyrównał na 74:74. 
oraz celnym rzutom w dogryw­
ce lidera zesoołu Parka (25 pkt.). 
Najwięeei punktów dla Senega­
lu (25) uzyskał Kaba.

W pierwszym spotkaniu gru­
py „C” CSRS odniosła zwycię­
stwo nad Dominikana > 82k11 
(44:44). Losy meczu Drzesadziły 
się dop ero w ostatnich sekun­
dach. gdy Miguel Rozon sfaulo- 
wał Kamila Brabenca. wyko­
rzystał on dwa rzuty osobiste. 
Najwięcej punktów dla CSRS

Jugosławii najcelniej 
Radovanovic — 24 i 
— 18 Dkt.
miejsce w grupie za-

Koreań- 
porażki. 
głównie 

który w

zdobył Kropilak — 32; dla Do­
minikany Mieses — 20.

Pierwsze miejsce w grupie 
,,B” zapewnili sobie koszykarze 
Brazylii, zwyciężając w ostat­
nim spotkaniu Portoryko 100:88 
(53:43).

Na drugiej pozycji awanso­
wali do półfinału koszykarze 
Włoch, którzr pokonali zespół 
ChRL 125:95 (60:49).

W rozgrywkach półfinało­
wych. które rozpoczną się w 
piątek, obok obrońcy tytułu — 
ZSRR i gospodarza turnieju — 
Filipin, wystąpią zespoły Ju­
gosławii. Kanady, Brazylii, 
Włoch, USA i Australii, ósem­
ka ta rozegra spotkania syste­
mem „każdy z każdym”, a na­
stępnie drużyny, które zajmą 
pierwsze i drugie miejsca w ta­
beli spotkają się w meczu o 
złoty medal. Zespoły, które zaj­
mą trzecią i czwartą lokatę w 
grupie zmierzą się w pojedyn­
ku o brązowy medal.

Grupa 
Kanada, 
negal.

Grupa 
Włochy,

Grupa 
traliaj 3.

..A”: 1. Jugosławia 2.
3. Korea Płd. 4. Se-

„B”: 1. Brazylia, 2.
3. Portoryko, 4. ChRL. 
,.C”: 1. USA, 2. Aus- 
CSRS, 4. Dominikana.

MAŁY LOTEK
, I losowanie

3 — 12 — 18 — 27 — 33

II losowanie
11 _ 17 _ 18 _ 21 — 25
Końcówka numeru banderoli: 

5977.

Express Lotek
9 — 16 — 26 — 38 — 42

Z wielkim żalem zawiadamiamy, te w dniu 4.X.1978 r. zmarl 
w wieku lat 72

ANTONI FERNIK
człowiek wielkiego serca, żołnierz AK zgrup. „Topór”

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w dn. 6.X. br. 
o godzinie 15 w kościele Nadarzyńskim, po którym nastąpi wy­
prowadzenie drogich nam zwłok da grobu rodzinnego na cmen­
tarz miejscowy.

O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają
żona, córka, syn, synowa, wnuczka l rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 30 września 
1978 r. zmarł nagle

i S. ł P.

STEFAN SOWIŃSKI
b. kapitan WP uczestnik II wojny światowej, uczestnik walk 
o Monte Cassino, członek ZBoWiD odznaczony trzykrotnie Krzy­
żem Walecznych, Krzyżem za Monte Cassino i innymi.

Długoletni pracownik p.p. Eureka

S. t P.

WANDA SOWIŃSKA
z.d. Fontońska 

(Jego żona) 
zmarła po krótkich cierpieniach w dniu 1 października 1978 r. 
Kombatantka — porucznik WP, uczestnik walk o Monte Ca­
ssino, odznaczona wieloma odznaczeniami.
Długoletni pracownik Wydz. Sport i Turystyka.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 6.X.1978 r. o godz. 

14.20 w Kościele Sw. Wincentego na Bródnie (drewniany), po 
po którym nastąpi wyprowadzenie do grobu rodzinnego na 
miejscowym cmentarzu.

Pozostali w rozpaczy i ciężkiej żałobie
syn, synowa i wnuczka, siostra, brat, 
bratowe, bratanica z rodziną, bratankowie 
z rodziną, siostra z mężem i córką, koledzy 

i przyjaciele.
W-727123

W dniu 2 października 1978 r. odszedł 
S. + P.

STANISŁAW JAN KAROL 
BUKOWSKI 

magister farmacji 
wspaniały Człowiek, wielki artysta, 
szy, najlepszy Tatuk

najukochań­
Hanka 

kościele św.Nabożeństwo żałobne odbędzie się w_______ ____
Karola Boromeusza w dniu 6 października o godz 
14. po którym nastąpi wyprowadzenie do grobu 
rodzinnego.

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
3 października 1978 r. zmarł w wieku 49 lat po 
długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. sa­
kramentami S. f P.

LEON JASIONOWICZ
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 6.X. 

1978 r. o godz. 10.30 w kościele parafialnym Matki 
Bożej Królowej Polski w Aninie, po którym na 
stąpi wyprowadzenie drogich nam Zwłok do gro­
bu na cmentarzu w Marysinie Wawerskim. o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

rodzice, żona z dziećmi i brat z rodziną

si

Drogiej Koleżance
Hannie

Grabowskiej 
serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

MĘŻA
składają

Dyrekcja, POP, Rada Za­
kładowa, koleżanki i kole­
dzy PSM C. Hartwig War­
szawa

N-2627

Z głębokim bólem i rozpaczą zawiadamiamy, te 
w dniu 2.X.1978 r. odszedł od nas nagle pogrąża­
jąc nas w głębokiej boieści nasz najukochańszy 
Mąż, Tatuś, Dziadek

mgr praw, płk. rez.
LEOPOLD KIELSKI

Straciliśmy wiernego Przyjaciela 1 Opiekuna, 
prawego, uczciwego o najszlachetniejszym sercu 
Człowieka.

Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 6.X 
o godz. 14 na Cmentarzu Komunalnym Powązkow­
skim.

Na zawsze pogrążeni w głębokim żalu 
żona, córka, syn z synową 1 wnuczęta 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Dnia 1 października 1978 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarła przeżjwszy lat 69

S. t P.
ZOFIA z Karpolińskich 

GRUSZECKA
długoletni emerytowany pracownik Zjednoczenia 
Przemysłu Tartacznego i Wyrobów Drzewnych.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 6.X. 
1978 r. o godz. 12.20 w kościele św. Wincentego na 
Bródnie (kościół drewniany), po którym nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smu­
tku

mąź, córka, zięć I wnuczka

Kolegom
Zbigniewowi

i
i Marianowi 
Białousom

wyrazy najgłębszego współ­
czucia z powodu śmierci 

OJCA 
składają 

koleżanki i koledzy z Za­
kładu Maszyn Elektrycz­
nych I.E1.

W-725611

Koledze
Andrzejowi 

Witkowi 
wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

OJCA
składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
oraz koleżanki i koledzy 
z CHZ „Roltmpex” 

N-2820

Rodzinie drogiego nam Kole­
gi i Przyjaciela

lekarza
Stefana 

Mogielnickiego 
który w dniu 25. IX. br. odszedł 
od nas na zawsze, składają wy­
razy głębokiego współczucia 

koleżanki i koledzy z lawy 
uniwersyteckiej Uniwersyte­
tu Warszawskiego (rocznik 
1931)

W-726063-1
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Lublin * Zielona Góra * Białystok * Opole ★ Kalisz Z sal koncertowych

Teatr im. Osterwy w Lubli­
nie zainauguruje nowy sezon 
dramatem Żeromskiego „Uciek- 
ła mi przepióreczka” w reż. 
Jana Machulskiego. W najbliż­
szych miesiącach wejdą na 
afisz: „Hamlet” Szekspira w 
reż. Ireny Babel oraz „Operet­
ka” Gombrowicza w reż. Jó­
zefa Grudy. Wśród 9 pozycji 
przygotowywanych na tegorocz­
ny sezon znajduje sie sztuka 
Bratkowskiego pt „Ptaki nie 
lecą” poświęcona problemom 
nowo powstającego Lubelskiego 
Zagłębia Węglowego.

Po zakończeniu kilkuletniej 
modernizacji rozpoczął działal­
ność Teatr Lubuski im. L. 
Kruczkowskiego w Zielonej Gó­
rze. Nowy sezon tej placówki 
kulturalnej środkowego Nad- 
odrza zapowiada się atrakcyj­
nie. W programie — 12 premier, 
z czego 8 na dużej scenie, 4 na 
malej i 4 na lalkowej. Z oka­
zji 60-iecia niepodległości Pol­
ski. duża scena wystąpi z „War­
szawianką” Wyspiańskiego. Spo­
śród innych pozycji warto wy­
mienić m.in. „Wieczór trzech 
króli” Szekspira. „Pierwszy 
dzień wolności” Kruczkowskie­
go, „Odejście głodomora” Róże­
wicza. Na Scenie Propozycji 
przewidziano m.in. wystawienie 
adaptacii scenicznej „Ptasiego 
gościńca” Haliny Auderskiej 
oraz widowiska o H. Sienkie­
wiczu. stanowiącego kontynua­
cje biograficznego cyklu poświe­
conego pisarzom polskim.

Teatr Dramatyczny im. A. Wę­
gierki w Białymstoku rozpocz- 
nie nowy sezon pod nowym 
kierownictwem artystycznym 
Jerzego Zegalskiego przy

prostą reali- 
I świetne ak-

obsady na 
postać mlo-

Wobec prawa wszyscy są ró­
wni bez względu n.a zajmowa­
ne w społeczeństwie stanowi­
sko. Im ono jest wyższe, tym 
większą nakłada odpowiedzial­
ność za podejmowane decyzje i 
tym większy obowiązek posza­
nowania nerm prawnych oraz in­
stytucji prawa.

Są to zasady oczywiste, pow­
tarzanie ich wydaje się banal­
ne, a jednak zobaczenie sytua­
cji, w której zasady zaczy­
nają funkcjonować, może da­
wać obraz pasjonujący.

Taki właśnie obraz daje sztu­
ka współczesnego pisarza gru- 

irZińsKiego, Aleksandra Czohai- 
dze. zatytułowana ..Most”. Pra­
premiera tej sztuki w ponie- 

‘^działkowym Teatrze Telewizji 
była dla widzów swego rodza­
ju przeżyciem zarówno ze 
względu na jej temat, jak na 

• moralne odniesienia zawarte w 
jej treści, otwartość traktowa­
nia podejmowanych problemów 
odpowiedzialności i — co naj­
smutniejsze — sugestii zanie­
chania działań prawnych wobec 
osób stojących hierarchicznie 
wyżej, jak wreszcie ze wzglę­
du na czystą, ] 
zacle widowiska i 
tors two.

Wśród nielicznej 
czoło wysuwała się 
dej prawniczki, zastępcy pro­
kuratora, nieustępliwej w urze­
czywistnianiu zasady, iż prawo 
obowiązuje wszystkich w rów­
nym stopniu. Zagrała tę rolę 
w sposób ujmująco bezpośredni, 
szczery, a przy tym zdyscypli­
nowany, Stanisława Celińska. 
Postać- prokuratora, który w 
sytuacji konfliktowej zdobywa 
się na postawę pełną godności 
1 nieugiętości, stworzył Roman 
Wilhelmi. Lokalnego dygnitarza, 
który musi ugiąć się wobec 
prawa, zagrał wyraziście Hen­
ryk Bista. Ignacy Machowski, 
Janusz Gajos i Jan Matyjasz- 
kiew.cz wystąpili w pozosta­
łych rolach, przydając całości 
realizmu i barw autentyzmu 
konfliktom jakże często spoty­
kanym w życiu.

Staranny przekład Grażyny 
Strumiłlo-Miłoszowei przekazał 
jasno i prosto treść tej nie­
zwykle ciekawej i pouczającej 
pozycji współczesnego teatru 
radzieckiego a świetna reży­
seria Olgi Lipińskiej uwypu­
kliła wszystkie walory moralne 
i psychologiczne oraz społecz­
ne dramatu, (stg)

Imię f
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nazwisko glosującego

GłOSUJE NA PLAKAT

zwiększonym o 15 osób zespole. 
Oprócz aktorów do Białegosto­
ku przybyła grupa absolwentów 
wyższych szkół teatralnych z 
Łodzi i Krakowa. Sezon 
guruje premiera sztuki 
Krasowskiego „Radość 
zyskanego śmietnika”, 
adaptacja sceniczną 
Juliana Kadena-Bandrowskiego 
„Generał Barcz”. W dalszej ko­
lejności odbędzie się prapre­
miera sztuki Wojciecha Bąka 
„Tyberiusz”, niesłusznie za­
pomnianego utworu dramaturgii 
20-lecia międzywojennego. Teatr, 
planuje ponadto wystawienie 
„Fantazego” Słowackiego, „Idio­
ty” Dostojewskiego. „Sonaty 
widm” Strlndberga. Repertuar 
dużej sceny uzupełni kilka sztuk 
wystawianych na scenie kame­
ralnej.

Teatr im. J. Kochanowskiego 
w Opolu otworzy nowy se­
zon premierą „Starszego syna” 
Aleksandra Wampiłowa. w reż. 
Walerego Fokina, z moskiew­
skiego Teatru „Sowremiennik”, 
z którym opolanie współpra­
cują. Następna premiera 
dzie „Odejście głodomora” 
Różewicza w reż. Bogdana 
bulskiego. Wśród kolejnych 
zycji znajda się m.in.
Maciej Karol Wścieklica” St. I. 
Witkiewicza w reż. Jerzego Do­
lińskiego oraz fredrowska ko­
media „Gwałtu co się dzieje” 
w reż. Bogdana Husakowskiego. 
W teatrze opolskim rozpoczęto 
już przygotowania do „Konfron­
tacji teatralnych”, które odby­
wać sie będą na przełomie mar­
ca i kwietnia przyszłego roku. 
Raz w miesiącu teatr w Opolu 
zamierza organizować muzyczne 
imorezy jazzowe.

W repertuarze nowego 6ezonu 
Teatru im. W. Bogusławskiego 
w Kaliszu znalazło sie kilka 
interesujących pozycji. Jedną 
z nich będzie adaptacja sce­
niczna powieści Kornela Maku­
szyńskiego „Szaleństwo Danny 
Ewy”, którą teatr pragnie u- 
czcić 25 rocznicę śmierci pisa­
rza. Barwne widowisko młodzi 
miłośnicy teatru zobaczą w re­
żyserii Waldemara Wilhelmiego. 
Ciekawie zapowiada się spek­
takl „Idioty” Dostojewskiego w 
reż. Stanisława Brejdyganta. 
Kaliska publiczność będzie mo­
gła obejrzeć także „Dziady” 
Mickiewicza w reż. Jerzego Ja­
sielskiego. wystawione z okazji 
60 rocznicy odzyskania niepod­
ległości Polski. Teatr kontynuo­
wać też bedzle w nowym se­
zonie inicjatywę wystawiania 
sztuk autorów; których losy 
związane były z miastem nad 
Prosną. Przewidziana jest rea­
lizacja widowiska opartego na 
tekstach utworów: .Marsz wo­
jowników” Ludwika A. Dmu- 
szewskiego oraz .Powrót z nie­
woli” Franciszka Ksawerego 
Godebskiego. (PAP) .

. zainau- 
Jerzego 
z od- 
będącej 

powieści

t?e- 
T. 

Cy-
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Nowej Ze- 
Australii z 
ośrodkami 

Wreszcie w 
polscy muzycy 
się publiczności

Zespół kameralistów Teutsclia 
w Tajlandii, N. Zelandii, 
Australii i Japonii

Z Warszawy wyjechali 
września a już w dwa dni póź­
niej dali swój pierwszy kon­
cert w Bangkoku w Tajlandii. 
Kolejnym etapem trasy, jaką 
warszawscy kameraliści Zespo­
łu Karola Teutscha przejadą, 
będzie otsiem miast 
landii. dziewięć — 
jej największymi 
życia kulturalnego, 
listopadzie i 
przedstawia i 
japońskiej.

Tym razem 
tournee biorą 
wybitni soliści 
ska (skrzypce), 
(altówka) oraz _____ _
(wiolonczela) Zespół w czasie 
tego zagranicznego pobytu, 
który potrwa do 2 grudnia, wy­
konywać będzie 
współczesnych 
polskich, m.in. 
sławskiego. (S)

w tym wielkim 
udział gościnnie 
Kaja Danczow- 
Marek Marczyk 
Stanisław Firlej

również dzieła 
kompozytorów 

Witolda Luto-

Wkrótce na ekranach

Filmy zakupione
Nowy film Siergieja Bondar- 

czuka, „Step’’, stanowi adap­
tacje opowiadania Antoniego 
Czechowa. Bohaterem filmu 
jest chłopiec, który po raz pier­
wszy opuszcza dom rodzinny, 
rozpoczynając nowe życie gim­
nazjalisty. Utwór ukazuje prze­
życia dziecka podczas długiej 
podróży przez bezkresny step, 
podróży niosącej wiele wrażeń, 
wydarzeń, spotkań z różnymi 
ludźmi. Występują m.in. Sier­
giej Bondarczuk 1 Innokientij 
Smoktunowski.

„Karczma na Piatnlckiej” to 
radziecki film kryminalny, zre­
alizowany przez 
Fajncimmera. Akcja 
się w Moskwie w 
bohaterami są dwaj 
riusze milicji, którzy tropiąc 
nieuchwytnych sprawców roz­
bojów i morderstw, wpadają na 
ślad groźnej bandy.

Aleksandra 
rozgrywa 

roku 1925, 
funkcjona-

Kinematografie łotewską re­
prezentuje dramat psychologicz* 
no-obyczaiowy. „Te niebezpie­
czne drzwi na balkon” w reży­
serii Dzidry Ritenbergs. Film 
porusza problem rozwodów w 
aspekcie wpływu rozbicia ro­
dziny na postawy życiowe po­
tomstwa.

• •
• •

Wielka inauguracja
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

wy- 
dzia- 
razie 

. __ nam 
Była to dziwna i

Na to otwarcie sezonu cze­
kaliśmy dwa lata! Kazimierz 
Kord nie należy bowiem do 
tych artystów, którzy dla e- 
fektu i poklasku publiczności 
zrobią wszystko, byle się tej 
publiczności nie narazić nad­
miernie długim czekaniem. Dla­
tego też. mimo iż objął funk­
cje kierownika artystycznego 
Filharmonii Narodowej, praco­
wał w ciszy swego gabinetu (tak 
sie to zwyklo mówić, chociaż 
naprawdę była to raczej cisza 
zagranicznych hoteli w czasie 
licznych poza krajem 
stepów) nad programem 
łania nie ujawniając na 
niczego ze spraw, jakie 
szykował.
nietypowa sytuacja: szef dyry­
gent nie stawał za pulpitem 
swojej orkiestry oddając ją w 
pacht innym; nie otwierał (cho­
ciaż może jako gospodarzowi 
wypadało), ostatniego festiwalu 
„Warszawska Jesień-78”, mimo 
iż jego orkiestra grała i pierw­
szego, i ostatniego dnia...

Wreszcie ogłosił program, 
rozbity na znane już dzisiaj 
cykle koncertów, podobnie zre­
sztą. jak to ma miejsce wszę­
dzie na świecie. Takie zmiany 
powodują zawsze sprzeciw — 
tak było również i tym razem. 
Ale tak jest również zawsze, 
kiedy robi sie coś nowego, in­
nego, ambitniejszego; wrzawa 
zresztą szybko ucichła — cze­
kano na efekty tych pociąg­
nięć. I wreszcie przyszła inau­
guracja.

Pierwszy sezon otworzył Ka­
zimierz Kord wieikim orato­
rium Jerzego Fryderyka Haęn- 
dla „Mesjasz”. To potężne 
dzieło, którego trzy części skła­
dała sie na ponad dwugodzinna 
porcje muzyki. A jednak tu 
czas nrzestaje istnieć, przebie­
ga niezauważalnie, ani przez 
moment znużenie nie ogarnia 
słuchacza: oczywiście, jeżeli
dzieło znajduje właściwe wy­
konanie. A stawia nie lada trud­
ności artystom...

Napisane (29.VIII.—14.IX.1741) 
przez dwa tygodnie(l) znacznie 
dłużej jest dzisiaj... przygoto­
wywane do wykonania estra­
dowego. Nie wiem, bom nie py­
tał za kulisami Korda, ile je­
mu to czasu zajęło. Jedno od 
razu można powiedzieć: arcy­
dzieło Haendla doczekało sie 
znakomitego kształtu artystycz­
nego na warszawskiej estradzie 
Filharmonii Narodowej. Słucha­
liśmy naszej orkiestry, jak by 
to był inny zespół, a nie ten 
znany z cotygodniowych spot­
kań; przejrzysta czystość gry, 
inny zupełnie. urzekający 
dźwięk kwintetu, stonowana u- 
miejętnie dynamika, która ni­
gdzie nie weszła w konflikt z 
chórem, czy solistami, no i je­
szcze to coś szczególnego, cze­
go nie da sie łatwo wyrazić 
słowami: nastrój uroczystego
muzykowania w głębokim sza­
cunku dla wspaniałej muzyki, 
mistrzowskie przekazanie słu­
chaczom muzycznej myśli Haen- 
dlowskiej wyraziście zarysowa­
nej batuta Korda. Często słu­
chamy i czytamy o jego sukce­
sach zagranicznych, pamiętamy 
go z występów przed laty — 
w ostatni piątek mogliśmy na 
miejscu w naszej Filharmonii 
przekonać sie. jak wiele doko­
nał ostatnimi czasy, jak bardzo 
dojrzał i skrystalizował się je­
go talent, sztuka dyrygowania, 
umiejętność uchwycenia stylu 
epoki, odmienności języka twór­
cy; wszystko to ujawniło się w 
jego Haendlu.

To arcydzieło kryje dla dy­
rygenta chyba spore niebezpie­
czeństwa: utrzymanie w napię­
ciu zespołów wykonawczych 
przy tych rozmiarach utworu; 
ogarnięcie potężnej całości, aby 
rozłożone akcenty były logicz­
ną konsekwencją potrzeb tej 
muzyki a nie przypadkiem jej 
poszczególnych fragmentów —

Zakupiony został węgierski 
film historyczny w reżyserii 
Sandora Sary pt. „Osiemdzie­
sięciu huzarów”. Akcja rozgry­
wa sie w okresie Wiosny Lu­
dów na terenie monarchii au- 
stro-węgierskiej. Utwór ukazu­
je dzieje szwadronu węgierskich 
huzarów, stacjonujących w pol­
skim miasteczku, którzy odma­
wiają poskromienia buntują­
cych sie Polaków i ruszają w 
drogę do walczącego z Habs­
burgami kraju. Film zrealizo­
wany został we współpracy z 
Zespołem „Kadr”.

„Dlaczego strzelają do nau­
czyciela” to kanadyjski film 
psychologiczno-obyczajowy zre­
alizowany przez Silvio Narizza- 
no na podstawie powieści Maxa 
Braithwaite. Bohaterem jest 
młody nauczyciel który samot­
nie ućzy siedemnastu wycho­
wanków w szkole na pustko­
wiu.

Adaptacje bestsellera Joan 
Lindsay stanowi film austra­
lijskiego reżysera Petera Weira, 
„Piknik pod Wiszącą Skałą”. 
Jest to pełna napięcia opowieść 
o grupie dziewcząt z ekskluzy­
wnej szkoły, które w dzień św. 
Walentego 1900 roku wybrały 
sie wraz z wychowawczynią na 
piknik w okolice Wiszącej Ska­
ły. Dwie z nich i nauczycielka 
zaginęły w tajemniczych oko­
licznościach.

Dla najmłodszych widzów za­
kupiony został film produkcji 
radzieckiej pt. „Ostatnia dwój­
ka”. zrealizowany przez Bo­
risa Naszczekina Zgodnie z ty­
tułem rzecz dotyczy zaniedba­
nia w nauce przez młodego 
człowieka, pozbawionego na 
pewien czas opieki rodziciel­
skiej. (md)

to wszystko stwarza trudne za­
dania. Kord osiągnął w tym 
„Mesjaszu” same sukcesy. I 
słuszną nagrodą była ta wielka 
owacja publiczności, która sto­
jąc bardzo długo wywoływała 
dyrygenta i kwartet angielskich 
solistów (Sally Le Sage, Ber­
nadette Greevy, Richarda Mor- 
tona i Peter Knappa). kierow­
nika chóru Henryka Wojnarow­
skiego; oklaskiwała orkiestrę 
i chór dziękując za jeden z 
najpiękniejszych wieczorów, ja­
ki był naszym udziałem na 
przestrzeni kilku ostatnich lat.

25-lecie istnienia 
praskiego „Odeonu”

Drugie ćwierćwiecze działal­
ności rozpoczęło w br. praskie 
wydawnictwo literatury pięk­
nej i książek poświęconych sztu­
ce „Odeon”. W ciągu ubiegłych 
25 lat w wydawnictwie tym 
ukazało się ok. 3.500 tytułów 
beletrystyki w nakładzie 70 min 
egzemplarzy i ponad 500 tytu­
łów książek o sztuce w nakła­
dzie przeszło 4 min egzemplarzy, 
a także 670 reprodukcji dzieł 
sztuki i 340 serii artystycznych 
pocztówek.

Omawiając działalność ..Odeo­
nu” w minionym ćwierćwieczu 
przypomnieć trzeba wielkie za­
sługi tego wydawnictwa włożo­
ne w popularyzowanie polskiej 
literatury w Czechosłowacji. W 
minionym okresie „Odeon” opu­
blikował ok. 150 tytułów ksią­
żek polskich pisarzy w nakła­
dzie 2 min egzemplarzy. Naj­
wybitniejsze
piśmiennictwa włączane są do 
serii „Biblioteka Klasyków”. 
„Biblioteka Światowa”. „Lektu­
ra 
ne 
się 
za
serii 
6erii wydawniczej „Klub Czy­
telników” opublikowane zostały 
m.in. dzieła Sienkiewicza. Pru­
sa. Zapolskiej i Brezy. Tylko w 
ostatnich dwu latach nakładem 
„Odeonu” ukazały sie takie po­
zycje jak „Dworzanin” Górnic­
kiego, „Konrad Wallenrod”

■ Mickiewicza, .^Ziemia obiecana” 
Reymonta. „Krzyk” Przyby­
szewskiego. ‘ „Opowieści o pilo­
cie Pirxie” Lema. „Konopielka” 
i „Awans" Redlińskiego. Warto 
dodać, że wszystkim wydawa­
nym przez siebie dziełom pol­
skiej literatury wydawnictwo 
„Odeon” zapewniło doskonałe 
przekłady pióra najwybitniej­
szych tłumaczy. (PAP)

dzieła polskiego

Światowa” a reprezentatyw- 
dzieła współczesne ukazuia 
w cyklu „Współczesna Pro- 
Swiatowa” oraz poetyckiej 

„Płomień” W masowej

wielkoprzemysłowych 
w środowiskach wiej- 
m.in. w klubach rolni- 
księgarniach gminnych.

Dni Książki 
i Prasy Technicznej

W całym kraju obchodzone 
są tradycyjne, doroczne Dni 
Książki i Prasy Technicznej. 
Podczas trwania tej imprezy 
(do 8 października br.) lite­
ratura techniczna i fachowa 
eksponowana będzie w ok. 
600 księgarniach. Zorganizo­
wanych zostanie 350 wystaw- 
-kiermaszy, przede wszystkim 
w zakładach pracy w rejo­
nach 
oraz 
skich, 
ka i
W związku z 35-leciem Ludo­
wego Wojska Polskiego szcze­
gólnie reprezentowana będzie 
literatura z dziedziny techni­
ki wojskowej.

W Warszawie, staraniem 
Domu Książki urządzono ok. 
15 kiermaszy wydawnictw 
technicznych — m.in. w Fa­
bryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu i w War­
szawskich Zakładach Maszyn 
Budowlanych im. Waryńskie­
go. Kiermasze przewidziano 
również w Wojewódzkim 
Ośrodku Postępu Rolniczego 
w Poświętnem, koło Płońska, 
w „Petrochemii” w Płocku, 
w Fabryce Obuwia w Łuko­
wie oraz w „Mostostalu” w 
Siedlcach.

Liczne imprezy wystawien­
nicze odbywają się również 
na Śląsku. W Katowicach, w 
salonie wydawniczym „Pe­
gaz", czynna jest wystawa 
książek Wyd. Komunikacji i 
Łączności, prezentująca ok. 
200 tytułów. Liczne kierma­
sze-wystawy publikacji tech­
nicznych organizują księgar­
nie zakładowe — m.in. w 
kopalni „Lenin”, kombinacie 
„Orzeł Biały” oraz w Hucie 
Katowice.

W księgami) „Przyjaźń” w 
Poznaniu otwarto wielką wy­
stawę książki technicznej 
krajów socjalistycznych. Na 
terenie województw kaliskie­
go, konińskiego i pilskiego 
zorganizowano kiermasze wy­
dawnictw technicznych w 
dużych zakładach produkcyj­
nych, m.in. w Fabryce Mebli 
w Jarocinie, Zakładach Prze­
mysłu Jedwabniczego w Ka­
liszu, w elektrowni w Koni­
nie oraz w Wojewódzkich 
Zakładach Młynarsko-Zbożo- 
wych w Wałczu, (e)

CO
KINA

Bałtyk — „Joe Valachi”, prod, 
włosko-fran.-.., lat 18, godz. 9 i
20. „Trzy dni Kondora”, prod. 
wlosko-USA, lat 18, godz. 11, 13.15,
15.30 i 17.45.

Przyjaźń — „Ryzykant”, prod. 
USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Wódz Indian Te­
cumseh”, prod. NRD, b/o, godz. 
9, 11 i 13. „Płonący wieżowiec”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15. „Loka­
tor”, prod, franc., lat 18, godz. 18

Odeon — „Mężczyzna z białym 
goździkiem”, prod, szwedz. lat 15, 
godz. 15.30. 17.30 i 19.30.

Hel — „Odrażający, brudni, źli”, 
prod, włoskiej, lat 18, godz. 15.30,
17.30 i 19.30. „Ulzana wódz Apa­
czów”, prod. NRD, b/o, godz. 9, 
11 i 13.30.

Walter — „Dagny”, prod, 
norw. lat 15, godz. 16 i 18.

pol.-

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego” — główny or­
ganizator BWA.

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
Esterki: — Ekspozycja twórczo­
ści plastycznych Jana Bedrysza. 
ka z Poznania oraz galeria E — 
bortret w pejzażu Wandy Zale­
wskiej Macedońskiej.

Klub „Empik” — Kowalstwo 
ludowe ziemi radomskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5
Doraźna pomoc 

— ambulatorium 
lunkowego przy 
na. Pogotowie 
czynne codziennie 
rarro przy Pogotow

internistyczna 
Pogotowia Ra­
ul Tochterma- 

Dentystyczne 
w godz. 23—7 

....... przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

I

TELEFONY]
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe
298- 15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele I święta 400-97 pogo­
towie kanatizacyine 400-65 ko­
menda MO 291-91, pomoc dro­
gowa 981, postoje taksówek przy, 
pl. Konstytucji 228-52. przy dwor­
cu PKP 263-88, przy 2wirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP
299- 50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” ..Granica” prod 

poi lat 15 godz VI i 79
Telefony pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energeiyczne 
530 postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411 sklep ..Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Szał”, prod, 

ang. lat 15, ‘ ~~
Telefony 

zdrowia 25. 
posterunek 
„Zamkowa”

godz. 16 i 13.
apteka 26 ośrodek 
oostój taksówek 53. 

MO 07. restauracja 
77.

it 
k
•!

j GRÓJEC
3 Kino „Odra” — „Rollercoaster”, 
j prod. USA, lat 15, godz. 15.15, 17.30
4 i 19.30.
j Telefony: pogotowie MO 997, 
; straż pożarna 998, biblioteka 23-65, 

dom kultury 24-97, kino 21-62, 
J ośrodek zdrowia 23-24, postój tak- 
I sówek 23-11, Drzychodma rejono- 
1 wa 22-93, CPN 26-52.

GARBATKA
i Kino „Las” — ..Inny 
J na. inna szansa”, ‘bród
J lat 15. godz. 17 i 19.
jj Telefony: apteka. 25,
3 PKP 47, posterunek MO 
j dek zdrowia 25, postój
4 53. urząd gminy 91 straż pożarna 
? 3

Dzisial zamieszczamy, po raz 
ostatni w tym miesiącu kupon 
na Najpopularniejszy Plakat 
Miesiąca.

Przypominamy, że w plebis­
cycie mogą b-ać udział wszyscy 
nasi Czytelnicy. Zadanie polega 
na wytypowaniu najatrakcyj­
niejszego plakatu z licznej gru- 
nv prac rozplakatowanych w 
stolicy we wrześniu br. Auto­
rowi najpopularniejszego plaka­
tu przyznamy ..Wyróżnienie Pu­
bliczności”, natomiast wśród 
Czytelników biorąuych udział w 
naszei imprezie rozlosujemy 5 
kompletów najbardziej udanych 
dakatów z okresu ostatnich 
kilku miesieev.

Czytelnie wypełnione kupony 
prosimy nadsyłać pod adresem: 
.Życie Warszawy”, ul. Marszał­
kowska 3/5. 00-624 Warszawa, 
''o dnia 6 naździernika br. z do- 
tjis'iiem na kopercie ..Nainopu- 
l.'.rnjg'szv Plakat Miesiąca”.

Adres

Zawód

Wiek

mężczyz- 
' rranc >

'•dw drzeć 
07, ośro- 
taksówek

IŁ2A
Kino „Zamek” — „Mandingo” 

prod, włoskiej lat 18, godz. 19
Telefony apteka SI ’ biblioteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 1C8 dworzec PKP 
271 straż pożarna 215. kino 77.
jedlinsk

Telefony kierunkowy 101. apte­
ka 29 posterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 17 straż Doźarna 83 za­
kład energetyczny 80. restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 43, Izba 

dowa 38, posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23, restauracja 
na” 110, straż pożarna 8.

poro- 
ośro- 
,.Leś-

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „W mroku no­

cy”, prod. USA, lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 993, pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64 muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94.

lipsko
Kino „Szarotka” — „Ofiara 

namiętności”, prod, hiszp., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 169, szpital 
doraźnej 09.

dział pomocy

M1ASTO
„Pilica” — 
prod, poi.,

36 biblioteka

NOWE
Kino 

dzień”, 
i 19

Telefony: apteka
42 dworzec PKP 97, gospoda 46,

Ogłoszenia drobne
Fizyka, korepetycje. Ul. Truagutta 
4a/46. R-730109-1

Futro z piżmowców 46/164 nowe 
sprzedam. Radom, Świętokrzyska 
25 m. 35 po 18. R-730107-1

Pianino czarne w dobrym stanie 
tanio srpzedam. Tel. 279-87.

R-730113-1
Spółdzielnia Lingwista — Oświata 
w Radomiu organizuje kursy je­
żyków obcych, przygotowujące do 
egzaminu państwowego. Telefon 

410-82. R-730072-0

Sprzedam samochód marki Zasta­
wa 1100, rok produkcji 1977. Wiad.: 
Folwarczna 83. , R-730112-1

Sprzedam dom z dużym placem 
w Jedlińsku. Wiad.: Oferty „Zy­
cie Radomskie” nr 730116.

R-730116-1

Unieważnia się zagubioną pieczą? 
tkę o treści: WSS sklep 46.'

R-730111-1

Zamienię 3 pokoje z kuchnią osie­
dle Borki na dwa oddzielne mie­
szkania w nowym budownictwie. 
Oferty „Zycie Radomskie” nr 
730115. > R-730115-1

Zamienię kwaterunkowe 2 pokoje, 
kuchnia, łazienka 51 m kw. stare 
budownictwo, I piętro na mniej- , 
sze w blokach okolica dworca 
(kwaterunkowe). Wiad.: Staszica 
17 m 5 po 17. R-730110-l

I GDZIE
kawiarnia 160 straż pożarna 8. 
kino, 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­

ca” prod. ZSRR b/o, godz. 17 
1 19

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
naczelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Taksów­

karz”, prod. USA, lat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552 izba porodowa 
543. urząd gminy — naczelnik 513 
kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29. posterunek 

MO 97. ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Każdy ma 

swoje piekło”, prod, franc, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony; posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09 straż pożar­
na 03, apteka 229, dom kultury 
472 urząd miasta i gminy 427. o- 
środek zdrowia 29. izba porodo­
wa 317
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13 posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd gminy t miasta 
89
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Superexpress 
w niebezpieczeństwie”, prod. jap. 
lat 15, godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kultu­
ry 246 posterunek MO 07, straż 
pożarna 03, pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 333, sta­
cja CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czvnne codztennie oprócz 

< poniedz-ałków t dni poświątecz- 
nych w godz 10—19 w soboty od 
9-15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Śmierć prezy­

denta' prod poi iat 12 godz 18
Telefony apteka i, izba porodo­

wa li oosterunek MO 7 ośiodek 
zdrowia 15. res'auracja „Niespo­
dzianka’ 34. urząd gminy - na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
23
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „W mroku 
nocy”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe s przychodnia 
rejonowa 278 ośiodek zdrowia 21 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. Pu­
łaskiego 267

Muzeum im Pułaskiego czynne 
codziennie oDróc2 poniedziałków 
1 dni poświątecznych w godz 9—
15.30. Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życiu politycznym kulturalnym i 
społecznym Stanów Zjednoczonych

ZWÓLEff■ ■ ■ ■
Kino „Świt” — „Superexpress w 

niebezpieczeństwie”, prod. jap. lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 24-10, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — Zycie i 
twórczość Jana Kochanowskiego 
— ekspozycja stała.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany Jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 5 bm.

6.45 1 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — „Radomski „Modar” — 
aud. Cz. Kussala 17.00 — Koncert 
życzeń 17.45 — „Nie tylko dla 
abstynentów” — aud. Z. Grabow­
skiej.
Uwaga:

13.30—15.00 — Ogólnopolski mu­
zyczny program stereofoniczny.

RADIO
PROGRAM I

Wiad: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20. 21. 22. 23.

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00— 
—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 Czte­
ry pory roku 11.25 Niezapomniane 
stronice „Noce i dnie” 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
i ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roln. Kwadrans 
13.00 Muz. seans filmowy 13.25 
Spotkania z foklorem 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” 
(ok. godz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców) 14.20 Studio „Relaks”
14.25 Studio „Gama” 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama” (ok. godz. 15.45 Infor­
macje dla kierowców) 15.55 Czło­
wiek i środowisko 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurier
18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Koncert życzeń 19.15 Gwiazdy 
naszych estrad 19.40 Muzyka 20.05 
Reportaż na zamówienie 20.20 Wy­
bitni soliści w repertuarze popular­
nym 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Przeboje z Interstudia 22.00 Z kra­
ju i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Kraków na muz. an­
tenie 23.00 Wita Was Polska

Podziękowanie
Wszystkim Tym, którzy oddali ostatnią przysługę uczestnicząc 

w uroczystościach pogrzebowych

MARII DĄBROWSKIEJ
ra w szczególności Duchowieństwu, Współpracownikom z RZWS 

„Radoskór” I „Predom-Projekt” w Radomiu, Sąsiadom, Zna­
jomym, Koleżankom i Kolegom serdeczne podziękowanie składa 

mąż i rodzina 
R-730108-1

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatniej drodze naszego 
drogiego Zmarłego

S. t P.
• Inż. chemii

CZESŁAWA BRZOZOWSKIEGO
tą drogą składa podziękowanie
R-730141-1

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców: 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.C6 — Noc z melo­

dią i piosenką z Bydgoszczy

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.CO Gra Zespół Tramer Com­
bo 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. przyja­
ciół 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Dzień dobry, Warszawo 7.15 Prze­
boje bez słów 7.35 Małe muzyko­
wanie 8.CO Dialogi i zbliżenia 9.30 
Problemy kultury fizycznej 9.40 
Tu Radio — Moskwa 10.00 Z tea­
tralnego afisza 10.15 Wiersze Vol- 
kera Brauna 10.30 Kwartet Coun- 
ta Bassiego 10.40 Nie ma margine­
su 11.00 Temat z wariacjami 11.35 
Poradnia Rodzinna 11.40 Muzyka 
12.05 W. Kilar: — Kwintet na in­
strumenty dęte 12.25 „Wygnańcy” 
12 45 Od menueta do poloneza 
13.00 Ludzie ze społecznym man­
datem 13.10 Utwory na harfę 13.35 
Ze wsi i o wsi 13.50 „Wrocławskie 
Skowronki Radiowe” 14.25 Muzy-

| ka Alessandra i Domenica Scarlat­
tich 15.30 Dla dziewcząt i chłop­
ców 16.10 Muzyka polska XX wie-

■ ku 16.40 Na Warszawskiej Fali 
i 17.C0 Impresje jazzowe 17.20 „Moje 
I fascynacje literackie” 17.40 „Ko­

lumbowie z tamtej strony” 18.00 
„Stołeczne aktualności muzyczne”
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”
18.40 Siadem inwestowanych mi­
liardów 19.00 Konc. wieczorny
19.40 Dźwiękowy Plakat Reklamo­
wy 19.55 Katalog wydawniczy 20.00 
Studio Relaks 20.20 Muzyka kame- 
ralna 21.40 Nowe nagrania radio-

i we 22.C0 Książki, które na was 
j czekają 22.30 „Więcej nie można 
i mieć” 22.40 „Listy z teatrów” 23.10

Kings Singers śpiewają muzykę 
renesansu 23.35 Co słychać w świe- 

| cie 23.40 Muzyka
PROGRAM III

Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.C0 
! 15.00 17.C0 19.30 22.00
i 6.C0—8.C0 Między snem a dniem 
, 6.30 — Polityka dla wszystkich 
I 3.05 Co kto lubi 8.25 Za kierowni- 
i cą 9.00 „Dzień szakala” 9.10 Stan- 
| dardy na fortepianie 9.30 Nasz rok 
I 78 9.45 Dawne tańce i melodie

10.35 Kiermasz płyt 11.00 2ycie ro- 
! dzinne 11.20 Tematy Mońka nie 
| tylko na fortepian 12.05 W tonacji 
i Trójki 13.00 Powtórka z rozrywki

13.50 „Ośmiu gwardzistów w .czar- 
i nych bermycach” 14.C0 Mistrzowie 
I batuty 15.C5 Złote lata Zespołu 
ś Focus 15.40 Zespół Crash 16.00 
I W smudze słońca i w smudze cie- 
i nia 16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz 
i rok 78-my 17.05 Muz. poczta UKF 
I 17.40 Wszystkie drogi prowadzą do 
i Nashville 13.10 Polityka dla wszy- 
i stkich 13.25 Czas relaksu 19.C0 Mini 
i — max 19.35 Opera tygodnia „La 
! Wally” 19.50 „Dzień szakala” —
■ ode. 20.C0 Blues wczoraj i dziś

20.30 Parliamo Italiano — aud. 
i 20.45 „Czuję się dobrze” — gra
| Chuck Mangnione 21.00 Remini-
I scencje muzyczne: 22.C8 Gwiazda
! siedmiu wieczorów 22.15 Codzien-
i nie powieść „Doktor Murek” — 
' ode. 22.45 Prosimy częściej 23.00
| Poeci niemieccy o Polsce 23.05

Między dniem a snem

PROGRAM I
15.30 Dla młodych widzów: — De­

cyzje piętnastolatków (kolor)
16.C0 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Dla młodych widzów: Czwar­

tek Telewizji Dziewcząt i Chłop­
ców — Poczta Główna — oraz 
„Nowy” — film prod, radzieckiej 
(kolor)

13.20 „Manewr” — reportaż woj­
skowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Sensacji Zdzisław Klo­

nowski — „Sobota wieczorem — 
niedziela rano”

22.10 Pegaz (kolor)
22.55 Dziennik (kolor)
23J0 W minutę no premierze — 

„Murarska wieś” — program 
publicystyczny (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 RTSS Historia, sem. I
6 30 RTSS Chemia, sem. r
8.10 Dla szkół: Zoologia, kl. VII

11.05 Dla szkół: Przysposobienie 
obronne kl. VIII i I lic.

13.25 RTSS Historia, sem. III
14.00 RTSS Matematyka, sem. III

PROGRAM II
16.20 Program dnia
16.25 Kurs języka francuskiego — 

lekcja 1 (kolor)
1S.55 Język rosyjski — kurs pod­

stawowy, lekcja 1 (kolor)
17.30 Świat na małym ekranie 

W programie filmy: — „O mle­
ku, śledziach i statkach” — 
„Spadkobiercy Wikingów” w re­
żyserii Jerzego Jacka Tomcza­
ka (kolor)

18.CO „Stlilpner — zbójnik z gór” 
Film historyczno-przygodowy 
prod, tv NRD ode. 5 pt. „Po- 

. wrót do Saksonii”
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 NURT — Psychologia — Roz­

poznawanie różnic indywidual­
nych związanych z procesami 
odbioru i przekazywania infor­
macji.

21.CO NURT — Pedagogika — Poz­
nawanie świata

21.30 NURT — Nauczanie począt­
kowe — Możliwości obiektywnej 
analizy i oceny lekcji

22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Czas i ludzie „Rzeźbiarka — 

Wiera Muchina” — film dok. 
prod, tv radzieckiej (kolor)

22.35 Rozmowy o wychowaniu — 
„Bez recept” — program oświa­
towy (kolor)

rodzina

kiew.cz


8 ZYCIE RADOMSKU NR 236, 5 PAŹDZIERNIKA 1978 B.

Plenum KW ?R w Radomiu „Dąb Wolności”
Umacnianie porządku publicznego i dyscypliny społecznej 
warunkiem pomyślnego rozwoju społeczno-gospodarczego

Omówienie referatu egzekutywy KW PZPR wygłoszonego 
przez sekretarza Tadeusza Wesołowskiego

Sekretarz KW PZPR w Ra­
domiu, Tadeusz Wesołowski 
przedstawiając w imieniu eg­
zekutywy zadania radomskiej 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w zakresie dalszego 
umacniania porządku publicz­
nego i dyscypliny społecznej 
przypomniał na wstępie, że 
warunkiem pomyślnego i dy­
namicznego rozwoju społecz­
no-gospodarczego wojewódz­
twa jest powszechna i konse­
kwentna realizacja socjalisty­
cznej praworządności, rzetel­
ne -wypełnianie obowiązków 
przez wszystkich obywateli, 
kształtowanie i upowszech­
nianie zasad życia opartego 
na solidnej pracy oraz bez­
kompromisowa wałka z prze­
jawami łamania porządku pu­
blicznego i dyscypliny spo­
łecznej.

Od początku powstania wo­
jewództwa prowadzono syste­
matyczne analizy sytuacji na 
tym odcinku, podejmując sze­
reg istotnych decyzji. Przy­
niosło to widoczne efekty. Za­
notowano spadek przestęp­
czości w takich kategoriach, 
jak: uszkodzenie ciała, bójki 
i pobicia, uchylanie się od 
alimentów, rozboje, kradzieże, 
spekulacja, podpalenia itp. 
Nie zdołano jednak zahamo­
wać wzrostu przestępczości w 
takich kategoriach jak zagar­
nięcie mienia znacznej warto­
ści, łapownictwo, niedozwolo­
ny wyrób spirytusu itp. Na­
dal ok. 40 proc, przestępstw 
i naruszania prawa — jak 
wynika z danych — wystę­
puje na terenie Radomia.

Przeciw chuliganom i 
marginesowi społecznemu

Dla ograniczenia przestęp­
czości oraz poprawy ładu i 
porządku publicznego realizo­
wano sprawdzone. }y,praKfyce 
działania, polegające na szyb­
kim ściganiu'-sprawców-przei 
stępstw najgroźniejszych, 
szerszym oddziaływaniem śro­
dkami o charakterze wycho­
wawczym na sprawców prze­
stępstw mniej groźnych. Ko­
menda Wojewódzka MO sku­
teczniej reagowała na zaist­
niałe przestępstwa i wykro­
czenia, a główne przeciw­
działanie skierowano przede 
wszystkim przeciwko chuli­
gaństwu i marginesowi spo­
łecznemu.

Szeroko zakrojone działania 
profilaktyczne podjęte zostały 
w celu zmniejszenia ilości 
wypadków na drogach. Prze­
badano 6 tys. kierowców pod 
kątem ich przydatności do 
zawodu, przeprowadzono 128 
kontroli w bazach transporto­
wych, gdzie ujawniono 805 
różnego rodzaju usterek eli­
minujących pojazdy z ruchu 
drogowego.

Dzięki doskonaleniu dzia­
łalności śledczo-operacyjnej i 
kontrolnej wzrosła wykry­
walność przestępstw, szcze­
gólnie o charakterze afero­
wym. Szereg poważnych nad­
użyć ujawniono w gospodar­
ce mięsnej, drzewnej i pie- 
kamictwie. W większości 
przypadków nadużycia te 
miały charakter długotrwały.

Mienie społeczne zagrożone 
jest tam, gdzie występują 
niedomagania w jego zabez­
pieczeniu — stwierdził T. 
Wesołowski. Potwierdziła to 
przeprowadzona kontrola w 
24 zakładach pracy na tere­
nie województwa. Wiele za­
strzeżeń budzi również nie- 
espektowanie elementarnych 
rzepisów bezpieczeństwa po- 
irowego. Roczne straty z te- 
p tytułu wynoszą blisko 40 

.nln zł.
Niebagatelny problem sta- 

*owi nadal alkoholizm i pro­
wadzenie pasożytniczego try- 
ju życia. Niepokoić musi roz- 
niar tych zjawisk i wciąż 
-byt mała efektywność po- 
’ejmowanych działań profi- 
iktyczno-wychowawczvch i 

represyjnych. A świadczy o 
-m fakt, że ponad 900 osób, 

v tym 500 do lat 18 — ni­
gdzie nie pracuje i nie uczy 
się. Ważne zadania stoją więc 
przed Wojewódzkim Zespołem 
d/s Profilaktyki i Resocjaliza­
cji, społecznymi poradniami 
wychowawczo - zawodowymi 
oraz komisjami profilaktyki 
społecznej.

Mimo wielu energicznych 
działań nie udało się zahamo­
wać niebezpiecznego zjawiska 
alkoholizmu. Gastronomia nie 
respektuje ograniczeń w 
sprzedaży napojów alkoholo­
wych osobom nietrzeźwym, 
instytucje i zakłady pracy, 

zakładowa służba zdrowia, 
rady zakładowe nie wykorzy­
stują w praktyce sygnałów o 
pobytach — niekiedy wielo­
krotnych — ich pracowników 
w Izbie Wytrzeźwień. Należy 
z większą energią i konse­
kwencją — wdrażać alkoho­
lików do leczenia odwykowe­
go. Jest to jedna z głównych 
i najbardziej skutecznych 
form zwalczania alkoholizmu 
i przeciwdziałania jego skut­
kom.

Ujemne zjawisko stanowi 
wzrastająca absencja choro­
bowa. Z przeprowadzonej 
analizy wynika, że liczba 
opuszczonych dni w pracy 
wyniosła w I półroczu br. po­
nad 965 tys. godzin i jest 
wyższa od zanotowanej w 
analogicznym okresie ub. ro­
ku o prawie 69 tys. roboczo- 
godzin. Radomski ZUS prze­
prowadził kontrolę w 74 za­
kładach pracy, stwierdzając, 
że w większości zakładów nie 
prowadzi się analiz absencji 
chorobowej i nie dokonuje 
kontroli wobec pracowników 
zbyt często przebywających 
■na zwolnieniach lekarskich. 
Dochodzi do karygodnego ła­
mania dyscypliny pracy przez 
osoby, które wyjeżdżają kil­
kakrotnie w ciągu roku za 
granicę w celach niedozwolo­
nego handlu, często będąc na 
zwolnieniach lekarskich lub

Dyskusja
W dyskusji zwracano uwagę 

na negatywne zjawiska, które 
występują wśród społeczeń­
stwa województwa radomskie­
go. Mimo poprawy w zakresie 
wykrywalności przestępstw 
istnieje jeszcze wiele niedo­
ciągnięć w organizacji pracy, 
braku odpowiedniego nadzoru 
w zakładach i przedsiębior­
stwach co w konsekwencji 
sprzyja dokonywaniu nadużyć, 
marnotrawstwu, nierzadko i 
powstawaniu spraw afero­
wych. Niepokój budzi zjawis­
ko łapówkarstwa. Wymownym 
tego przykładem jest prowa­
dzone śledztwo przeciwko 
pracownikom wydziału komu­
nikacji Urzędu Miejskiego. 25 
proc., spraw, które prowadzi 
Milicja Obywatelska dotyczy 
problemów rodzinnych, znęca­
nia się nad żonami i dziećmi.

Dużo jest jeszcze do zrobie­
nia w zakresie eliminowania 
wulgaryzmu w miejscach pub­
licznych. Stąd też istnieje po­
trzeba tworzenia wspólnego 
frontu, w którym wraz z or­
ganami ścigania będą współ­
działały samorządy mieszkań­
ców, organizacje młodzieżowe 
i społeczne.

W tworzeniu właściwego 
klimatu dla zapewnienia ładu, 
porządku i bezpieczeństwa ma­
ją wiele do zrobienia pracow­
nicy administracji. W tym ce­
lu podjęto kompleksową kon­
trolę pracy we wszystkich u- 
rzędach gminnych w woje­
wództwie radomskim, zwraca­
jąc uwagę na prawidłowe za­
łatwianie spraw obywateli.

Wprowadzono również tryb 
przyspieszony przed Kolegia­
mi do SpraW Wykroczeń w 
Radomiu, Pionkach, Grójcu i 
Warce. Zaostrzone represje 
winny przyczynić się do eli­
minowania chuligańskich wy­
bryków, polepszenia stanu 
bezpieczeństwa na drogach itp. 
Istotnym elementem jest rów­
nież nasilenie porządkowych 
prac w miastach i gminach.

Wskazywano także na przy­
czyny. które powodują wejście 
w kolizję z prawem osób mło­
docianych. W zwalczaniu tych 
zjawisk duży udział mają or­
ganizacje młodzieżowe, spo­
łeczni kuratorzy sądowi a tak­
że organizowane spotkania w 
szkołach z funkcjonariuszami 
MO. pracownikami Sądu i 
Prokuratury.

Dużo uwagi w dyskusji po­
święcono pracy ideowo-wy­
chowawczej w zakładach i 
przedsiębiorstwach, reagowa­
niu przez aktyw kierowniczy 
na wszelkie sygnały o nie­
prawidłowościach, marnotraw­
stwie. Postulowano, aby umoc­
nić i rozwijać system kontroli 
wewnętrznej, tworzyć wśród 
pracowników atmosferę po­
tępiającą zło, prowadzić szero­
ką akcję wychowawczą a tak-

Wystąpienie członka Biura Politycznego 
sekretarza KC PZPR Stanisława Kani

Zabierając głos w dyskusji 
stwierdził na wstępie, że wy­
soki poziom porządku publicz­
nego, bezpieczeństwa i posza­
nowania prawa stanowią nie­
zwykle ważne składniki nasze­
go codziennego życia. Obrady 
radomskiego plenum potwier- 

mając podpisaną na liście 
obecność w pracy.

Umacnianie jedności
Dzisiejsze Plenum poprze­

dziła szeroka dyskusja z za­
łogami i społeczeństwem w 
ramach Trybun Fabrycznych 
i spotkań środowiskowych. 
O zadaniach i problemach 
mówiono na nich z ogromną 
troską, wskazując na potrze­
bę bardziej zdecydowanych 
działań, zwiększenia współod­
powiedzialności wszystkich 
obywateli za wychowanie 
młodego pokolenia, wzrostu 
dyscyplin y, od powi edziaInoś ci, 
poczucia sprawiedliwości oraz 
poszanowania godności ludz­
kiej.

Członkowie partii — stwier­
dził w zakończeniu swojego 
wystąpienia T. Wesołowski — 
winni mieć też świadomość 
istnienia i działania naszych 

•przeciwników. Polityczne i 
moralne ich izolowanie oraz 
zdecydowana walka z poglą­
dami określonych kół i jed­
nostek stanowi ważne zadanie 
każdego członka PZPR. Trze­
ba umacniać jedność politycz­
ną i ideowo-moralną naszego 
narodu wokół partii, dla peł­
nej realizacji ambitnych pla­
nów rozwoju naszej ojczyzny, 
województwa i poprawy wa­
runków życia całego społe­
czeństwa.

plenarna
że do stałej praktyki wprowa­
dzić rozmowj’ w grupach par­
tyjnych. ogniwach organizacji 
młodzieżowych i związko­
wych.

Istnieje wiele przykładów, 
że zła praca, niewykonywanie 
zadań planowych, mają ścisłe 
powiązania ze złą organizacją 
przedsiębiorstw i patrzeniem 
„przez palce” na łamanie dys­
cypliny. Tak było na przykład 
dp połowy ub. roku w drze­
wickim „Gerlachu”. Nowe kie­
rownictwo zakładu wypowie­
działo zdecydowaną walkę 
złym praktykom. Zaczynano 
od na pozór błahych spraw, na 
przykład kontroli punktualne­
go przychodzenia i wychodze­
nia z pracy. A potem przyszło 
„rozliczanie się”, bez żadnej 
taryfy ulgowej, z pijakami i 
złodziejami.

Wiele miejsca poświęcono w 
dyskusji problemowi absencji 
chorobowej. Ilość wydawanych 
zwolnień może być znacznie 
mniejsza, pod warunkiem lep­
szej pracy służby zdrowia, a 
mówiąc wprost — zaostrzenia 
dyscypliny w wydawaniu dru­
ków L-4. Często jednak u- 
dzielenie zwolnienia jest po­
trzebne tylko po to, aby pra­
cownik, zakładu nie mając 
własnej przychodni zakładowej 
mógł jechać do odległej miej­
scowości i tam wykonać nie­
zbędne badania specjalistycz­
ne. Droga do likwidacji prob­
lemu wiedzie przez organiza­
cję zakładowych ośrodków 
służby zdrowia, sprzyjających 
stabilizacji zatrudnionej tam 
kadry i lepszej pracy. Taki 
właśnie zakładowy ośrodek 
kończy budować drzewicki 
„Gerlach”.

Szczególna rola i odpowie­
dzialność za eliminowanie an­
tyspołecznych postaw spada na 
zakładową organizację partyj­
ną — mówił przewodniczący 
Rady Zakładowej „Waltera” 
Tadeusz Prygiel. W zakładzie 
tym przyjęto zasadę: kto łamie 
dyscyplinę bądź wykracza 
przeciwko literze prawa, dla 
tego, niezależnie od zajmowa­
nego stanowiska i zasług nie 
ma miejsca w „walterowskiej” 
załodze.

Na temat alkoholizmu mówił 
obszernie Adam Sobieszek z-ca 
lekarza wojewódzkiego.
Stwierdził on, że mimo daleko 
idącej profilaktyki i stosowa­
nych rygorów, trudno jest 
zmienić całą obyczajowość w 
określonych grupach społecz­
nych. Działaniu temu musi to­
warzyszyć klimat powszechne­
go potępienia nadużywania al­
koholu. Nie może być mowy o 
większych efektach w walce z 
plagą alkoholizmu, jeśli istnie­
je tak duża łatwość nabywania 
alkoholu i mówienie o trzeź­
wości z obowiązku a picie przy 
byle okazji.

dziły pełną zgodność wystą­
pień przedstawicieli zakładów 
pracy ze stanowiskiem egze­
kutywy KW Nasz dorobek w 
umacnianiu ludowej prawo­
rządności jest bezsporny. E- 
fekty są wynikiem coraz lep­
szej pracy milicji i organów

Ścigania, a także — co należy 
podkreślić szczególnie — ros­
nącej świadomości politycznej 
naszego społeczeństwa.

Właśąie dużemu wyrobieniu 
politycznemu należy zawdzię­
czać — kontynuował Stanisław 
Kania, że przeciwnikom na­
szego ustroju nie udało się 
stworzyć w Radomiu przy­
czółków wrogości do socjaliz­
mu. Jest to wyraz uczciwości 1 
doświadczenia politycznego ra­
domskiej klasy robotniczej, do­
wód wpływów i siły radom­
skiej organizacji partyjnej.

W naszym codziennym życiu I 
mamy jeszcze sporo trudności I

Wystąpienie Prokuratora Generalnego PRL 
Lucjana Czubińskiego

Mówca podkreślił m. in., że 
w ostatnich latach zanotowa­
no w kraju poważny spadek 
przestępstw. Na przykład w 
stosunku do roku 1971 spadek 
ten wynosi 27 proc., zmniej­
szyła się o 32 proc, liczba bar­
dzo groźnych przestępstw jak 
rozbojów, gwałtów. Jest to e- 
fekt coraz lepszej pracy orga­
nów ścigania — Milicji Oby­
watelskiej, Prokuratury, Sądu 
a także aktywności ogniw 
Frontu Jedności Narodu. Kole­
gium d/s Wykroczeń, ORMO, 
samorządów mieszkańców, któ­
re podejmują szereg działań 
na rzecz umacniania ładu i po­
rządku publicznego.

W dalszym ciągu mamy do 
czynienia 2 negatywnymi zja­
wiskami społecznymi. Doty­
czy to głównie braku należy­
tego zabezpieczenia mienia 
społecznego, czego dowodem 
są kradzieże, włamania i spra­
wy typu aferowego. Niepokój 
budzi zjawisko alkoholizmu, 
recydywa, pasożytnictwo a tak­
że poważny udział młodocia­
nych w przestępstwach. Ten 
problem występuje także i w 
województwie radomskim.

Wymaga to podjęcia dodat­
kowych i bardziej skutecznych 
kroków zmierzających przede 
Wszystkim dó'tworzenia szero­
kiego frontu wychowawczego, 
działalności profilaktycznej, e- 
liminacji podłoża, na którym 
wyrasta przestępstwo.

★ 
¥ ¥

Na płenum głos zabierali: 
Marian Mozgawa — komen­
dant wojewódzki MO, Tadeus2

Wśród wielu opinii towarzy­
szących kominiarzom, jest 
i ta, że w miarę rozwoju no­
wego budownictwa zapotrze­
bowanie na kominiarskie usłu­
gi maleje. Rejonowy Zakład 
Usług Kominiarskich w Rado­
miu ma odmienne zdanie.

Nowe budownictwo — 
więcej niebeipiecxnych 

kominów
Rzecz ma się odwrotnie. W 

nowym budownictwie też są 
przewody kominowe odprowa­
dzające spaliny od piecyków 
gazowych i z przewodów c.o. 
oraz wywietrzniki. Szczególnie 
niebezpieczne dla ludzkiego 
zdrowia i życia są te pierw­
sze. Trzy wypadki śmiertelne, 
które ostatnio miały miejsce 
w Radomiu, były wynikiem 
niesprawnych przewodów spa­
linowych. O podobnych wy­
padkach lekceważenia pod­
stawowych przepisów budow­
nictwa i odbioru technicznego 
nowo wybudowanych dom- 
ków jednorodzinnych donoszą 
z Iłży, Warki, Grójca, Kozie­
nic i Przysuchy. Tam też dzia-

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE Z BAJKĄ. 7 

bm. kierownictico śicietłicy 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Budowlani” oroz Wojewódz­
ki Dom Kultury zapraszają 
dzieci do sali klubowej WDK 
przy ul. Chałubińskiego 12/14, 
gdzie odbędzie się spotkanie 
z bojko. Będzie to projekcja 
bajek 2 serii „Bolek i Lolek”, 
„Reksio", ^Zaczarowany ołó­
wek", „Koziołek Matołek” itp. 
Projekcja rozpoczyna, się o 
godz. 15.

UDANA WYCIECZKA. Za­
rząd Okręgu Polskiego Zwią­
zku Niewidomych za naszym 
pośrednictwem pragnie ser­
decznie podziękować dyrekcji 
Zakładów Metalowych „Pre- 
dom-Lucznik”, Wojewódzkiej 
Kolumnie Transportu Sani­
tarnego oraz dyrekcji „Energo- 
mantai-Północ” z Kozienic za 
bezpłatne wypożyczenie auto­
karów na wycieczki turystycz­
no-krajoznawcze. W wyciecz­
kach wzięło udział ponad 100 
członków Związku Niewido­
mych, (bw>

— powiedział Stanisław Ka­
nia. Musimy je dostrzegać, a 
jednocześnie zdawać sobie 
sprawę z ceny jaką trzeba pła­
cić za djmamiczny postęp i 
szybkie rozwiązywanie wielu 
palących problemów ekono­
micznych kraju. Dla każdego 
jest miejsce w procesie roz­
woju gospodarki narodowej, a 
szczególnie ludzi ambitnych, z 
inicjatywą, zastępujących sło­
wa czynami, nacechowanych 
prawością charakteru, wolą 
walki ze wszelkimi przejawa­
mi zła ż niegospodarności. W 
takich właśnie postawach za­
wiera się cala strategia naszej 
partii.

Prygiel — przewodniczący 
Rady Zakładowej Zakładów 
Metalowych „Predom-Łucz- 
nik” im. gen. Waltera, Euge­
niusz Jędrzejewski — wicewo­
jewoda, Jan Starus — I sekre­
tarz KZ zakładów ..Gerlach” w 
Drzewicy, Mieczysław Janik 
— kurator oświaty i wychowa­
nia, Leszek Kolota — I sekre­
tarz KG partii w Jasieńcu. A- 
dam Sobieszek z-ca lekarza 
wojewódzkiego, Stanisław 
Sempruch — przewodniczący 
tVojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej.

Opracowali: A. MĘDRZYCKI, 
B. WYCISZKIEWICZ

Sesja w WDK
Socjologiczne 
aspekty kultury

W dniach 5—6 bm. Woje­
wódzki Dom Kultury organi­
zuje sesję na temat — socjo­
logiczne aspekty kultury, ma­
łe społeczności lokalne a u- 
czestnictwo w kulturze. Pro­
gram sesji koncentrujący się 
wokół zagadnień — poziom i 
organizacja życia kulturalne­
go małych społeczności lokal­
nych oraz uczestnictwa w 
kulturze młodzieży małych 
społeczności lokalnych, reali­
zowany będzie przez wybit­
nych specjalistów, socjologów 
kultury.

Sesja odbędzie się w Klu­
bie WDK ul. Chałubińskiego 
12/14. Początek godzina 10.

(ów)

lają terenowe placówki RZUK, 
których przedstawiciele win­
ni być obecni w składzie ko­
misji odbioru przed zasiedle­
niem nowych bloków, a któ­
rych z reguły nie zaprasza się. 
Utarło się bowiem niczym nie­
uzasadnione przekonanie, że w 
kominach nowo wybudowa­
nych domów nie ma właści­
wie czego szukać, bo przecież 
przewody są zupełnie nowe.

Często jednak zdarza się, że 
te nowe przewody mają wa­
dy, nie są szczelne. Każdy z 
14 kominiarzy z RZUK obsłu­
gujących radomską gospodar­
kę mieszkaniową ma nader 
bogate doświadczenia w tych 
sprawach. Każdy z nich bo­
wiem od lat wielu — niektó­
rzy pracują w zawodzie już po 
30 i więcej lat — odpowiada 
średnio za 1700 przewodów 
kominowych. Niektóre z nich 
posiadają 10 kanałów odpro­
wadzających dymy i spaliny 
gazowe. Każdy kominiarz zo­
bowiązany jest przeczyścić co 
6 tygodni powierzony mu ko­
min z licznymi przewodami 
i każdy po takiej usłudze 
„przynosi” do zakładu kry­
tyczne spostrzeżenia.

Lokatorska premia 
xa nieexyszezenie komina

Można je x grubsza podzie­
lić na kilka grup. Najczęściej 
następuje zachęta lub wymu­
szenie w stosunku do komi­
niarza, by odstąpił od wyko­
nania usługi. Gospodynie pro­
ponują podpisanie „książki 
usług”, czyli pokwitowanie 
usługi. 2 prośbą aby komi­
niarz zaniechał tej pracy:

„Podpisze — ale niech pan 
nie czyści’*. Wiadomo, o co

KRONIKA DNIA
Nm ol. Kościuszki w Szydłowcu 

58-letni Lech Jeromin ram. w Ra­
domiu prey ni. Dobrej 8 kierując 
samochodem „Syrena"" nr rej. 
Ftźl-CB potrącił przechodzącego 
prsez Jerdntą M-letnlego Stanisła­
wa Ragusa tam. w Sadku. Pieszy, 
który znajdował się w stanie nie­
trzeźwym doznał złamania oby­
dwóch nóg i został odwieziony do 
szpitala w Skarżysku Kamiennej.

Przed budynkiem kina 
,.Przyjaźń” w Radomiu roś­
nie wspaniały okaz, pamiąt­
kowy „Dąb Wolności”, jedy­
ny pozostały z trzech dębów 
zasadzonych z okazji odzys­
kania niepodległości w 1918 
roku.

Krótki opis jego historii 
przysłał nam czytelnik B.B„ 
który pisze w nawiązaniu do 
audycji telewizyjnej „ gdzie 
pokazano podobny dąb z 1918 
roku w Głownie.

„Nasz Dąb Wolności, który 
rośnie i jest pięknj’, ozdabia 
plac przed kinem „Przyjaźń”. 
Zasadzono w roku 1918 trzy 
dęby w tym miejscu, ale prze­
trwał do naszych czasów tyl­
ko ten jeden. Byłem uczest­
nikiem uroczystości sadzenia 
dębów, uczniem trzeciej kla­
sy szkoły powszechnej... Oku­
pant hitlerowski nie znał hi­
storii tego dębu i tym sa­
mym przeżył szczęśliwie o- 
kupację i jest nadal Dębem 

chodzi — o sadze, które za­
nieczyszczają palenisko, piecyk 
czy inne urządzenia odprowa­
dzające spaliny.

I jak tu pogodzić wiarę, że 
widok kominiarza przynosi 
szczęście, kiedy najbardziej 
ceni się tych kominiarzy, któ­
rzy odstępują od pracy?

A prawda jest taka, że w 
każdym takim przypadku lek­
ceważenia kominiarskiego po­
słannictwa, RZUK zwalnia na­
tychmiast z pracy niesumien­
nego pracownika.

Taśma do „poszukiwania 
śmieci w kominie”

Drugą b. liczną grupę kry­
tycznych spostrzeżeń komi­
niarzy stanowią .różne niedo­
róbki i partactwo budowlane. 
Najczęściej kominy są niesz­
czelne. Współczesny kominiarz 
posługuje się nie tylko tra­
dycyjnym wyciorem linko­
wym. Ma on między innjmni 
i tzw. białe pasy — taśmy 
do wykrywania przerw w ko­
minach. Do rzadkich przypad­
ków należy „biała taśma”, 
która po wydobyciu z komi­
na nie pozostawia ciemnych 
plam. Każda ciemna plama 
wskazuje, że komin przepusz­
cza spaliny, określa nawet do­
kładnie, w którym miejscu. 
Nie bez przyczyny nazywają 
kominiarze tę czynność „po­
szukiwaniem śmierci w ko­
minie”.

Do rzadkości należą przy­
padki wzywania przez lokato­
rów kominiarza dla wykona­
nia przez niego usługi. A prze­
cież w interesie lokatorów le­
ży, by ich przewody były czy­
szczone co 6 tygodni.

Jeśli lokatorzy zorientują 
się, że w ich posesji komi­
niarz był nieobecny przez kil­
ka miesięcy, co niestety do 
rzadkości nie należy, powinni 
o tym informować administra­
cję czy RZUK. Powinni rów­
nież natychmiast interwenio­
wać, kiedy poczują w miesz­
kaniu zapach spalin, a szcze­
gólnie groźnych spalin poga­
zowych. Kominiarz bowiem 
tylko wówczas jest zwiastu­
nem pomyślnej wieści, kiedy 
czyści przewody, be-de

Wolności. Należy otoczyć go 
troskliwą opieką”.

Do ostatniego zdania rela­
cji naszego Czytelnika może­
my dodać, że przed laty w są­
siedztwie dębu znajdował się 
przystanek komunikacji miej­
skiej. Miłośnicy przyrody 
podjęli wówczas starania o 
przeniesienie z tego miejsca 
przystanku, do którego przy­
łączyła sie i nasza redakcja. 
Dziś znajduje sie tam skwer, 
dąb zdrowo się trzyma i pię­
knie rośnie. Pod zabytkowym 
drzewem znajduje się głaz 
z wyrytym napisem i datą, (n) 

Fot. Bronisław buda

Trasa komunikacyjna 
otrzyma oświetlenie

Na osiedlu „Ustronie” mie­
szka obecnie kilkanaście ty­
sięcy radomian. W najgorszej 
sytuacji są mieszkańcy jed­
nostki ,.C”, gdzie wciąż pro­
wadzone są roboty budowla­
ne oraz trwa częściowe po­
rządkowanie terenu, W tej 
sytuacji najwygodniejszą tra­
są komunikacyjną ze śród­
mieścia do tej części osiedla 
jest Aleja Grzecznarowskiego.

W ciągu dnia jest ona rze­
czywiście wygodna dla pie­
szych i pojazdów. Gorzej wie­
czorem i w nocy gdyż cały 
odcinek od ul. PCK aż do ul. 
Świerkowej pozbawiony jest 
oświetlenia.

Załoga radomska Zakładu 
Wykonawstwa Sieci Elektry­
cznych wykonująca tę inwe­
stycję do końca br. ma za­
kończyć instalację wszystkich 
przyłączy elektrycznych w 
Al. Grzecznarowskiego od ul. 
Słowackiego do ul. PCK. W 
listopadzie więc nareszcie za­
palą się uliczne lampy wzdłuż 
Al. Grzecznarowskiego, co roz- 
wiąże problem tysiącom ludzi 
mieszkającym na „Ustroniu”. 
Miejmy nadzieję, że będzie 
to ostateczny termin zakoń­
czenia tej inwestycji wykony­
wanej z przerwami od dwóch 
lat. TMZ

Na „Ustroniu” 
powstaje sztuczne lodowisko

Prawdziwym szlagierem te­
gorocznego sezonu zimowego 
na „Ustroniu” będzie otwar­
cie pierwszego w wojewódz­
twie radomskim sztucznego 
lodowiska, uniezależnionego 
od kaprysów temperatury.

Jak informuje nas inwestor
— WOSiR. w Radomiu — lo­
dowisko to czynne będzie 
przy temperaturach dodatnich
— 15 stopni podczas dni po­
chmurnych i 5 stopni w dni 
słoneczne. Tak więc prakty­
cznie powinno być ono czyn­
ne przez cały okres zimy, 
późną jesionią 1 wczesną wio­
sną. Koszt budowy lodowiska 
wyniesie blisko 10 min zł. Za­
łożono już instalacje rurowe 
wytwarzające niskie tempe­
ratury, wykonuje się prace 
przy zakładaniu płyt betono­
wych. W najbliższych tygod­
niach spodziewana jest dosta­
wa agregatu chłodzącego z 
Dębicy.

W budowie pierwszego w 
Radomiu sztucznego lodowi­
ska udział biorą zarówno wy­
konując tę poważną inwesty­
cję, jak i łożąc środki finan­
sowe WOSiR, KBM, Rejon 
Dróg Publicznych i inne za­
kłady radomskie, be-de


